
E. Gierek
przyjął

W. Mischnicka
WARSZAWA PAP. W dniu 

28 bm. I  sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek przyjął przeby­
wającego w Polsce przewodni­
czącego frakcji parlamentarnej 
Partii Wolnych Demokratów 
(FDP) w Bundestagu, Wolfgan 
ga Mischnicka.

W spotkaniu uczestniczył 
przewodniczący CK SD Ta­
deusz W. Młyńczak.

Głównym tematem rozmowy 
były problemy pogłębienia pro­
cesu normalizacji stosunków 
między PRL a RFN oraz roz­
woju współpracy między obu 
państwami, zwłaszcza w dzie­
dzinie gospodarczej.

Podkreślono, że dla pomyśl­
nego kształtowania się tych 
procesów ważne znaczenie ma­
ją kontakty przedstawicieli par 
lamentów obu krajów.

Rozmowa przebiegała w rze­
czowej, konstruktywnej atmo­
sferze.

W  międzynarodowym 

konkursie rysunkowym 

„Humanitaryzm i Pokój”

Polka zdobywczynią 
pierwszej nagrody
GENEWA PAP. W Genewie 

odbyła się uroczystość wręcze­
nia nagród dzieciom uczestni­
czącym w rozpisanym przez L i­
gę Stowarzyszeń Czerwonego 
Krzyża międzynarodowym kon­
kursie na najlepszy rysunek 
ilustrujący hasło „Humanita­
ryzm i Pokój” . Pierwszą nagro­
dę otrzymała młoda przedsta­
wicielka naszego kraju, 14-let- 
nia Elżbieta Mączka, uczennica 
Szkoły Podstawowej pr 3 w Pu­
ławach. W konkursie uczestni­
czyły dzieci z 40 krajów.
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Ilioczysle pożegnanie Szachinszacha
i Cesarzowej Iranu kisi lo tn is k u  Okęcie

i p raw a Kapplera

BeicieERo wystgpienia
zaci ctfiiioniemiecklGii neofaszystów
w obronie zbrodniarza
R Z Y M , B O N N  P A P . W  p ią te k  na W  m ie jscow ości G oriz ia  odby ła  

p ie rw szym  posiedzeniu po w a k a - się w  czw a rte k  m asowa dem onstra ­
c ja ch  rząd w ło s k i o m a w ia ł spraw ę c ja  p ro te s ta cy jn a  i  w ie c  pośw ięco- 
K a o p le ra . M in is te r sp raw  za g ra n i- n y  pam ięc i o f ia r  faszyzm u. Ucze- 
czn ych  A rn a ld o  F o r la n i p rz e d s ta w ił s tn ic y  w ie cu  d o m aga li się n le zw ło - 
m iędzynarodow e- im p lik a c je  s p ra w y  cznego w y d a n ia  K a p p le ra  w ładzom  
K a p p le ra , a także  p o in fo rm o w a ł w ło s k im . W M e d io lan ie  dokonano 
rz'-’ d o k o n ta k ta c h  z rządem  zachód zam achu bom bow ego na  b u d ynek , 
n io n ie m ie c k im  w  zw iązku  z w ło -  w  k tó ry m  m ieści się zachodn ion ie - 
s k im  żądaniem  e k s tra d y c ji K a p - m le cko -w ło ska  Izba  H and low a . N ie

Stosynki p^isMrańskie
przykładem konstruktywnego współdziałania

państw o odmiennych ustrojach
WARSZAWA PAP. Szachinstach Iranu Mohammad Reza przekazał podziękowania za 

Pahlavi Aryamehr i Cesarzowa Iranu Farah Pahlavi zakon- bardzo serdeczną gościnność z 
czyli 28 bm. wizytę oficjalną w Polsce, złożoną na zaproszę- jaką Ich Cesarskie Moście spoi­
nie przewodniczącego Rady* Państwa Polskiej Rzeczypospolitej kały się w czasie swego pobytu 
Ludowej, wystosowane w imieniu najwyższych władz PRL. w Polsce.

W IZYTA była ważnym wy- rozmowy z przywódcami na­
darzeniem w historii przyjaz- szego kraju otwierają nowe kar PRAGA PAP Po zakończe- 
nych stosunków między Polską ty w dziejach rozwoju współ- niu w izyty w Polsce przybyli 

pracy między obu państwami. w piątek do Czechosłowacji 
Wizyta jeszcze raz potwierdzi- Szachinszach Iranu Mohammad 
!a, ze stosunki polsko-irańskie Reza pahlavi Aryamehr i Ce- 
stanowią przykład konstruktyw sarzowa Iranu Farah Pałilavt 
nego współdziałania państw 
o odmiennych ustrojach, jest 
wyrazem wspólnej woli umac­
niania procesu odprężenia mię­
dzynarodowego i pogłębiania 
pokojowej, twórczej współpra­
cy narodów.

W

Rzeoząpospolitą Ludową a Ce­
sarstwem Iranu. Spotkania i

p le ra .

Ostatni weekend sierpnia

Wróć cało
i bez... mandatu!
PRZED nami ostatnia sierp­

niowa niedziela, a także ostatni 
weekend podczas którego prze­
prowadzana będzie tegoroczna 
akcja „Kuriera”  i Wydziału Ru 
chu KW MO „Wróć cało!”  Przy 
pomnijmy, iż chodzi tu o za­
pewnienie maksimum porząd­
ku i bezpieczeństwa na tra­
sach prowadzących nad morze, 
ze szczególnym uwzględnieniem 
r  u chi i we j międzynarod owej
szosy E-14.

(Dokończenie na str. 2)

w y k lu c z a  się, iż  zam ach m ia ł zw ią ­
zek z uc ieczką  K a pp le ra .

W  m ie jscow ości S o lta u , w  D o ln e j 
S akson ii, gdzie m ieszka żona K a p ­
p le ra  i  gdzie  p raw dopodobn ie  u k ry ­
w a  się je j  m ąż, o d b y ł się w ie c  z 
ud z lą łę m  300 cz ło n kó w  neofaszy­
s to w sk ie j N P D , n e o h itle ro w s k ie j a r 
ra n iz a c ji V ik in g -J u g e n d  oraz cz łon ­

k ó w  re w iz jo n is ty c z n y c h  z iom kos tw  
i  o rg a n iz a c ji b y ły c h  żo łn ie rz y  H itle ­
row sk iego  W e h rm a ch tu . U czestn icy 
w ie cu  w y ra z i l i  sw o ją  sym p a tię  d!a 
zb ieg łego  z R zym u ss-oberstu rm ban 
fu e h re ra  K a p p le ra  i  jego  żony. 
M ó w cy na w ie cu  tw ie rd z il i,  że lu ­
dzie ta c y  ja k  K a p o le r b y l i  „ ż o łn ie ­
rza m i, k tó rz y  s p e łn ia li ty lk o  sw ó j 
obow iązek” . Z b ro d n ie  w o je n n e  na ­
zw ane zo s ta ły  „n a jw ię k s z y m  k ła m ­
stw em  h is to r i i” , o p a rty m  na  „ f a ł ­
szers tw ie  d o ku m e n tó w ” , dokona ­
n y m  w  czasie no rym b e rsk ie g o  p ro ­
cesu zb ro d n ia rz y  w o je n n y c h . Ucze­
s tn ic y  w ie cu  w y s tą p il i z żądaniem  
u w o ln ie n ia  w szys tk ich  w ię z io n ych  
jeszcze zb ro d n ia rz y  w o je n n y c h  i  na 
tychm ias tow ego  zakończen ia  w szy­
s tk ic h  procesów  p rze c iw ko  zb rod ­
n ia rzo m  w o je n n y m  w  R epub lice  
F e d e ra ln e j. Z b ro d n ia rz  w o je n n y  
Hess, od s ia d u ją cy  k a rę  do żyw o tn ie  
go w ię z ie n ia  w  B e r lin ie  Z achodn im  
zosta ł nazw a n y  „m ę cze n n ik ie m  za 
N ie m cy ” .

czasie całego pobytu w 
Polsce Dostojni Goście podejmo 
wani byli niezwykle serdecz­
nie, spotykali się wszędzie z 
przejawami szczerej sympatii i 
wielkiego uznania, jakim nasze 
społeczeństwo darzy Iran.

Uroczystość pożegnania Ich 
Cesarskich Mości odbyła się na 
płycie warszawskiego lotniska 
Okęcie, gdzie zgromadziły się 
delegacje stołecznych zakładów 
pracy i liczni warszawiacy.

Dostojnych Gości pożegnali I 
sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek z małżonką i przewod­
niczący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński z małżonką..

(T ekst wspólnego k o m u n ik a tu  
po lsko -ira ń sk ie g o  p u b lik u je  d z is ie j­
sza prasa poranna ).

Opuszczając Polskę Szachin­
szach Iranu Mohammad Reza 
Pahlavi Aryamehr skierował z 
pokładu samolotu depeszę do 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa Henryka Jabłońskiego, w 
której — w imieniu Cesarzo­
wej Iranu i swoim własnym —

Syn Indiry Gaiidhi 
rałcwis oskarżcnycli

D E L H I P A P . W  n ią te k  rozpoczę­
ła  się w  s to lic y  In d i i  rozpraw a są­
dowa p rze c iw ko  synow i In d ir y  
G ah d h i, S a n ja y o w l. oskarżonem u o 
to . że .k o n tro lo w a n a  przez n iego 
f irm a  sprzedaw ała po w yg ó ro w a ­
n y c h  cenach ś ro d k i chem iczne sto­
sow ane do oczyszczania w o d y  w  
D e lh i.

Radiowy wywiad
kanclerza Schmidta
B O N N  P A P . K a n c le rz  S ch m id t 

ośw iadczy ł w  w yw ia d z ie  ra d io w y m , 
że oczeku je  jeszcze w  ty m  ro k u  
d użych  postępów w  rozpoczę tych  
ponow n ie  rozm ow ach z N R D , a w 
przysz łym  ro k u  n o w ych  porozu­
m ie ń  z ty m  państwem .

Zwiększenie
sił wojskowych OSI

w Europie
WASZYNGTON PAP# Admi­

nistracja amerykańska postano­
wiła zwiększyć siły wojskowe 
USA w Europie zachodniej 
oraz podnieść o 3 proc. rocznie 
amerykański udział w wydat­
kach wojskowych na rzecz 
NATO — podały o tym w pią­
tek zachodnie agencje prasowe 
powołując się na ’ informacje 
od przedstawicieli Białego Do­
mu.

Próba zamachu
na gm ach 

Prokuratury Generalnej

R F N
B O N N  PAP. W  nocy  z c z w a rtk u

na p ią te k  p o lic ja  zaehodn ion iem iec- 
ka  u d a re m n iła  próbę zam achu na 
bud yn e k  P ro k u ra tu ry  G enera lne j 
R e p u b lik i F ed e ra ln e j w  K a rls ru h e . 
Jak  ośw iadczy ł p ro k u ra to r  gene­
ra ln y . K u r t  Rebm ann ty lk o  szczę­
ś liw y  zbieg oko licznośc i s p ra w ił, że 
zam ach się n ie  po w ió d ł. P róbę za­
m achu po d ję to  Dięć m iesięcy po 
zam ordow an iu  poprzedn ika  R eb- 
m anna — p ro k u ra to ra  genera lnego 
Z ie g fr id a  Bubacka . B y ła  to  1« *  
k o le i od 1972 ro k u  a k c ja  te r ro ry ­
styczna p rze c iw ko  zachodn ion łe - 
m ie c k ifn  w ładzom  sądowym .

Proces ientena
A M S T E R D A M  P A P . O brona h it le  

row sk iego  przestępcy w o jennego , 
P ie te ra  M entena, zna lazła  się w  śle 
p y m  zau łku . Przez szereg m ies ięcy 
u s iłow a ła  w p o ić  o p in ii p u b liczn e j 
p rzekonan ie  o b ra k u  w ia ryg o d n o śc i 
ra d z ie ck ich  św ia d kó w  p rzes łuch iw a 
n ych  przez s p e c ja ln y  try b u n a ł w 
A m ste rdam ie  w  czw a rte k  i  p ią tek . 
A  tym czasem  zeznania te  okaza ły  
się ta k  a u ten tyczne  1 rze te lne , że 
naw e t c i. k tó rz y  d a li się zw ieść 
p ropagandow ym  a rg um en tom  k l i k i  
M entena zm uszeni b y l i  zm ien ić  zda 
nie.

W  p ią te k  sąd p rze s łu ch iw a ł dw óch 
b y ły c h  m ieszkańców  w s i P odho rod - 
ce — Ignacego S aw u laka  i  M ik o ła ­
ja  S zribaka . Podobn ie  ja k  Iw a n  
Szczur, k tó ry  sk ła d a ł zeznanie po­
przedniego d n ia , b y l i  o n i naoczny­
m i ś w ia d ka m i e g ze ku c ji zo rgan izo­
w a n e j i  k ie ro w a n e j przez M entena 
7 lip ca  1941 r. O p o w ia d a li to , co 
w ówczas w id z ie li.

Ic h  zeznania p o tw ie rd z iły  zezna­
n ia  złożone przed  3 m iesiącam i 
przez św ia d kó w  p o lsk ich , k tó rz y  
ró w n ie ż  w id z ie li zb rodn ie  w Pod- 
horodcach. Ponad w szelką w ą tp li­
wość us ta lono  bezpośredni u d z ia ł i  
k ie ro w n iczą  ro lę  w  n ie j M entena.

W  k u lu a ra ch  sądu słyszy się k r y ­
ty k ę  tego, że w  obecnym  przew o­
dzie  n ie  uw zg lędn iono  s łusznych 
roszczeń P o ls k i do zrabow anych  
przez M entena podczas o k u p a c ji 
dz ie ł sz tu k i, a ta kże  p o m ija  się po­
sz lak i w skazujące na u d z ia ł byłego  
esesmana w  e g ze ku c ji g ru p y  p ro fe ­
so rów  lw o w s k ic h  d n ia  5 iip ca  1941 
ro k u .

„Najważniejsza jest miłość“
Auior „Oliver's Story* sobie

ERICH SEGAL jest autorem 
„Lave Story”  — bestsellera 
wszechczasów — 25 milionów 
nakładu w wielu językach 
świata. Także film  pod tym ty­
tułem święcił olbrzymie trium ­
fy. W początkach tego roku 
ukazała się w USA „Oliver's 
Story”  — „Historia Olivera” , 
stanowiąca ciąg dalszy „Love 
Story” . Nasza redakcja uzyska­
ła prawo druku „H istorii O li­
vera”  — pierwsze odcinki po­
wieści zamieszczamy w dzisiej­
szym numerze gazety. Poniżej 
fragmenty wywiadu jakiego 
Erich Segal udzielił ostatnio 
francuskiemu tygodnikowi „Pa­
ris Match” .

— JEST pan na jboga tszym  p isa­
rzem  św ia ta , ja k  pan żyje?

— Noszę te  same u b ra n ia  co daw ­
n ie j ja k o  s k ro m n y  b e lfe r . N ie  m am  
„R o lls  R oyce’a”  — po p ros tu  p ro ­
wadzę fa ta ln ie  i  w o lę  używ ać ta k ­
sówek. N ie  m am  sp ec ja lnych  po­
trze b  osob is tych . L u b ię  jeść, lu b i­
łe m  zawsze dob re  w in o  i  dobrą

(Dokończenie na str. 3)

U N IW E R S Y T E C K I m is trz  w 
m a ra to n ie  (1966 r.), Segal na ­
da l p ro w a d z i s p o rto w y  t ry b  
życ ia  b iega jąc codziennie 20 
k ilo m e tró w .

ü i í é  1 2  stron p " u s  H a r c e r s k i  T r o p  *  Czy ćcrosłeś (aś) do małżeństwa? ♦  Krzyżówka ♦
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W r ó ć  c a ł o !

(Dokończenie ze str, 1)
Dziś i ju tro  znajdzie się na 

niej 80 patroli MO, wielu spo­
łecznych inspektorów ORMO, 
będą także dziennikarze Pol­
skiego Radia i  „Kuriera”  (rela­
cja — w poniedziałkowym nu­
merze naszej gazety). Ze wzglę 
du na to, iż rozpoczął się już 
rok szkolny (szkoły podstawo­
we), szczególny nacisk dziś i 
w  najbliższym okresie, położo­
ny będzie na sprawę bezpie­
czeństwa dzieci na drodze.

Ponadto wnikliwej kontroli 
poddane zostaną takie „newral­
giczne”  punkty jak: przejścia 
dla pieszych, przejazdy kolejo­
we, kontrolowana będzie szyb­
kość pojazdów, prawidłowość wy 
przcdzania, pierwszeństwa prze 
jazdu itp. Jak zwykle zwróco­
na zostanie też baczna uwaga 
na wszelkiego rodzaju pojazdy 
przewożące wycieczki.

Wszystkie służby drogowe 
służyć będą zdyscyplinowanym 
kierowcom radą i pomocą. Bar 
dzo konkretnej pomocy udzie­
lą także wszystkim lotne pa­
trole „Palm ©zbytu”. I  tak w 
gcdz. od 11 do 20 będzie je mo­
żna spotkać na trasach: Świ­
noujście — Szczecin oraz 
Szczecin — Międzychód (Renice 
— Gorzów), Stargard — Ręcz, 
Kołbaskowo — Szosa Goleniów 
ska. Ponadto dyżurują stacje: 
Szczecin pl. Orła Białego (g. 8— 
16), oraz stacje w Goleniowie i 
Pyrzycach.

Inicjatywa „Polmozbytu”  jest 
bardzo cenna — sądzimy iż

podczas przyszłorocznego sezo­
nu forma „lotnej pomocy”  sto­
sowana będzie częściej.

I  NA KONIEC raz jeszcze 
nasz apel: Wróć cało! I  oczy­
wiście bez mandatu! Ten kie­
rowca (patrz zdjęcie) zo­
stał w ub. niedzielę ukarany 
mandatem w wys. 1 tys. zł za 
przejeżdżanie przejazdu kolejo­
wego pod Goleniowem, mimo 
że paliło się już czerwone 
światło „stop”  i opuszczano 
szlabany!

Foto. T. WIT

Teiexem z Opery Leśnej w Sopocie

Skok w sławę
M. Rodowicz — laureatką trzeciego dnia festiwalu

Rekord 
w „suchym porcie”

PRZEM YŚL. Załoga lądow ego 
p o rtu  p rze ładunkow ego  M edyka - 
-Ż u ra w ic a  zanotow a ła  26 bm. n a j­
w iększe w  sw e j h is to r ii p rzy ję c ie  
(w  c iągu doby) m asy to w a ro w e j ze 
Zw iąz/ku R adzieckiego. Poszczególne 
p u n k ty  p rze ładunkow e  o trz y m a ły  
m  in . 6« tys. ton  a g lo ru d y  h e m a ty - 
tc w e j o raz k o n c e n tra tó w  żelaza i  
w ęgla d la  h u t „K a to w ic e ”  ' .Le­
n in a ” . , . .

I>o o d b io rcó w  całego K ra ju  do- 
łcerzy „suchego p o r tu ”  w yeksped io ­
w a li  ponad 50 tys . to n  su row ców , 
m aszyn i  u rządzeń oraz  in n y c h  w y ­
ro b ó w  im p o rto w a n y c h  ze Z w ią zku  
R adzieckiego.

Zanim wypłyniesz
na wodę...

P O ZN A Ń . N o w y  ty p  pasa ra tu n ­
kow ego d la  d o ros łych  sko n s tru o w a li 
p ra c o w n ic y  P oznańsk ich  Z a k ła d ó w  
W yro b ó w  K o rk o w y c h . P rz y  n ie  
zm nie jszone j w  p o ró w n a n iu  z daw ­
n y m i pasam i nośności ma on  m n ie j­
sze ro z m ia ry . W y p e łn io n y  u trz y m u ­
ją c y m i się stale na  p o w ie rzch n i 
w k ła d k a m i k o łn ie rz  c h ro n i u ż y t­
k o w n ik a , k tó r y  zna laz ł się w  w o . 
dzie, przed zanu rzen iem  g ło w y , np. 
w  s tan ie  o m d len ia  czy w ycze rpa ­
n ia . P ró b y  w y k a z a ły , że n ieza leżn ie  
od p o zyc ji, w  ja k ie j n a s tą p ił upa­
dek — z nabrzeża czy  p o k ł id u  s ta t­
k u  — p rz yw ró ce n ie  p o z y c ji p iono ­
w e j następu je  w  c iągu  5 sekund a 
usta  u trz y m u ją  się nad  wodą na 
w ysokośc i n ie  m n ie jsze j, n iż  12 cm, 
co c h ro n i przed  za lew an iem  ic h  
przez fa le .

GDAŃSK. Piętek 26 bm. byt w 
Operze Leśnej finałowym dniem 
przesłuchań konkursowych Festi­
walu Interwlrji.

Konkurs o Główną Nagrodę 
Interwizji, w którym punktowa­
no walory artystyczne piosenek 
rozpoczęła Olimpia Pańciu w trio 
z A. Similea i M. Toten z Rumu­
nii. Następnie, z Orkiestrą Pol­
skiego Radia i Telewizji w Łodzi 
pod batutą Henryka Debicha 
przedstawili swoje propozycje — 
reprezentant Finlandii — Kirka, 
Lili Ivanowa z Bułgarii, Frank 
Schoebel z NRD, Luis Pedro Fer- 
rer z Kuby, Władimir Migała ze 
Związku Radzieckiego, który — 
pierwszą piosenkę śpiewał z Ro­
są Rimbajewą I Maryla Rodowicz 
z Polski.

Po przerwie wystąpiła czwórka 
uczestników Konkursu Płytowego 
— Serge Mazere z Francji, Alya 
Aigan z Turcji, Maria Cristina Mar 
tinez z Kuby i Enrique również z 
Francji. W tej części festiwalo­
wego przeglądu jury oceniało in­
terpretację piosenek.

Trzeci festiwalowy wieczór zam­
knął recital gwiazdy brytyjskiej 
piosenki Lindy Lewis I ogłosze­
nie wyników kolejnego plebiscytu 
telewizyjnej widowni, którego lau­
reatką została Maryla Rodowicz.

SPORT m SPORT » SPORT a SPORT

„ U n i w e r s j a d a - 7 7 l i
P IĄ T E K  b y ł p rzedos ta tn im  dn iem  

zaw odów  u n iw e rs ja d  ow ych . Bardzo 
dobrze sp isa ła  się p o now n ie  A n n a  
S ko ła rczyk , k tó ra  z a k w a lif ik o w a ła  
się do f in a łu  w yśc ig u  na 100 m  st. 
k las. w  k tó ry m  za ję ła  trzec ie  m ie j­
sce z czasem 1.16.33. Do f in a łu  n ie  
uda ło  się z a k w a lif ik o w a ć  żadnem u 
z  naszych  p ły w a k ó w .

D W A  zw yc ięs tw a  o d n ie ś li nasi 
szpadziści. W  p ie rw sze j ru n d z ie  e l i­
m in a c y jn e j d ru żynow ego  tu rn ie ju

N IE  po w io d ło  się naszym  zapaśni­
kom  w  trz e c ie j s e r ii e lim in a c y jn e j. 
K u d e ls k i (waga 52 kg ), S c iga lsk i (74 
kg ) i  K a c h n ia rz  (100 kg) p rz e g ra li 
sw o je  w a lk i.

*  *  *
P O L S K IE  d ru ż y n y  ko sz y k ó w k i, u - 

b iega jące  się o 9 lo k a ty , s p o tka ły  
się z re p re ze n ta c ja m i W ęgier. K o n ­
fro n ta c ja  ta  p rzyn io s ła  sukces na ­
szym  d ru żyn o m . P o lacy  p o ko n a li 
W ęgrów  71:47 (27:24) a P o lk i w y g ra ­
ły  z W ę g ie rka m i 64:51 (33:26). P rze­
g ra ły  n a to m ia s t po lsk ie  s ia tk a rk i — 
z zespołem  C hR L  0:3 (2:15, 11:15, 
1:15).

Kolarskie iś
N A  W E LO D R O M IE  w  San C ris to - 

ba l, rozpoczę ły  się k o n k u re n c je  
trzec iego  d n ia  k o la rs k ic h  m i­
s trzo s tw  św ia ta .

W ie lk ic h  e m o c ji d o s ta rczy ły  bo je  
s p r in te ró w  i  ś redn iodystansow ców , 
w  k tó ry c h  u cze s tn iczy li także  trz e j 
nas i ko la rze  — Ja n k ie w ic z  (1/4 f i ­
n a łu  w yśc ig u  na  4 k m  na docho­
dzenie) K o t l iń s k i i  K o c o t (s p r in t) .

J A N K IE W IC Z  sp o tk a ł się w  w a l­
ce o  p ó łf in a ł m is trzo s tw  ś w ia ta  z 
k o le jn y m  w ie lk im  ry w a le m  — re ­
p rezen tan tem  N R D  —• U n te rw a ld e - 
rem . U n te rw a ld e r okaza ł się z b y t 
s iln y m  ry w a le m  d la  m is trza  P o lsk i. 
Jecha ł z re gu la rnośc ią  p re c y z y jn e j 
m aszyny, a Ja n k ie w ic z  m im o  w ie l­
k ie j  a m b ic ji n ie  b y ł Już w  s tan ie  
p o w tó rzyć  w y c z y n u  z w yg ranego  
p o je d y n k u  w  O sokinem  w  2 d n iu  
zaw odów .

KO C O T o dn iós ł w  San C ris to b a l 
ju ż  p ie rw szy  w ie lk i sukces. W  re -

M o re lo n . s ie d m io k ro tn y m  m is trzem  
św ia ta  i  d w u k ro tn y m  m is trze m  o - 
lim p ijs k im . S ta rto w a ł ró w n ie ż , o - 
p rócz P o laka  i  F rancuza , A m e ry k a ­
n in  H a tto n . K o c o t b y ł zdecydow a­
n ie  n a jle p szy  w  te j s taw ce 1 on 
aw ansow ał do 1/8 f in a łu ,  a M ore lon  
za ko ń czy ł k a r ie rę  w  ty c h  m is trz o ­
s tw a ch  ju ż  w  2 s e r ii s p r in tu .

W a rto  p rzyp o m n ie ć , iż  przed d w o  
m a la ty  w  L iege  w  ć w ie rć f in a le  
M o re lo n  w y e lim in o w a ł K o co ta  2:1 
po sza len ie  w y ró w n a n e j w a lce . M i­
s trzo s tw a m i w  San C ris to b a l n a j­
lepszy s p r in te r  wszechczasów M o­
re lo n  m a zakończyć sw o je  s ta rty .

Za spraw ą K ocota , zakończy k a r ie ­
rę  bez ósmego ty tu łu  m is trza  św ia ­
ta  w  sp rinc ie .

Rajd Londyn -  Sydney
P O LS K A  załoga S obiesław  Zasada 

i  W o jc iech  S chram m , k tó rz y  w y ru ­
s z y li w  p ią te k  o godz. 10.37 z B om ­
b a ju  do M adrasu, tuż  po s ta rc ie  po 
je c h a li p o now n ie  do w a rsz ta tu  sa­
m ochodowego. Zasada pos tanow ił 
dokonać w ła śn ie  w  ty m  m ieście 
g ru n to w n e g o  przeg lądu  swojego 
„P orsche C a rre ra ”  i  pop ra w ić  zaw ie 
szenie przed t ru d n y m i o d c in ka m i 
ra jd u  w  A u s tra li i.  P raca p rzy  sa­
m ochodzie przec iągnę ła  się. Nasza 
załoga w y ru szy ła  z B o m b a ju  na tra  
sę ra jd u  d o p ie ro  w  3 g o d z in y  po 
reszcie załóg. P on iew aż je d n a k  o r­
ganizatorzy- p rze w id z ie li na p rze je ­
chan ie  tra s y  B om ba j — M adras 26

fodzin P o lacy n ie  p o w in n i m ieć 
adnych  tru d n o ś c i z te rm in o w y m  
do ta rc ie m  na P K C  w  M adrasie.
Z  M A D R A S U  uczestniczące w  ra j 

dzie  za łog i udadzą się sam olotem  
do Penangu w  M a le z ji. T am  też  ro ­
ze g rany  zostan ie k o le jn y  odc inek  
sp ec ja lny , na k tó ry m  Zasada i 
S chram m  b ro n ić  będą pierw szego 
m ie jsca w  k la s y f ik a c ji ra jd u . Spo­
śród 24 za łóg, k tó re  w y c o fa ły  się 
m iędzy Lo n d yn e m  i  B om ba jem , n a j 
w ię c e j ska p itu lo w a ło  na dw óch od­
c inkach  spec ja lnych  w  Ira n ie .

Dar na CZD
W A R S Z A W A . 26 bm. p rze w o d n i­

czący Społecznego K o m ite tu  Budo­
w y  P o m n ika -S zp ita la  C e n tru m  z d ro  
w la  Dziecka, m in . Janusz W ieczorek 
p rz y ją ł d y re k to ra  f i r m y  V e it z 
B e r lin a  Zachodniego, H orsta  K n o l-  
la, k tó ry  p rzekazał w  im ie n iu  sw e j 
f i r m y  osiem  ko m p le tn ych  urządzeń 
p rasow a ln iczych  d la  C e n tru m  Z d ro ­
w ia  D ziecka w ra z  z d e k la ra c ją  kon  
se rw a c ji i  se rw isu  w  okres ie  p ięciu  
la t.

Po zazna jom ien iu  się z ideą i  
rea liza c ją  b u d o w y  P o m n ika -S zp i- 
ta la  C e n tru m  Z d ro w ia  D ziecka  H. 
K n o ll  zad e k la ro w a ł dalszą pomoc 
w  budow ie  i  wyposażeniu.

Hołd pelegiym
żo łn ie rzo m  A L

W A R S Z A W A  P A P . W  s ie rp n iu  
1944 r .  — 26 dn ia  P ow stan ia  W a r­
szawskiego zg in ę li pod g ruzam i 
zbom bardow ane j przez h itle ro w c ó w  
s ta ro m ie js k ie j k a m ie n ic y  p rzy  u l. 
F re ta  12 c z ło n ko w ie  W arszaw skiego 
Sztabu Powstańczego A rm ii Lud o ­
w e j. 26 bm . — w  33 roczn icę  ich 
śm ie rc i — społeczeństw o s to lic y  od ­
da ło  ho łd  pam ięc i po le g łych  A l-  
-o w có w  — ż o łn ie rz y  Pow stan ia .

Po przesłuchaniu sąd konkurso­
wy festiwalu przystąpił do obrad 
nad podziałem nagród. Werdykty 
przedstawione zostaną dziś 27 bm. 
— przed Koncertem Laureatów.

NA CAŁYM SWIECIE mówi się 
sporo o niedoskonałości festiwali 
piosenkarskich. Być może Ich or­
ganizatorzy za bardzo są zapo- 
trzeni we własną tradycję, trzy­
mają się kurczowo tych samych 
ram. Z tym większym zaintereso­
waniem spotkało się tegoroczne 
sopockie śpiewanie. Zauważyłam 
nawet, że niektórzy goście zagra­
niczni zazdroszczą trochę polskim 
organizatorom że przyszedł im do 
głowy ten pomysł. W swej 17 
edycji sopocki ziot piosenkarzy 
jowi nom się rzeczywiście prze­
obrażony na korzyść. Toką opinię 
można usłyszeć w różnych języ­
kach w nadmorskim kurorcie.

Zmiana szyldu — Festiwal ln- 
terwizji po wielokroć — rozszerzy­
ła zasięg festiwalowych wpływów. 
Każdy z piosenkarzy wie dobrze 
o tym, że pokazanie się na ma­
łym ekranie jest równoznaczne ze 
zdobyciem ogromnej widowni o 
jakiej nie można marzyć nawet 
podczas najbardziej gigantyczne­
go tournee. Występy sopockie są 
oglądane w wielu krojach. I to 
jest pierwszy sukces.

Zmiana formuły jest kusząca za 
równo dla artystów początkują­
cych jak i z wyrobionym już naz­
wiskiem. W tym roku ci ostatni 
nie wahali się stanąć w konkur­
sowe szranki — więcej mają do 
zyskania niż do stracenia. Oto 
magia stówa: Interwizja. Nie tyl­
ko zresztą cl, którzy po dniach ry 
walizacjł zostaną uwieńczeni lau- 
romi mają szansę pozyskania no­
wych widowni. Impresaria, szefo­
wie telewizji i radia, realizatorzy 
programów z wielu krajów nie 
zasypiają gruszek w popiele i wy­
patrują także nowych twarzy. Nie 
brak ich w Sopocie, gdzie są na­
wet 17-letni wykonawcy, a więc 
stojący na progu swej drogi ar­
tystycznej.

Tegoroczny festiwal wydaje się 
odbrązowiony. Piosenek nie pod­
sadza się na piedestał, lecz po­
kazuje się w oprawie jaka im 
przystoi. Bywoją jak wiadomo róż­
ne. Wykonawcy nie tylko w na­
szym kraju skarżą się na trud­
ności w uzyskaniu utworu cieka­
wego odbiegającego od znanych 
wzorów. Dla publiczności sopoc­
kiej wybrali na interwizyjną pre­
mierę swoje na ogół już wypró­
bowane przeboje.

O t« co nam  p o w ie d z ie li uczestn i­
cy  fe s tiw a lu  w  przeddzień  og ło ­
szenia nazw isk  t r iu m fa to ró w  Sopo­
tu  77.

JOSE V E LE Z  Z  H IS Z P A N II:

P IE R W S ZĄ  m a łą  p ły tę  n ag ra łem  ma 
Jąc 18 la t  (te ra z  m am  27) ale zb y t 
w ie lk ie g o  pow odzenia n ie  m ia ła . 
Dalszy c iąg zawdzięczam  ko n ku rso  
w i te le w iz y jn e m u  „s k o k  w  s ław ę”  
S zybko przen ios łem  się z rodz in  
n y c h  WTysp K a n a ry js k ic h  do Mad 
r y tu ,  k tó r y  s tw arza  w iększe szanse 
estradow e. P ra w d z iw ą  popu la rność 
p rzyn io s ło  m i dop ie ro  ro k  tem u 
„G re c k ie  w in o ” , p osypa ły  się za­
proszenia m . in . z obu A m e ry k  
gdzie śp iew a łem  przez t r z y  m ies ią ­
ce. Cieszę się, że m ó j o s ta tn i p rze ­
b ó j „R o m á n tica ”  soodobał się in te r  
w iz y jn e j publicznośc i.

C zuję się w  Sopocie znakom ic ie . 
B y łe m  ju ż  na  k i lk u  fe s tiw a la ch  
mogę w ięc z czystym  sum ien iem  po 
ch w a lić  sopocką o rgan izac ję  i  obsa 
dę p iosenkarską . Sądzę, że w  H isz ­
p a n ii pod o b a łyb y  sle ..Czerw one G i­
ta ry ” . M n ie  p rzyp a d ła  do gustu 
zwłaszcza ich  p iosenka „N ie  spocz­
n ie m y ” .

A N D R Z E J R O S IE W IC Z:

W  SOPOCIE jestem  dop ie ro  po 
raz d ru g i. P oprzedn io  czekałem  10 
la t  na zaproszenie. N ie p rzychodz i­
ło , w idoczn ie  poczta je s t opieszała.

W łaśn ie  p rze rw a ła  m i p a n i ważne 
rozm o w y  z re a liza to ra m i m osk iew ­
s k ie j te le w iz ji,  przed k tó re j kam e­
ra m i m am  w ys tą p ić  w  tam te jszym  
p o p u la rn ym  p ro g ra m ie  se ry jn y m  
„K o n c e r t  no ko nce rc ie ” .

Podoba m i się k u rs  na o d o fic ja l-  
n ie n ie  fe s tiw a lu  sopockiego, co za­
le ży  n ie  ty lk o  od o rg a n iza c ji i  re ­
żyserów , a le  przede w szys tk im  od

w yko n a w có w . W  ty m  ro k u  je s t 
w ię c e j luzu . W p ro w a d z iły  go m . in . 
dw a d u e ty  dz iew cząt: a n g ie lsk i 
„ L ip s ”  i  szw edzki „G re ta  and M a- 
lo u ” . Z  ta k im i można ro b ić  show . 
Sądzę, te  p rz y ją łb y m  je  do siebie 
i  zosta łbym  p rz y ję ty  z w za je m n o ­
ścią. K o rn o w i pow iedz ia łem , że on 
le p ie j s tepu je  ode m n ie  w  „ L o ­
l i ” . A le  on tw ie rd z i na  o d w ró t.

B a rba ra  H E N K E L

Po kolejnym

pogodnym dniu

Dalszy spadek wód
w  rzekach

WARSZAWA. Kolejny pogo­
dny dzień, przyniósł dalszą po­
prawę sytuacji na terenach po­
wodziowych. Obniża się poziom 
wód w większości rzek, szyb­
ciej obsychają zalane i podto- 
pione pola. W rejonach nizin­
nych. nieznacznie przybierają 
tylko Bug i Narew — w dol­
nym ich biegu. Na Warcie, 
gdzie utrzymuje się jeszcze 
„wysoka woda”  istnieje w dal­
szym ciągu zagrożenie w kilku 
gminach woj. konińskiego, w 
których ogłoszono w piątek 26 
bm. stan alarmu powodziowe­
go.

GŁOWNA uwaga skierowa­
na jest obecnie na Odrę, którą 
przemieszcza się kolejna w tym 
miesiącu fala powodziowa. Jęj 
kulminacja minęła 26 bm. 
Krapkowice — przy stanie niż­
szym o 45 cm od tego, jak i no­
towano w czasie pierwszej po­
wodzi — na początku sierpnia. 
W woj. wrocławskim, dokąd 
zmierza fala na tej rzece, akcja 
przeciwpowodziowa koncentru­
je się na terenach nadodrzań- 
skich, przede wszystkim w oko­
licach Wrocławia. W celu obni­
żenia poziomu wody — odpro­
wadza się ją ną 210-hektarowy 
polder Bliżanowice — Trestno.

Stan alarmowy obowiązywał 
26 bm. w 14 województwach. 
W związku z poprawą sytuacji 
— odwołano go w wojewódz­
twach wałbrzyskim, jeleniogór­
skim oraz w części gmin woje­
wództw: radomskiego, często­
chowskiego i sieradzkiego.

S T A T K I N A  W E JŚC IU : 

m /s „N o w y  Sącz”  ze stocz-

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU :

m/s „S k rz a t”  do Oslo i  K o ­
penhagi.

m/s „B u s k o -Z d ró j”  do N o r­
w e g ii.

m 's  „D ę b lin ”  do D u b lin a , 
m /s „S ta ro g a rd  G d a ń sk i”  do 

L o n d yn u ,
m/s „K o p a ln ia  Z o fió w k a ”  do 

H iszp a n ii,
s/s „P s tro w s k i"  do D a n ii, 
s/s „G n ie zn o ”  do R FN , 
m /s „K ę d z ie rz y n ”  do R FN , 
m /s „C ie ch a n ó w ”  do F in ­

la n d ii.
s/s „Jedność R obotn icza”  do 

D a n ii,
s/s „S ła w n o ”  do D a n ii, 
s/s „S zczec in ”  do D a n ii, 
m /s „W a d o w ice ”  do D a n ii.

N IE D Z IE L A

S T A T K I N A  W E JŚC IU :

m/s „C ie p lic e -Z d ró j”  z A n t ­
w e rp ii,

m /s „W o d n ica ”  z R o tte rd a ­
m u.

m/s „B u d o w la n y ”  z S a fl. 
s/s „B ryg a d a  M akow skiego ”  

z D a n ii,
m /s „S u w a łk i”  z D a n ii.

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU :

m/s „H u ta  Z y g m u n t”  do 
H am burga .

s/s „B ie ls k o ”  do D a n ii, 
m/s „N o w y  Sącz”  do Ho­

la n d ii.
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 ̂ C Y P R  
prosi o zwołanie

Rady Bezpieczeństwa
N O W Y  JO R K PAP. S ta ły  przed­

s ta w ic ie l C y p ru  w  O N Z. Zenon 
Rossides z w ró c ił się z prośbą o 
zw o ła n ie  nadzw ycza jnego posiedze­
n ia  R ady  Bezpieczeństwa w  zw iąz­
k u  z pogarszająca się sy tu a c ją  na 
w ysp ie . S w ó j w n iosek  Rossides u -  
zasadn ił s ta ły m  naruszan iem  rezo­
lu c j i  O NZ w  sp ra w ie  C y p ru  w  
części w y s p y  o ku p o w a n e j przez 
T u rk ó w .

Premier Smith
odgraza się

L O N D Y N  P A P . P re m ie r ras is tow ­
sk iego  reż im u  w  S a lisb u ry , ła n  
S m ith  zapow iedz ia ł, iż  od rzu c i no ­
w e  b ry ty js k o -a m e ry k a ń s k ie  p ropo­
z y c je  w  sp ra w ie  p rzysz łośc i Rode­
z j i .  je ś li będą one p rz e w id y w a ły  
d y m is ję  jego  rządu oraz ro zw ią ­
zan ie  obecnych  s ił z b ro jn y c h  w 
R o d e z ji. Oświadczenie w  te j spra­
w ie  z ło ży ł on przed rozpoczęciem  
w  Lagos rozm ów  b ry ty js k ie g o  m i­
n is tra  sp ra w  zag ran icznych  D avida  
O w ena i  p rzeds taw ic ie la  U S A  w  
O N Z . A n d re w  Y ounga z p rzyw ó d ­
cam i tzw . państw  fro n to w y c h  
<Zam bii, M ozam b iku . T a n za n ii. A n ­
g o li i  B o tsw any).

Zupoioiin przyszłość Wielkiej Brytanii

Nowa kampania polityczna
na rzecz przyznania Szkocji
pełnej niepodległości

Japonia znów kupuje loekheedowskie samoloty

Koncern zobowiązał się na piśmie
te... n ietan ia  łapówek

TOKIO PAP. Dyrektor generalny japońskiego Urzędu d/s 
Obrony, Asao Miha-ra poinformował, że zapadła decyzja im ­
portu przez Japonię w ciągu najbliższych 10 lat 45 samolotów 
typu P3C Orion, przeznaczonych do zwalczania okrętów pod­
wodnych.

LONDYN PAP. SZKOCKA PARTIA NARODOWA podjęła 
nową kampanię polityczną i  propagandową o przyznanie Szko 
c ji pełnej niepodległości. Przygotowano wiele materiałów pro­
pagandowych, zawierających argumenty przemawiające za osta 
tocznym oderwaniem się Szkocji od Zjednoczonego Królestwa.

Głównym kierunkiem natar- nej (na 71 mandatów przypa­
da jest sytuacja ekonomiczna, dających Szkocji w parlamen- 
Szkocja — jak twierdzą nacjo- cie brytyjskim  ma tylko 11 po- 
naliści — mimo posiadania słów). W Londynie zwraca się 
znacznych bogactw minerał- jednak uwagę, że nacjonalistycz 
nych należy do najuboższych ny program działania tej partii 
rejonów W. Brytanii, najwyż- stanowi poważne zagrożenie dla 
sza jest tam również stopa bez- przyszłości Zjednoczonego Kró- 
rofoocia. lestwa.

Szkocka Partia Narodowa nie Nie ulega wątpliwości, że 
stanowi większej siły politycz- głównym argumentem, podsy-
____________________________cającym nacjonalizm szkocki

jest ropa naftowa, znajdująca 
się u wybrzeży Szkocji. Dewizy 
płynące z eksportu tej ropy 
mają w latach osiemdziesią­
tych uzdrowić gospodarkę bry­
tyjską. Dochody z ropy pozwo­
liłyby Szkocji 11-krotnie mniej­
szej od całego Zjednoczonego 
Królestwa (pod względem licz­
by ludności) zbudować nowo­
czesną gospodarkę.

Kampania nacjonalistów mo­
że liczyć na pozytywny od­
dźwięk w społeczeństwie szkoc 
kim  ze względu na niepowodze 
nie rządowego projektu przy­
znania Szkocji większych upra­
wnień samorządowych w  ;

mach tzw. regionalizacji. Prze­
szkody, jakie czyni Londyn w 
rozszerzeniu samorządu są dla 
Szkotów dowodem nieszczerych 
intencji rządu brytyjskiego i 
argumentem na poparcie tezy 
nacjonalistów, że nie warto l i ­
czyć na łaskę Westminsteru.

M o skiew sk i
klimairon

■MOSKWA PAP. W Moskwie 
rozpoczęto budowę pierwszego 
w  ZSRR klimatronu — obiek­
tu, w którym zostaną zebrane 
najbardziej interesujące rośli­
ny ku li ziemskiej. Ten botanicz­
ny ogród pod dachem zostanie 
wzniesiony na skraju miasta 
i  zajmie powierzchnię jednego 
hektara. W ciągu k ilku  godzin 
każdy mieszkaniec czy gość 
stolicy będzie mógł zapoznać 
się z roślinami, występującymi 
na równiku, pustyni, w tund­
rze bądź na dalekiej północy.

„Mój ojciec -  
Jimi Hendrix”

S Z E Ś C IO LE T N I ch ło p czyk  o czar­
n y c h . kędz ie rzaw ych  w łosach , m ie ­
szka ją cy  w  S z to kh o lm ie  1 m a ją cy  
na  im ię  J im i m a w reszcie  o jca , 1 
to  s ławnego. A le  o jc ie c  te n  n ie  ży­
je  ju ż  od sześciu la t  — J im i p rz y ­
szedł na św ia t tu ż  przed  jego  tra ­
g iczną  śm ierc ią .

O w  n ie ż y ją c y  o jc ie c , to  n ik t  in n y ,  
ja k  J IM I  H E N D R IX , a m e ryka ń sk i 
p iosenka rz  i  g ita rzys ta , do dziś o- 
g ro m n le  p o p u la rn y  w ś ró d  m łodz ie ­
ży  na obu pó łku la ch .

'V  ro k u  1969 w  czasie to u rn e e  po 
E u ro p ie  H e n d r ix  pozna ł 25-letnią 
wów czas Szwedkę, Ew ę S undqu is t. 
P om iędzy  obo jg iem  w y b u ch ła  na­
m ię tn a , aczko lw ie k  k ró tk o trw a ła  
m iłość. P o tem  H e n d rix  w ró c i ł  do 
S tanów . Po k i lk u  m iesiącach Ewa 
za w ia d o m iła  go, że spodziewa się 
dz iecka . N a lis t  ten  n ig d y  n ie  do­
s ta ła  odpow iedz i. N ie  zdążyła  też 
don ieść H e n d r ix o w i, że u ro d z ił m u 
się syn , w k ró tc e  bo w ie m  nadeszła 
w iadom ość o śm ie rc i m uzyka . Ewa 
n ie  z rezygnow ała  je d n a k  ze sta rań
0 uznan ie  o jcos tw a  H e n d rixa . W re ­
szcie sąd w  S z tokho lm ie , b io rą c  pard 
uw agę uderza jące  Dodobieństw o ma 
lego  J im i S undqu is ta  do H e n d r ix a
1 zgodność g ru p  k r w i,  u zna ł o f i­
c ja ln ie . że z m a rły  p 'o se n ka rz  b y ł 
je ^ o  ojcem .

'V ed le  n raw a  szwedzkiego m a ły  
J im i może się te ra z  ub iegać o spa­
d e k  po H e n d rix le , w ynoszący ok. 
m ilio n a  do la rów . A le  o te n  spadek 
p rocesu je  się ju ż  od k i lk u  la t  o j ­
c iec H e n d r i-a . J*m »s. N ie  w ia d o ­
m o  w ’ęc. czy m * ły  .TSrn l z^ska  t y l ­
k o  nazw isko  o jca , czy także  i  jego  
p ien iądze.

D O S TA W A  p ie rw szych  10 m aszyn 
m a nastąp ić  w  1978 ro k u . Celem 
tego im p o r tu  je s t m o d ern izac ja  ja ­
pońsk ich  s ił zb ro jn ych , zw anych 
eu fem is tyczn ie  „s iła m i sam oobro­
n y ” . pon iew aż japońska  ko n s ty tu c ja  
zabran ia  Ja p o n ii posiadania a rm ii.

D ecyz ja  im p o r tu  ty c h  sam olo tów  
w yw o ła ła  w  T o k io  pewne porusze­
n ie . gdyż są one produkow ane  
nrzez os ław iony  a m e ryka ń sk i ko n ­
ce rn  lo tn ic z y  Lockheed. Jak  w ia ­
dom o. w  ub . ro k u  a fe ra  Lockheeda 
w strząsnęła Japon ią . O kazało się. 
że w ie le  czo łow ych osobistości ja ­
pońskiego św ia ta  po litycznego  i  
gospodarczego b ra ło  od am erykań ­
s k ie j f i r m y  ła p ó w k i w  zam ian za 
u ła tw ia n ie  sprzedaży je j  sprzętu na 
ry n k u  ja pońsk im . Je d n ym  z  g łó w ­
n ych  „b o h a te ró w ”  skanda lu  b y ł b. 
p re m ie r K a ku e i T anaka, p rzec iw ko  
k tó re m u  toczy  się obecnie rozp ra ­
w a sadowa.

M ih a ra  ośw iadczy ł, że ja p o ń sk i 
U rząd  d/s O bro n y  o trz y m a ł od f i r ­
m y  Lockheed pisem ne zobow iąza­
n ie . iż  n ie  będzie ju ż  stosować w  
Ja p o n ii m etod  ła p ó w ka rsk ich . Pa­
n u je  o p in ia , że decydu jąc  się na 
zakup  lockheedow sk ich  sam olo tów  
T o k io  u leg ło  p re s ji W aszyngtonu. 
S tanom  Z jednoczonym  zależy bo­
w ie m  na ty m , by Japon ia  zw iększy­
ła  im p o r t  z U S A , co m og łoby n ie ­
co zredukow ać w ie lo m ilia rd o w y  de­
f ic y t  a m e ryka ń sk i w  obro tach  h an ­
d lo w ych  z T o k io . Jednocześnie zaś 
chodzi o to . b y  ja p o ń sk ie  s iły  z b ro j­
ne. w spó łp racu jące  ściśle z a m e ry ­
ka ń s k im i je d n o s tka m i s ta c jo n u ją c y ­
m i w  Ja p o n ii, wyposażone b y ły  w 
snrzet am e ryka ń sk i.

Kolejne modele „Fiata“
R Z Y M  P A P . Prezes R ady N adzo r­

cze j K o n ce rn u  F IA T , G io va n u i A g ­
n e ll i  p o in fo rm o w a ł w  p ią te k  w  T u . 
ry n ie ,  że jego  f irm a  zam ierza w 
c iągu  n a jb liższych  4 la t w ypuśc ić  
na ry n e k  6 no w ych  m ode li po jaz­
dów  sam ochodow ych.

P ie rw szym  m odelem  będzie „F ia t ”  
138, podobny d a n y m i tech n iczn ym i 
i  osiągam i do swego ś re d n io litra -  
żowego po p rze d n ika  — „F ia ta ”  128.

W  n a jb liższym  czasie F IA T  w ypuś 
ści sam ob ieżny po jazd cam pingow y 
oraz w p ro w a d z i do p ro d u kow anych  
ju ż  m o d e li s i ln ik i  w ysokoprężne.

BUŁGARIA. Na Bałka­
nach trwa sezon turystycz­
ny.

NA ZDJĘCIU: jedno z 
częściej odwiedzanych miast 
w południowo-zachodniej 
części kra ju  — Sandanski.

(Fot. CAF — BTA)

Militaria

Argentyńskie czołgi
A R G E N T Y N A  p rzys tę p u je  do p ro  

d u k c j i  czo łgów  w ła sn e j k o n s tru k ­
c ji.  P ro to ty p  tego po jazdu oznaczo­
nego sym bo lem  T A M  (s k ró t od 
s łó w  „ś re d n i czołg a rg e n ty ń s k i” ) po 
raz p ie rw szy  zadem onstrow ano pub 
lic z n ie  podczas d e fila d y  z o ka z ji 
161 ro c z n ic y  n iepod leg łośc i A rg e n ­
ty n y  (9 iip ca  br.). T A M  m a d łu ­
gość 6,73 m , a w ra z  z dz ia łem  ka ­
l ib ru  105 m m  — m ie rz y  8,26 m . W a­
ży 30 ton . D ysponu je  s iln ik ie m  o 
m o cy  600 K M  i  ro z w ija  szybkość 
do 72 km /godz. Może być w yposa­
żony  w  doda tkow e  uzb ro je n ie , poza 
podstaw ow ym  (dzia łem  105 m m ).

T A M  jes t czo łg iem , k tó r y  w  n ie ­
d łu g im  czasie zastąp i w ys łużone  ju ż  
a do tychczas jeszcze tu  używ ane, 
a m e ryka ń sk ie  „S h e rm a n y ”  i  f ra n ­
cusk ie  A M X . U ja w n io n y  obecnie 
p ro to ty p  o tw ie ra  k o n s tru k c ję  ca łe j 
s e r ii po jazdów  w o js k o w y c h  o roz­
m a ity m  przeznaczeniu, k tó re  będą 
budow ane w  opa rc iu  o zasadnicze 
e lem en ty  T A M  (podw ozie itp .) . Ca­
ła  seria  ma być  go tow a do po ło w y 
1979 r .  Jednym  z no w ych  pojazdów  
będzie tra n s p o rte r w o js k o w y  m ie ­
szczący 12 żo łn ie rzy . In n a  odm iana 
T A M  — to  po jazd  p ance rny  w yp o ­
sażony w  m oździerz 120 m m . W szy­
s tk ie  p ro je k to w a n e  o d m ia n y  czołgu 
T A M  — ja k  p o in fo rm o w a li ic h  kon  
s tru k to rz y  i  budow n iczow ie  — od­
znaczają się dużą zw ro tnośc ią  i  
zdo lnością  po ko n yw a n ia  przeszkód 
o  w ysokośc i do 1 m . (PAP)

Z kroniki towarzyskiej

•  43-LE TN IA  Johanna vo n  K o ­
cz i  an (na zd jęc iu ), zam ieszkująca w  
Lugano  (S zw a jcaria ) znana a k to rk a  
i  p iosenka rka , n iedaw no  rozpoczęła 
now ą ka r ie rę  — p is a rk i pow ieśc i 
science -  f lc t io n .  Z  pochodzenia 
A u s tr ia czka , z te a tre m  ze tknę ła  się 
m a jąc  la t 17 i  od razu  zyska ła  p rzy  
chy lność k ry ty k ó w , ok re ś la ją cych  
ją  ja k o  „m ą d rą , pe łną w dz ięku  i  
g ra c ji osobę” . W ie lk ie  w rażen ie  na 
w idzach  sp ra w iła , g ra ją c  g łów ną 
ro lę  w  s łyn n ych  „P a m ię tn ik a c h  
A n n y  F ra n k ” , k tó ra  to  sztuka  o- 
b ieg ła  ca ły  c y w iliz o w a n y  św ia t. Za 
w span ia łą  g rę  w  w ie lu  f ilm a c h  
a k to rk ę  w y ró żn io n o  w ie lo m a  nag ro  
darni.

•  J A K  donosi prasa zachodnia, 
m ałżeństw o S o p h ii L o re n  z C arlo  
P o n tim , po dw óch dziesięcio leciach 
zagrożone je s t rozpadem  z w in y  
starszego od n ie j o 20 la t  męża. 
Ma oń bow iem  p rz y ja c ió łk ę , 25-let­
n ią  S on ję  S to ja n o ff,  w  k tó re j je s t 
b e zp rzy tom n ie  zakochany. Uderza­
jące je s t je j  podob ieństw o do S oph ii 
L o re n . P o n ti w y n a ją ł kochance 
lu ksu so w y apa rtam en t, w  k tó ry m  
odw iedza ją  re g u la rn ie . Sophia Lo ­
re n  a k tu a ln ie  p rzebyw a  w  P a ryżu  
rzekom o ze w zg lędu  na  coraz czę­
stsze w y p a d k i k id n a p in g u  w e W ło ­
szech. W ta je m n icze n i je d n a k  tw ie r ­
dzą, że n ie  chce ona m ieszkać w  
R zym ie  z  pow odu rom ansu je j  
męża.

•  N A  pogrzebie n iedaw no  zm ar­
łego , w  w ie k u  42 la t, E iv isa  P re - 
s leya, bożyszcza n ie  ty lk o  na s to la t­
k ó w  la t  p ięćdz ies ią tych , doszło do 
m asow ej h is te r ii k o b ie t. Podczas 
c e re m o n ii ża łobnych  w  M em phis 
(USA) przez c a ły  p ra w ie  dz ień  przed 
w ys ta w io n ą  tru m n ą  ze z w ło k a m i 
p rzec iąga ły  t łu m y  rozpacza jących  
k o b ie t, p ro te s tu ją cych  p rzec iw ko  
w y s ta w ie n iu  z w ło k  ko rp u le n tn e g o  
a r ty s ty . T w ie rd z iły , że „o n  w ca le  
ta k  n ie  w y g lą d a ”  i  p ro s iły  obec­
n y c h  p rze d s ta w ic ie li p rasy, aby n ie  
p is a li o  jego  tuszy, pokazu jąc je d ­
nocześnie zd ję c ia  p res leya  z wcze­
snych  la t  jego  k a r ie ry . (Ig)

Wywiad z autorem 
„Historii Olivera”

(Dokończenie ze str. 1)
ku ch n ię , ju ż  w tedy  k ie d y  p racow a­
łe m  na u n iw e rsy te c ie . P onadto lu ­
b ię  chodzić po su pe rm arke tach  i  
kupow ać g łu p s tw a  na n ic  n iepo­
trzebne. T a k i m am  z ły  sm ak. To 
je s t m o ja  łagodna m an ia , m ó j lu k ­
sus.

SEG AL je s t żo na ty  i  n iezm ie n n ie  
zakochany w e w ła sn e j żonie. — 
„O n a  n ie  je s t łakom czuchem , ja k  
ja  a le  to w arzyszy  m i. N ie  ma do­
św iadczen i^ w  spraw ach k u c h n i. W 
Stanach bardzo m a ło  w ychodz im y, 
za to  we F ra n c ji K a re n  je s t a lfą  
i  omegą m o je j egzystenc ji. Jest n a j 
surow szym  k ry ty k ie m  m o je j tw ó r ­
czości” .

Zona Segala, K a re n  b y ła , k ie d y  
ją  poznał w  A n g lii,  nacze lnym  re ­
d a k to re m  w y d a w n ic tw a  książek d la  
dzieci, K ie d y  się pozna li na ja k im ś  
sym pozjum  b y ła  to  m iłość od  p ie rw  
szego w e jrze n ia . „O d k ry c ie  m ałżeń­
sk ie j m iło śc i b y ło  d la  m n ie  podob­
ne ja k  o d k ry c ie  A m e ry k i przez 
K o lu m b a . Szuka łem  Bóg w ie  cze­
go w  życ iu , a znalazłem  m ałżeń­
stwo. T o  m o ja  A m e ryka , m o je  E l­
dorado. Zawsze m yśla łem , że su k ­
ces je s t n a jw a żn ie jszy  — okazu je  
się że m iło ść !” .

Z ęby n ie  psuć k a r ie r y  żony  segal 
pó ł ro k u  spędza w  U SA w y k ła d a ją c  
na u n iw e rsy te c ie  w  P rin ce to n  l  
szuka u n iw e rs y te tu  w  A n g lii,  b y  
m óc tam  w y k ła d a ć  przez d ru g ie  
pó ł ro k u . Zona za trzym a ła  sw oje 
s tanow isko , k tó re  bardzo je j  odpo­
w iada. „K a re n  b y ła  zdecydow ana 
p rzeprow adzić  się do A m e ry k i ze 
w zg lędu  na m n ie , a le  w iem , że n ie  
"żu ła b y  się dobrze, z b y t g łęboko 
'k w i ko rz e n ia m i w  k u ltu rz e  a ng ie l- 

l z k ie j, a to  zu pe łn ie  in n a  k u ltu ra ,  
! nasza, a m erykańska  je s t w  po rów - 
! n z n iu  z n ią  ba rb a rzyń ska ”  — A  
j - r n  sam? — „J a  jestem  Ulissesem, 
i t " ’e że pod ró żu ję  razem  z m o ją  Pe- 
I na looą. O bo je  nade w szystko  ce n i. 
I m y  in tym n o ść , niezależność, n ie  lu -  
* b h n y  życ ia  pub licznego ” .

— A  je d n a k  pokazu je  się pan pu­
b liczn ie  we F ra n c ji?

— „F ra n c ja  to  co innego, ubós­
tw ia m  F ra n c ję , a le  m im o  iż  uw a­
żam  że n a jw ię kszym  szczęściem jes t 
m ieszkać na L a zu ro w ym  W ybrze­
żu, sam n ie  mogę rozstać się z 
A m e ryką . T o  bardzo p roste: m o ja  
s iła  to  potoczna gw ara  am e ryka ń ­
ska. „L o v e  S to ry ”  n ie  b y ła  ks iążką  
o ry g in a ln ą , je s t to  po p rostu  inna  
w e rs ja  „D a m y  K a m e lio w e j”  ty le  
że d z ie jące j się na t le  am e ryka ń ­
skiego m iasteczka u n iw e rsy teck iego . 
N iczego n ie  w ym yś la m , opow iadam  
z w y k łe  h is to rie , to  ty lk o  ta  specy­
f iczn a  gw ara , te n  n a s tró j,  k tó re  za­
p e w n iły  pow odzenie m o im  Książ­
kom . Muszę w ię c  u trz y m y w a ć  s ta ły  
k o n ta k t  ze S tanam i” .

— Ja k  się czu je  K a re n  w cha­
ra k te rze  p a ń sk ie j żony?

— „K ie d y  się pozna liśm y n ie  m ia­
ła  po jęc ia , że jestem  a u to re m  best­
se lle ra . N ig d y  n ie  czy ta ła  „L o v e  
S to ry ” , u w ie lb ia  lite ra tu rę  poważ­
ną, d la  n ie j b y łe m  po p ros tu  p ro ­
fesorem  l i te ra tu ry .  K ie d y  dow ie­
dz ia ła  się p ra w d y  o  m n ie , b y ła  
przerażona. B a ła  się przede wszy­
s tk im  rozgłosu — m usia łem  ją  za­
p e w n ić , że będę b ro n ił naszej n ie ­
zależności i  „p ry w a tn o ś c i” .

— Ja k ie  m a pan dalsze p lany?
— ,.K o n ty n u u ję  m o je  badan ia  nad  

lite ra tu rą  k lasyczną, kończę m o ją  
trzec ią  ks iążkę  o ko m e d ii rz y m s k ie j 
(to  m o ja  specja lność) i  rozpoczy­
nam  now ą na te m a t począ tków  ko ­
m e d ii g re c k ie j. K s iążka  będzie m ia ­
ła  n a k ła d  1000 egzem plarzy, n ie  
w ię ce j. M o ja  ks iążka  o P la u tyn ia  
b y ła  bestse llerem  na  un iw e rsy te c ie  
w  O x fo rd z ie  —• a osiągnęła n a k ła d  
1 500 e gzem p la rzy !

- -  To znaczy, te  cen i pan ba r­
d z ie j sw oje sukcesy n a ukow e , n i i  
„L o v e  S to ry ” ?

— „N ie  będę o d g ry w a ł kom ed ii. 
Jestem  zachw ycony, że osiągnąłem  
sukces p u b liczn y , a le  kończę w łaś­
n ie  40 la t  — to  s ta rczy. Sukces to  
m arzen ie  m łodz ieńca  — ja  muszę 
m yśleć te ra z  o m a rze n iu  do ros łych , 
to  znaczy o szczęściu!” .
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z Dworcowej

Bliżej słońca

Opowieści szczecińskich ulic

V/ „Kurierowej’’ kawiarence

Z A F G A N IS T A N U  p o w ró c ili n ie ­
daw no cz łonkow ie  Szczecińskiego 
K lu b u  W ysokogórskiego. B y ła  w ięc 
okaz ja , by spo tkać się w  naszej 
ka w ia rence  z prezesem k lu b u , doc. 
d r  Tadeuszem R ewajem , d y re k to ­
re m  In s ty tu tu  F iz y k i P o lite c h n ik i 
S zczecińskie j, k tó ry  k ie ro w a ł tą 
w yp ra w ą  w  g ó ry  H indukusz.

— Jak  d ługo panów  n ie  było?
— P ierw sza grupa, p ilo tu ją ca  ba­

gaż, w y jecha ła  ze Szczecina 16 
czerw ca. P o w ró c iliś m y  12 s ie rpn ia .

— Jako  zdobyw cy...
— T a k . Z a k le p a liśm y , m ów iąc po­

toczn ie , osiem dz iew iczych  szczytów  
w  N u ris ta n ie .

— B y liśc ie  przecież w H in d u k u ­
szu?!

— W szystko się zgadza. N u ris tan  
to  re g ion  geog ra ficzny  A fgan is tanu . 
T a m  w łaśnie rozpościera się m a­
syw  g ó rsk i, k tó r y  b y l ce lem  naszej 
w y p ra w y . W iększość w ie rzch o łkó w  
je s t na w ysokości 5—6 tys ięcy  m er 
tró w .

— Dlaczego w łaśnie to  was za in ­
teresow ało?

— G ó ry  N u ris ta n u  n ig d y  n ie  b y ły  
odw iedzane przez naszych a lp in is . 
tów . B y liś m y  w ięc p ie rw szą  reko ­
nesansową w yp ra w ą  z Po lsk i.

— Czy żaden z ta m te jszych  szczy­
tó w  n ie  zosta ł w cześnie j zdobyty?

— P rzed n a m i b y ły  w y p ra w y : 
a u s triacka , angie lska 1 a m e ryka ń ­
ska. D o ta r ły  na na jw yższe w ie rz ­
c h o łk i.  M o g liśm y je  oczyw iście  po­
n o w n ie  zdobywać, w yb ie ra ją c  Inną 
drogę. Jednak n ie  za liczan ie  w y ­
sokości b y ło  naszym  zam iarem . Po­
s ta n o w iliś m y  dotrzeć na szczyty pię 
c io tyslęczne, gdzie jeszcze n ik t  nie 
b y ł.  Z a ję ło  to  nam  18 dn i.

— A  ca la  w yp ra w a  trw a ła  dwa 
m iesiące?

— Resztę czasu poch łonę ły  do jaz­
d y  i  za ła tw ia n ie  w szys tk ich  fo rm a l­
ności w  K a b u lu . Dość pow iedzieć, 
że ■ przez trz y  d n i ta rg o w a liśm y  
się z w ła śc ic ie la m i os łów  i  ko n i, 
b y  s fo rm ow ać karaw anę.

— Ja k  nazw a liście  zdobyte  szczy­
ty?

— N ie  nada liśm y im  żadnych 
nazw . T rz y  la ta  tem u po w y p ra w ie  
w  H indukusz  W yso k i zaproponow a­
liś m y  tam te jszym  w ładzom  nazw y 
d la  zdobytych  szczytów . Do te j po­
r y  nie o trzym a liśm y  odpow iedzi, 
na now ych  m apach owe w ie rzch o ł­
k i  nada l są bezim ienne.

— Czy b y ła  to  tru d n a  w ypraw a?
— R ejon  okaza ł się znacznie tru d  

n ie jszy , n iż się spod z iew a liśm y i 
S zczyty są tam  strze lis te , skalne. 
Jadąc w  g ó ry  o b a w ia liśm y  się je d ­
n a k  czego innego. W  K a b u lu  m ó­
w io n o  o N u r is ta n ie  z odc ien iem  ta ­
jem niczośc i, uprzedzano nas o n ie ­
bezpieczeństwach ze s tro n y  wrogo 
na s ta w io n e j ludnośc i N u ris ta ń czycy  
są nieznanego pochodzenia, n iepo­
dobn i do resz ty  m ieszkańców . W ie­
lu  z n ich  ma w ło sy  b lo n d  a lbo  ru_

chodziła  do 50 s topn i w  c ien iu . 
M a rz y liś m y  o p rz y n a jm n ie j je d n ym  
d n iu  porządnego deszczu.

— To się nazyw a spraw ied liw ość...
— W d oda tku  w  w ysok ich  górach 

jesteśm y b liż e j słońca.
— T a te rn ik  chodzi po Ta trach , 

a lp in is ta  w spina się po A lpach . Jak 
w  ta k im  raz ie  nazwać kogoś, k to  
zdobyw a szczyty H indukuszu?

— T o  też a lp in is ta . Owszem, p ró ­
bow ano tw o rzyć  różne neo log izm y 
w  ro d za ju  h im a la is ty , czy h in d u - 
ku szysty , ale n ie  p rz y ję ły  się.

— In try g u ją c y  je s t fa k t  is tn ie n ia  
w  p o rto w y m  m ieście K lu b u  W yso­
kogó rsk iego , k tó re g o  cz łonkow ie  
w sp ina ją  się na szczyty w  egzotycz 
n ych  k ra ja c h .

— N ie  w idzę  w  ty m  n ic  dz iw ne ­
go. M iło ś n ik ó w  gór można spotkać 
wszędzie. M am y za sobą w yp raw ę  
w  G ó ry  A tlasu , H indukusz, dw ie 
w y p ra w y  na Spitsbergen i  jedną 
na G ren land ię . Poza ty m  liczne 
w sp inaczk i w  A u s tr i i l  Jugos ław ii, 
tra k to w a n o  ja k o  tre n in g .

— Czy m yś lic ie  o następnej w y ­
praw ie?

— N ie czas jeszcze na m ów ien ie  
o luźnych  p lanach na przyszłość.

(jas)

Do t y c h c z a s  przyglą­
daliśmy się tym zakąt­
kom miasta, które z bie­

giem lat stawały się coraz ru ­
chliwsze, coraz bardziej gwar­
ne i tłoczne, nabierały cech 
wielkomiejskich. Klasycznym 
przykładem awansu z polnej 
drogi do rangi ruchliwej arte­
r i i byłaby ul. 26 Kwietnia.

Tym razem pragniemy przed 
stawić ulicę w samym sercu 
Szczecina, która na odwrót — 
w miarę upływu czasu przy­
cichła, nabierała powagi. Ma­
my na myśli Dworcową, która 
wprawdzie prowadzi do dwóch 
dworców — autobusowego i  ko 
lejowego — ale w porównaniu 
ze swym własnym wizerun­
kiem sprzed 20 lat, wydaje się 
jakby wyludniona.

Była bowiem Dworcowa 
prawdziwym dworcem Szczeci­
na począwszy od 1945 roku aż 
po lata sześćdziesiąte. Tędy od 
chwili uruchomienia Dworca 
Głównego płynął w stronę mia 
sta korowód osadników obju­
czonych dobytkiem. Tu ludzie 
przybyli z różnych krańców 
Polski po raz pierwszy oglą­
dali ów Szczecin, o którym w 
głębi kraju krążyły mrożące 
krew w żyłach opowiastki.

Ulica o nazwie Dworcowa 
zaczynała się wtedy już od 
stacji kolej.owej, (dopiero póź­
niej jej przydworcowy odcinek

przyłączono do ul. Kolumba) 
stąd też i nazwa miała pełne 
uzasadnienie. Z prawdziwym 
przerażeniem m ija li przybysze 
szczątki mostu kolejowego, któ 
rego połowa leżała na dnie O- 
dry, a przęsło brzegowe wisia­
ło nad przejściem do tajemni­
czego miasta. W dali w itał 
czarnymi dziuplami okien 
Czerwony Ratusz. O tym gma 
szysku górującym nad egzotycz 
ną roślinnością placu Tobruc- 
kiego, mówiono nawet w sa­
mym Szczecinie niezbyt po­
chlebnie. Bez wątpienia k ry li 
się tam złodzieje, ale wampi­
rów nie stwierdzono...

W dzień jednak ponure h i­
storyjki usuwały się w cień 
przed zwykłymi szczecinian 
sprawami. Ogromny tłum kłę­
b ił się na targowisku, bo tu 
cały (czterokrotnie mniej lud­
ny) Szczecin po zakupy przy­
bywał.

W 1948 roku, w związku z 
uruchomieniem portu, na prze 
dłużeniu ul. Dworcowej pow­
stał m ost'typu Baileya, pierw­
sza po wojnie przeprawa umoż 
liwiająca połączenie komunika 
cją tramwajową rozdzielonych 
rzeką brzegów Odry. Budowano 
ją w wielkim pośpiechu, lecz nad 
wyraz solidnie. Inaczej tymcza 
sowy most w tak ruchliwym 
miejscu nie przetrwałby bez ge 
ner.al.nego remontu całych 13 
lat. Gdy uruchomiono Most

Długi, kilka lat jeszcze tram­
waje jeździły na drugi brzeg 
Odry przez ul. Dworcową. Dro 
gowcy przebijali właśnie przez 
gruzy nową trasę — ul. Wiel­
ką.

, PRZY ul. Dworcowej otwar­
to wielką bibliotekę, najpierw 
miejską, potem również woje­
wódzką. Jednocześnie jakby 
zmienił się nieco skład prze­
chodniów w tym ruchliwym re 
jonie miasta. Obok podróżnych 
podążających z walizami od 
strony dworca lub ku stacji ko 
lejowej, obok handlarzy obju­
czonych towarem i kobiet z ko 
szykami na zakupy, pojawili 
się bywalcy wypożyczalni ksią 
żek. Młodzież dwóch pierw­
szych wyższych uczelni — A- 
kademii Handlowej i Szkoły 
Inżynierskiej — tu chadzała do 
czytelni, szykować się do egza­
minacyjnych zmagań.

Jest też przy ul. Dworcowej 
najstarsza ze szczecińskich 
poczt. Ten ogromny, dziewięt­
nastowieczny gmach, zbudowa­
ny w stylu historycznym (przy 
pominą warowne zamczysko) 
był siedzibą pierwszej konnej 
poczty. Zachowały się jeszcze 
na jego dziedzińcu stajnie 
sprzed stu lat, a wizerunki 
końskich łbów zdobią szczyty 
budynku. Budowla ta nadal 
służy miastu jako poczta; stąd 
rozwozi się na cóły niemal 
Szczecin paczki i koresponden­
cję. Wiekową rezydencję insty 
tucji z trąbką w herbie uzna­
no kilka lat temu za chronio­
ny prawem zabytek.

Warto przypomnieć ‘ młod­
szym szczecinianom, że przy 
ul. Dworcowej (od strony połą­
czenia z al. Niepodległości) po­
stawiono jedne z pierwszych 
w Szczecinie domy o mniej 
tradycyjnej architekturze i 
śmiałej, nowoczesnej kolorysty 
ce elewacji. Wraz z mało trwa 
łą farbą ścian, przyblakła i no 
woczesność rodem z tamtych 
lat. Stoją nieduże domki jak 
pudełka, ale już nie budzą 
większego zainteresowania. .

Zaledwie trzecia część ulicy 
Dworcowej zachowała rangę i 
wygląd przelotowej arterii. Za 
biblioteką jest to już spokoj­
na, spacerowa uliczka, jakby 
oaza wytchnienia okolona ru­
chliwymi trasami.

de, n ieb iesk ie  oczy. Ponoć są to  . 
p o to m ko w ie  żo łn ie rzy  A leksand ra  
M acedońskiego, k tó rz y  o k u p o w a li 
ten  te re n  przez d łuższy czas.

— Rzeczyw iście  b y l i  n ie p rz y ja ź n i 
d la  was?

— N ic  podobnego. N u ris ta ń czycy  
o k a za li się bardzo ż y c z liw i i  goś­
c in n i. To ludz ie  c ie k a w i św ia ta . 
W y p y ty w a li nas, skąd Jesteśmy, 
gdzie leży Polska, co to  za k ra j.  
T ru d n o  się z n im i porozum ieć, bo 
n ie  zna ją  a n i ję zyka  urzędowego 
fa rs i,  an i d rug iego  obowiązującego 
w  A fg a n is ta n ie  — pusztu. A le  w  
każde j wiosce b y ła  p rz y n a jm n ie j 
jedna  osoba m ów iąca ja k o  tako  po 
a ng ie lsku . Raz naw et sp o tka liśm y  
nauczyc ie la  biegle w łada jącego an­
g ie lsk im . Jego uczn iow ie , gdy nas 
zobaczy li, w o ła li bez p rz e rw y  „H o w  
do you  do, m is te r” . N u ris ta ń czycy  
o dw iedza li naszą bazę często, choć 
b y ła  od legła od n a jb liższe j w io sk i 
o  osiem  godzin  marszu.

— Jaką  m ie liśc ie  pogodę?
— W spania łą , aż za bardzo . Przez 

ca ły  czas upa ł. T e m p e ra tu ra  do-

Fot Tadeusz Wit ( ła w )

tzyjeehafem „zarazi“ szczscii SBQ

TR W A  a k tu a ln ie  I I I  J a rm a rk  
J a g ie llo ń sk i. Bardzo  dużym  
za in te resow an iem  cieszy się 
zorganizow ana tu  g ie łda  k o ­

le kc jo n e ró w . W  p o ró w n a n iu  z ro ­
k ie m  u b ie g łym  je s t co podziw iać. 
N a jw ię kszym , a zarazem  n a jc ie ka w  
szyn i s to isk iem  je s t k ra m  M ieczy­
s ław a B ednarka . Pan B ednarek  
p rz y je c h a ł do naszego m ias ta  z K a ­
lisza.

— /JESTEM bardzo zd z iw io n y , że 
m o je  sto isko uważane je s t za n a j­
bogatsze. G ie łd y  s ta ro c i, k tó re  orga 
n iz u je m y  w  W ie lkopo lsce , dopusz­
czają do u dz ia łu  ty lk o  ty c h  k o le k ­
c jo n e ró w , k tó rz y  nap raw dę  m a ją  
się czym  pochw a lić  i  co zaprezen­
tow ać. Ja p rzyw io z łe m  do Szczeci­
na  dos łow n ie  u łam ek k o le k c ji.  Po 
rozm ow ach w  naszej fe d e ra c ji do­
sz liśm y do w n io sku , że d e lik a tn ie  
m ów iąc szczeciński ru c h  k o le k c jo ­
n e rs k i zn a jd u je  się w  p o w ija ka ch . 
P o s ta n o w iliśm y w ięc . że w y ja d ę  do 
Waszego m iasta  ja k o  fo rpoczta  
p raw dz iw ego  ko le k c jo n e rs tw a . Po­
s ta n o w iliś m y  — w y k o rz y s tu ją c  J a r­

m a rk  Ja g ie llo ń s k i — zarazić szcze­
c in ia n  ty m  n ie z w y k le  c ie ka w ym  i  
sz lachetnym  rodza jem  za in te reso­
w an ia , ja k im  je s t ko le kc jo n e rs tw o .

O g ląda jąc s tragan  pana B ednar­
ka  z w ró c iliś m y  uw agę na bogaty  
z b ió r b ia łe j b ro n i. B y ły  w ię c  tam  
szable b o jo w e  i  paradne, p ru sk ie

łe m  dw a o ryg in a ln e  X IX -w ie czn e  
p is to le ty  p o jedynkow e . I  ta k  się za 
częło. Początkow o w yśm iew ano się 
z m ojego hobby. Jednak z czasem 
z n a jo m i i  p rzy ja c ie le  zaczęli m iz n o  
sić ja k iś  „szm e lc ”  ja k  to  o n i n a ­
z y w a li. B y ły  to  w ięc szable, bagne­
ty ,  stare zam k i itp .  Z  tego okresu

do m uzeów. W  naszym  — k a lis k im  
są także egzem plarze b ro n i z m o­
je j  k o le k c ji.

— SKORO ta k  dobrze układa  się 
pańska w spó łp raca  z m uzeam i, to  
może pomoże pan i  szczecińskiem u 
M uzeum  Narodow em u? Jego d y ­
re k to r  d r  F il ip o w ia k  od daw na bez

Na marginesie giełdy kolekcjonerów
pałasze u rzędnicze, bagnety . T e  n a j 
starsze, fra n c u s k ie , pam ię ta jące  cza 
sy  w o jn y  fra n c u s k o -p ru s k ie j i  te 
na jnow sze  z p ó l b ite w n y c h  I I  w o j 
n y  św ia to w e j.

— J A K  s ta ł się pan zb ieraczem  
czy inacze j m ów iąc  hobbystą?

— 22 L A T A  tem u o trzym a łe m  w  
spadku po rodz icach  dom . W ym a ­
ga ł on g ru n to w n e g o  re m o n tu . W  
tra k c ie  p rze k ła d a n ia  dachu znalaz­

też  d a tu je  się m o ja  spec ja lizac ja . 
N ie  zb ie ram  ju ż  w szystkiego „ ja k  
le c i” , ale ty lk o  b roń . B ia łą  i  pa lną. 
M am  też bardzo c ie ka w y  i  chyba 

v zb ió r tzw . ka jd a n ia rs tw a . 
W  m o je j k o le k c ji m am  m . in . k a j­
da n y  w ja k ie  zakuw ano  w ięźn iów  
w  tw ie rd za ch  i  k o p a ln ia ch  o raz n ie  
w o ln ik ó w  — M u rzyn ó w  w ioząc ic h  
z A f r v k i  do A m e ry k i.

W ie le  z m o ich  zb io ró w  t r a f i ło  ju ż

sku teczn ie  poszuku je  la n c y  ka w a ­
le r y js k ie j z ka m p a n ii w rześn iow e j. 
Jednak k iesa m uzeum  n ie  na leży 
do na jbogatszych  i  ceny  p ropono­
w ane szczecińskiem u m uzeum  przez 
p ry w a tn y c h  posiadaczy te j b ro n i są 
z b y t w ysokie.

— N IE  w idzę przeszkód w  n a w ią ­
zan iu  k o n ta k tu  ze szczecińskim  
m uzeum . M am  w s w o je j k o le k c ji 
ta k i egzem plarz i  chyba się p o ro ­

zum iem y.
— J A K I  eksponat w  pa ń sk ie j ko ­

le k c j i  m a n a jw ię kszą  w artość m u­
zealna?

— M A M  ta k i jeden, o k tó ry  w  
te j c h w il i  toczą bo je  K ra k ó w  i  
W arszawa. Chcę odstąp ić k tó re jś  z  
ty c h  p laców ek m uzea lnych  o ry g i­
na lną , bogato zło tem  i  srebrem  in ­
kru s to w a n ą  szablę z in ic ja ła m i 
k ró la  S tan is ław a A ugusta P o n ia ­
tow skiego . N iebaw em  p e rtra k ta c je  
dobiegną k o rc a . Bardzo bym  ch c ia ł 
aby m o ja  szabla t r a f i ła  do Z a m ku  
K ró le w sk ie g o  w  W arszawie.

— C Z Y  w  następnym  ro k u  znow u 
p o ja w i się oan w  Szczecinie’

— B AR D ZO  chę tn ie . Mogę ró w ­
nież zaproponow ać zorgan izow an ie  
w  Waszym m ieście w ys ta w y  m o je j 
k o le k c ji.  M am  Drzygotow ane soe- 
c ja ln e  g a b lo ty , bo ju ż  n ie raz m o ja  
b ro ń  pokazyw ana b y ła  w  ró żn ych  
m iastach  naszego k ra ju .

— DZIFKTT Tr,?,TY za rozm dwę i  z
n ie c ie ro łiw o ć c i*  o czeku jem y pre­
z e n ta c ji pańsk ich  zb io ró w  w  Szcze­
c in ie . (Macz)
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UNION STATION, dawna 
zajezdnia tramwajów w 
Vvraszyngtonie, zmieniła 

się w dniu inauguracji amery­
kańskiego prezydenta w jedną 
ogromną scenę. Wirowały na 
niej hiszpańskie spódnice, stu­
kały kastaniety, lśniły metalo­
we obręcze na ciemnoskórych 
ramionach. Wśród rozbawione­
go, roztańczonego tłumu Ame­
rykanów pojawił się nagle la j­
konik, a za nim długi rząd 
dziarskich krakowskich chłop­
ców i dziewcząt w czapkach z 
pawimi piórami, kierezjach wy­
szywanych, stanikach zdobio­
nych cekinami i czerwonych 
butach, przytupujących do tań 
ca.

Albośmy to jacy tacy,
jacy tacy,

Chłopcy krakowiacy...

Krakowiacy, lecz nie z pod­
wawelskiego, a bostońskiego 
grodu, nie znad Wisły, a znad 
modrej Charles River, która 
polską rzekę przypomina. Por­
wali skoczną melodią i tych, co 
się irlandzcy z pochodzenia 
zowią, i  włoscy, hiszpańscy i  
czarni.

— Bo jest coś w tym tańcu 
— mówią — co za serce, a i 
duszę chwyta.

Rozległy się brawa, wtórujące 
do kdńca w  rytm  kujawiaka, 
mazura i  oberka. W kilka dni 
później, 27 stycznia 1977 r., nad­
szedł z Białego Domu -list, w 
którym prezydent Stanów Zjed­
noczonych serdecznie dziękował 
za piękny pokaz polskiej ku ltu­
ry.

Podobne brawa powitały 
„Krakowiaka”  w Polsce w 
Rzeszowie podczas IV  Festiwa­
lu  Polonijnych Zespołów Fol­
klorystycznych, gdzie do uzna­
nia i  podziwu dla artystycznej 
formy przyłączyło się wzruszę-

(KORESPONDENCJA „K U R IE R A ”  Z  USA) j * *

1812 r. Tańczono go wtedy na 
dworach wielu krajów europej- 
tk ich  — tłumaczy Fred.

Wokół przycupnęły dziewczę­
ca w czarnych, obcisłych kostiu­
mach, chłopcy i  mężczyźni. Naj 
młodszy członek zespołu, nale­
żący do grupy dziecięcej, którą 
opiekuje się Mary, ma 6 lat, 
najstarszy — 55. Wszyscy słu­
chają zapatrzeni w  figury i 
skomplikowane taneczne kroki 
sprzed ośmiu, a nawet dziewię­
ciu wieków.

nie, że gdzieś tam za oceanem 
wzrasta młode pokolenie, które­
mu tak drogie są przyśpiewki 
i  skoczne melodie ludowe.

— Zespól nasz powstał przed 
40 laty w 1937 r. — wspomina 
A lv in  Pierce, jeden z członków 
zarządu — i  zwał się ,,Krako­
w ianki” , gdyż u? skład jego 
wchodziło tylko 15 dziewcząt. 
Podczas drugiej wojny świato­
wej śpiewały t tańczyły wśród 
amerykańskich żołnierzy i  w 
wojskowych szpitalach. W 1947 
roku przyłączyło się do nich 7 
chłopców. Nie mogliśmy się 
więc nazywać „ Krakowianki”  — 
uśmiecha się Alvin.

Było wśród nich dwóch braci, 
Leonard i  A lv in  Pierce, a tak 
właściwie Pieczkowscy.

— Lecz skoro chcą być „p irs i”  
— jak zauważył prowadzący 
podczas festiwalu konferansjer­
kę Franciszek Bachleda — 
niech ta i tak im  będzie.

A WIĘC są od 30 lat „p irs i”  
w Ameryce, dzięki dwóm bra­
ciom, ich żonom i  dzieciom. Eu­
genia i  Leonard są kierowni­
kami zespołu, A lv in  wraz z żo­
ną Mary opiekują się kostiu­
mami, wszyscy wraz z jedenaś­
ciorgiem dzieci tańczą i śpie­
wają. Zespół liczy obecnie 110 
osób, posiada 7 kompletów róż­
nych strojów ludowych i  włas­
ną kapelę.

— Nasze kostiumy są wierną

kopią oryginałów  —- dodaje AÎ- 
vin . — Część z nich zresztą 
otrzymaliśmy w Polsce jako 
nagrodę za występy i  udział w 
festiwalach rzeszowskich. Stale 
dokonujemy drobnych zmian 
zgodnie z najnowszymi odkry­
ciami etnografów. Ostatnio na 
przykład szyjemy nieco szer­
sze spódnice.

Próby odbywają się raz w ty ­
godniu. Czasami przeciągają się 
do późna, gdyż dziewczęta za­
siadają z igłą wokół kominka 
ł  niczym w „Strasznym Dwo­
rze”  haftują, a śpiewają „Czer­
wone jagody” , „Albośmy to ja­
cy tacy”  lub ćwiczą swój włas­
ny hymn:

Krakowiacy myśmy z samego 
Bostonu

1 choć niekrajowi,
nie brak nam fasonu.

Krakowiacy myśmy
z Bostonu samego

I  witamy wszystkich z serca 
otwartego.

A jak my wyrżniemy
krakowiaka z nogi,

Pójdą wiechcie z butów,
a drzazgi z podłogi.

Uderzmy w podkówki, niech 
przyzna świat cały,

Ze krakowski taniec wart jest 
wiecznej chwały.

Słowa wymawiane starannie,
dobrą dykcją.
— Nie wszystko rozumiem —

przyznaje z zażenowaniem 16- 
letni Staś Kmieć. — Ale wiem, 
o czym śpiewam —■ szybko do­
daje. — O polach zielonych, 
kwitnących różach i  Wiśle p ły­
nącej po polskiej krainie.

Staś tańczy z „Krakowiaka­
mi”  dopiero od k ilku  miesięcy. 
Folklorem polskim interesuje 
się od dawna. Należał do szkół­
k i Boston Ballet, gdzie nieraz 
przyglądał się Wojciechowi Wie 
siołłowskiemu. Chciałby wrócić 
do Lublina na kurs dla chore­
ografów, a potem może do Kra­
kowa na studia. Po polsku nie 
mówią też krakowiacy angiel­
scy, niemieccy, irlandzcy i 
włoscy — najlepsi w  Stanach 
polscy tancerze.

— A śpiewać musimy — pod­
kreśla Fred Harrison — jak 
kiedyś żeńcy i  dożynkowi goś­
cie, sunący w polonezie czy ma­
zurze.

Fred zetknął się z polskim 
folklorem przed 20 laty. Tan­
cerką była jego matka, z domu 
Bakula. Od 1973 r. jest chore­
ografem zespołu. Brał udział w 
instruktorskim kursie fo lklory­
stycznym, organizowanym przez 
Towarzystwo „Polonia” , otrzy­
mał masę książek.

— Niektóre z polskich tańców 
ludowych wywodzą się aż z K II 
wieku i  były znane w całym 
świecie. Mazur, na przykład, 
pojawił się w Białym Domu w

„KRAKOW IAK”  występowa! 
w wielu stanach Nowej Anglii, 
w Pensylwanii, na światowej 
wystawie w Nowym Jorku. M i­
liony Amerykanów oglądało go 
na ekranach telewizorów. Co­
rocznie reprezentuje polską 
grupę etniczną podczas oficja l­
nych uroczystości i  rocznic. 
Jednakże największy swój suk­
ces odniósł w  1969 r. w  Polsce, 
gdy podczas pierwszego festi­
walu polonijnych zespołów w 
Rzeszowie otrzymał jedną z 
głównych nagród — komplet 
kostiumów. Był jedynym zespo­
łem ze Stanów Zjednoczonych.

— Na następnym festiwalu w 
1972 r. również przyznano nam 
jedną z pierwszych nagród — 
wspomina Genia Pierce. — W 
1974 r. wyróżnili nas dzienni­
karze, a w tym roku — prze­
wodniczący Komitetu Organiza­
cyjnego.

— Podczas każdego pobytu to 
Polsce — dodaje Fred — wystę­
pujemy w wielu miastach. Na­
szym koncertom w salach te­
atrów i filharm onii towarzyszy 
skupiona i  poważna publicz­
ność. Tańcom w  parkach i na 
zielonej murawie przyglądają 
się tłumy. Podają nam kwiaty, 
ściskają ręce — to pozostawia 
wspomnienia na długie, długie 
lata.

Wanda CYTOWSKA

Jedna rada: 
zapobiegać"

„Moje dziecko 
jest nerwowe...1
JESTEM nerwowy” , „To dziec 

ko jest nerwowe”  — oto 
zwroty, które jak refren 

modnego przeboju ustawicznie o- 
bijajg się o nasze uszy. Przyczy­
nę tej nerwowości ludzie przeważ 
nie upatruję w rozwoju cywiliza­
cji: duży ruch uliczny, hałas, zbyt 
szybkie tempo życia, utrudniony 
kontakt z przyrodą, wreszcie nau­
ka czy praca zawodowa odbywo- 
jące się niejednokrotnie w atmo­
sferze emocjonalnego «opięcia. 
Szczególnie dzieci, jako mające 
słabszy i mniej odporny układ 
nerwowy, narażone sq na owo fa 
toinę oddziaływanie cywilizacji

Czy istotnie tylko cywilizacja 
tak ź!e na nas wpływa? Prot. Ka­
zimierz Dąbrowski w II wyd. swo­
jej książki pt. „Nerwowość dzieci 
i  młodzieży”, omawiając przyczy­
ny tej nerwowości, dzieli je na 
dwie zasadnicze grupy — wyni­
kające z dziedziczenia oraz naby­
te. Przy czym u ok. 70 proc. ba­
danych dzieci nerwowych (z gru­
py 700), stwierdzono raczej obar 
czenie dziedziczne.

Przyczyny nerwowości nabytej 
są bardzo różnorodne. Mogą je 
spowodować m. in. przebyte czy 
trwające choroby, urazy psychicz­
ne wywołane zdarzeniami wyjąt­
kowo przykrymi, kłóre zostawiły 
głęboki ślad w psychice dziecka, 
no i trudne warunki bytowe. Clas 
nota mieszkaniowa, wynikające 
stąd częste konflikty, awantury — 
osłabiają odporność dziecka, po­
wodują lęki, poczucie stałej nie­
pewności. Brak opieki domowej 
pozbawia dziecko poczucia bezpie 
czeńsiwa, które jest mu tak nie­
zbędnie potrzebne. Przyczyną «e?

wowości mogą być również nie­
odpowiednie warunki w szkole, 
szczególnie konflikty z nauczycie­
lami czy rówieśnikami. Dziecko 
nie zawsze wytrzymuje nadmiar 
zajęć dodatkowych narzuconych 
przez dom: lekcje muzyki, języ­
ków obcych, rytmika.

JAKA jest na to wszystko ra­
da? Postępu cywilizacji, tempa ży 
cla nie powstrzymamy, są to spra 
wy nieodwracalne. Ale nie zna­
czy to, że jesteśmy bezbronni. Mu 
simy się nauczyć tak zachowywać, 
aby trudności jak najmniej nam i 
naszym dzieciom szkodziły. Jak 
w każdej chorobie ważną rolę od 
grywa tu profilaktyka. Wczesne 
rozpoznanie stanu psychicznego 
dziecka pozwoli zapobiec nad­
miernej nerwowości. Bardzo wska 
zane jest uświadomienie dziecku, 
szczególnie starszemu, że jego 
nerwowość jest nie uzasadniona, 
że brak jej obiektywnej podsta­
wy. Dobrze działa na nerwowe 
dziecko pogodne otoczenie, po­
godne, ale nie hałaśliwe. Bardzo 
ważne jesf zahartowanie dziecko 
na przykrości. Dziecko nazbyt ado 
rowane i rozpieszczane, w które­
go obecności rodzice I dziadko­
wie zachwycają się Jego urodą, 
powfarzają każde słowo, opowia­
dają o jego wyczynach, któremu 
wszystko podaje się pod nos I 
usuwa wszelkie trudności — w 
zetknięciu z obcym, patrzącym ra 
czej krytycznie środowiskiem w 
przedszkolu czy w szkole cierpi, 
co staje się w konsekwencji źró­
dłem nerwowości. I tu wychodzi 
na jaw, jak krzywdzi dziecko nie­
rozsądna miłość.

Rodzice, opiekunowie i nauczu-

ciele powinni stworzyć takie wa­
runki, oby dziecko nie czuło po­
trzeby tajenia swych przeżyć, aby 
miało poczucie zaufania i pew­
ności, oby nie odczuwało lęków. 
Postępowanie ich powinno być 
konsekwentne, pozbawione sprzecz 
ności, nadmiernie stosowanych za 
kazów I nakazów.

ZDANIEM prof. Dąbrowskiego 
zbyt matą wagę przywiązujemy 
do racjonalnego odżywiania dzie­
ci nerwowych, higieny i organiza­
cji odrabiania lekcji w domu, za­
jęć sportowych. W walce z ner­
wowością ważna jest bardzo ku­
rcie ja witaminowa i preparatami że 
lożowymi, odżywianie mleczno-ja- 
jeczno-roślinne. Umiarkowany 
spor! nie tylko wzmacnia układ 
nerwowy, ale wpływa również na 
dobry sen, daje poczucie pewno­
ści. Dobroczynny wpływ na ner­
wowe dziecko ma racjonalnie zor­
ganizowany system odrabiania 
lekcji — w przewietrzonym poko­
ju, gdzie nikt i nic mu nie prze­
szkadza. Atmosfera równowagi I 
spokoju jest jednym z najwolniej 
szych czynników zapobiegających 
nadpobudliwości dziecka.

A lo w bardzo dużym stopniu 
zależy od postawy rodziców w do 
mu, a nauczycieli w szkole. Nie 
uniknie się zomęfu w psychice 
dziecka, jeżeli rozbieżne I sprzecz 
ne będą założenia wychowawcze 
domu i szkoły.

Stanisław« OS2EŁOWSK A

W kwestii formalnej

ISTNIEJE u nas bardzo nim wezmą człowieka pod swo- 
wiełe różnych opinii zwa- je skrzydła zanim go wpusz- 
nych niekiedy obiegowy- czą w swoją maszynę relaksu, 

mi. Polak jest gościnny — po- już właśnie na przedetapie oka- 
wiada opinia pierwsza z brze- żują mu troskę niebywałą, or- 
gu. Polak jest zabiegany — po- ganizując towarzyskie spotka- 
wiada opinia inna. Polak — nia dla zabicia czasu przed o- 
rzecze dalej ta opinia — noto- kienkami. Jest to pomysł wspa- 
rycznie cierpi na brak czasu, niały, rzeczywiście wart upow- 
Polak zawsze jest w biegu, za- szechnienia. Dzięki temu czło- 
wsze goni, gdzieś się spieszy i  wiek zostaje wyrwany z szalo- 
jest w nieustannym ruchu jak nego tempa przedurlopowego i  
pszczoła w okresie kw itnienia postawiony w  kolejce. Następu- 
lipy. Przeciw opinii pierwszej je tedy pełne odprężenie, nie 
nie zgłaszam sprzeciwu. Polak mówiąc o tym, że ludzie mają 
jest gościnny. Natomiast druga okazję wyrobić sobie poglądy

Odpoczynek 
przed urlopem
opinia budzi pewne zastrzeże- na pracę biura podróży, na je- 
nia, i o tę drugą opinię warto go troskę o ludzi w  służbie 
się nawet pokłócić. zdrowia i  po lin ii odpoczynku.

Złudzenie! Fata morgana! Po- MÓWIMY — podróże kształ- 
lak na brak czasu nie cierpi, cą! Ale chyba kształcą mniej 
Właśnie jeden z całej armady niż Dywanie w kolejkach przed 
stołecznych felietonistów odkrył, podróżami, co też biura pod- 
że Polacy całymi godzinami róży mogą sobie zapisać na 
stoją bezczynnie w kolejkach konto osiągnięć. Chcesz się do- 
przed okienkami biur podróży, kształcąc w podróży — naj- 
Za ten fakt ostro gani biura pierw dokształć się przed po- 
podróży, nawet niedwuznacznie drożą! Oto nowe i  jakże słusz- 
imputuje biurom podróży in - ne hasło b iur podróży. Chcesz 
dolencję organizacyjną. I tu odpocząć — najpierw odpocz- 
byłbym ostrożny w ferowaniu n ij w kolejce! Chcesz nas po- 
nagan, bo kto powiedział, że ko znać — najpierw poznaj nas 
lejka przed jakimś okienkiem przed okienkiem. Oto kolejne 
biura podróży jest zarazem hasła reklamujące usługi b iur 
świadectwem indolencji organi- podróży, 
zacyjnej w tym okienku?

Biura podróży uważają bo- 
Osobiście uważam, że naszych wiem, że doprawdy nie wiemy 

biur podróży nie trzeba ganić, co robić z czasem, że lepiej 
ale chwalić. Nie zaszkodziłoby stać niż biegać, niż gonić, niż 
nawet pod niebiosa. Inne prze- gdzieś spieszyć. I  zelówki się 
cięż tak daleko nie idą na rękę oszczędza, 
turyście. Inne — czyli gdzie in­
dziej. Polskie biura podróży za- Tama** JtSMXbQ
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BASSET — pies o naj­
dłuższych uszach świata.

(Fot. CAF — Miedza)

Gazeta o terroryzmie
S P E C JA LN Y  in s ty tu t  badaw czy 1 

m iędzyna rodow e  czasopismo będą 
s ię  za jm ow ać (począwszy od paź­
d z ie rn ik a  b r.) w y łą czn ie  zagadnie­
n ia m i te rro ry z m u  — p la g i, k tó ra  
ogarnę ła  o s ta tn io  zam ożne społe­
czeństw a zachodnie. O rg an iza to r 
ty c h  obu zam ierzeń, p ro f, d r  Yo- 
na h  A le x a n d e r z n ow o jo rsk iego  
„S ta te  U n iv e rs ity " , p ragn ie  w  ten 
sposób u tw o rz y ć  fo ru m  d la  szero- 
Ifciej a n a lizy  i  d y s k u s ji na tem at 
te rro ry s ty c z n y c h  a k tó w  przem ocy. 
D otychczas bow iem  — ja k  s ka rży ł 
s ię  w  w yw ia d z ie  d la  gazety „C h r i­
s tia n  Science M o n ito r ”  — n a u k o w ­
c y  n ie  są n a w e t zgodn i eo do de­
f in ic j i  po jęcia  te rro ry z m u . P ie rw ­
szy  n u m e r czasopisma o ob ję tośc i 
ok . 100 s tro n  d ru k u , będzie zaw ie­
ra ć  a r ty k u ły  w y b itn y c h  n a u ko w ­
ców , d yp lo m a tó w , agenta -spec ja li- 
S ty  F B I oraz psych ia try .

Kolorowe jarmarki
JARMARK JAGIELLON- gorsze), nadal cieszy się niesłab sportowych, itp.). Pomysł sam 

SKI — nie ma co ukry- nącym powodzeniem i chociaż w sobie dobry, ale wykonanie 
wać — wymyśliliśmy w niektórzy ciągle mają mu za — fatalne. Otóż włącza się te 

naszej redakcji przed trzema złe, że nie dorówuje Domini- odbiorniki, ale w ogóle nie dba 
laty, proponując szczecińskim kańskiemu (bagatela — w o właściwą ich regulację. I w 
handlowcom zorganizowanie Gdańsku udostępnia się na ten efekcie coś tam na ekranie mi 
takiej imprezy jako jednej z cel niemal połowę uliczek Sta- ga, rozmywa się w jaskrawo- 
częśei programu 30-lecia „K u - rego Miasta oraz angażuje nie ściach lub ginie w czerni. Jed- 
riera” . Propozycję podjęto i tylko cały miejscowy handel u nym słowem — antyreklama. 
Jarmark się odbył, ale nie oby- społeczniony, rzemiosło, gastro- M • b ć t handlowa 
ło się bez sensacji i  kłopotów, nomię itp., ale także sprasza jeszcze dłueo Na d S
Otóż po pierwsze panowała krajowych producentów na gieł , J niec * l alkonten
wśród szefów bardzo wówczas dy, przyznaje medale, organi- } ^ r zaoras ' do ¿?ubu ¿  *  
licznych handlowych instytucji żuje Targi Mody, występy estra p m d0 Kiubu Noc
i organizacji powszechna nie- dowe itp. itd.). Zejdźmy więc z 
wiara w powodzenie całej im- obłoków na ziemię i przynaj- 
prezy. „Zwykłe kiermasze nam mniej zastanówmy się nad fe-
Si? nie udawały, a tak i duży nomenem powodzenia tej im - ,M7(.7-  — hn,
Jarmark miaiby sio udać". _  prezy w taldm kształcie w ja - Wspominać K ie m y
oświado7vt ipdpn r  rpura.n.rS kim ona wvstenuie obecnie. . ' ^ wspominać będziemypierwsze Jarmarki Jagiellon- 

Jagielloński skie?

nego JJ (Kaskada) gdzie od 
kilku  dni śpiewa swoje „Kolo­
rowe jarm arki” , Janusz Las­
kowski. Kto wie, może za ileś 
tam jeszcze lat, z podobną no-

oświadczył jeden z poważnych kim  ona występuje obecnie. 
(?) kontrahentów. Być może, 
iż nie udałby się także i  Jar- Otóż Jarmark
mark Jagielloński 75, gdyby uzmysławia przynajmniej dwie 
nie poświęcenie k ilku  osób dzia podstawowe kwestie: 
iających z uporem przeciwko _  „ „  pierwsze fakt niczbity 
'niedobrym, utartym schema- jaklm  jest WIrost zamożności 
tom według których handlowa spoieczeńslwa (nasz portfe! 
me niewiele ma sic; różnić od j e s t dziś znacznie pełniejszy 
u r  z ę d o 1 e n i a, „Sprawozdań- Jnjż s__„ lat t jedJnak
ko, pisemko me dowieźli, przy- woale nie znaczy że wszystkle 
czyny obiektywne, „remanent, potrzeby znajdują pokrycie w 
me ma i  me będzie...” . Otóż by- £ynkowej ofercie) 
ło. Mozę jeszcze me tak jas
można by sobie wymarzyć, ale — po drugie -— oczywistą 
przecież początek został zrobio (wydawałoby się) sprawę jak 
ny. Kiedy dokonano podsumo- to, iż tzw. wyjście handlu na­
wania pierwszej imprezy, je j przeciw klienta opłaca się te- 
efekty finansowe przeszły naj- mu pierwszemu stokrotnie, 
śmielsze oczekiwania: rekord temu drugiemu po prostu uła- 
obrotów. Tak było i w  roku u- tw ia życie, 
biegłym, tak będzie zapewne i 
tym razem...

JARMARK, choć zmienił 
miejsce, (moim zdaniem — na

P. O. MORSKI

♦  Pionierom — aby wspomnieli $  Młodym — aby wiedzieli ^

A T W O R Z Y  się W ie lk i Szcze­
c in , w  k tó re g o  obszar w e jdą  
te re n y  położone na p ra w ym  
brzegu R g ilic y  (R ega licy  — 
p rzyp . BR ), m ia n o w ic ie  D ąbie 
(d . S ta ry  Dąb). Z d ro je  (d. 
Cz&nowo), P o d ju ch y , Ż yd o - 
w in  (dziś Żydów ce  — p rzyp . 
B .R .). K lu c z  i  szereg in n y c h  
m n ie jszych . T e ry to r iu m  W ie l­
k iego  Szczecina będzie m ia ło  
20 k m  d ługośc i na l in i i  G łę ­
bo k ie  —  D ąbie i  15 k m  na l i ­
n i i  P om orzany — S to łczyn. 
Obecnie p rzyg o to w u je  się spra­
w y  zm ian  w  a d m in is tra c ji te ­
re n o w e j, ja k :  rozw iązan ie  ra d  
na ro d o w ych  p rzy łączonych  
m ie jscow ości, s tru k tu ra  i  ob­
sada personalna u rzędów  itp .  
N ie  w ą tp im y , że now e g ra n i­
ce m iasta  w y tyczą  n o w y  n u r t  
życ ia  gospodarczego, n u r t  roz­
k w itu  i  do b ro b y tu .

A W  PO RCIE szczecińskim  
o d by ło  się u roczys te  p rzeka­
zanie w ładzom  p o lsk im  osiem ­
nastego z k o le i s ta tk u  z p rz y ­
pada jących  nam  odszkodowań 
w o je n n ych . Jest to  fra c h to ­
w iec p a ro w y  3369 B R T. pod 
nazwą „S c h le sw ig ” . D o p łyn ą ł 
on do Odessy, gdzie pozostał po 
c o fn ię c iu  się p o b itych  w o js k  
h itle ro w s k ic h . Ja k iś  czas p ły ­
w a ł pod banderą radz iecka  
( ja k o  „O czakow ” ) aż w o k ó ł 
E u ro p y  p rz y p ły n ą ł z M orza 
Czarnego na B a łty k , b y  — ja ­
ko  „K o ło b rz e g ”  — w e jść w  
sk ład  f lo ty  D olskie j.

A T E A T R  „K o m e d ia  M u­
zyczna”  (p ro p o n u je  się zm ie­
n ić  nazwę na „T e a tr  P o ls k i” ) 
w s tępu je  w  n o w y  sezon bez 
ja k ic h k o lw ie k  g w a ra n c ji po­
m ocy m a te r ia ln e j ze s tro n y  
w ładz po w o ła n ych  do o p ie k i 
nad  tą  gałęzią  k u ltu r y .  Jeże li 
n ic  się n ie  zm ie n i na lepsze, 
te a tr  będzie zm uszony lic zyć  
ty lk o  na pub liczność (co po­
c iągn ie  za sobą zm ia n y  w  
a m b itn y m  repe rtu a rze  na rzecz 
sztuk  kasow ych ) i  na sk rom ­
ną pom oc w ła d z  m ie js k ic h , 
k tó re  same się b o ry k a ją  z f i ­
n a n so w ym i tru d n o śc ia m i.

A N A  ta rg o w iska ch  m ie j­
sk ich  zaznaczyła się dalsza 
zn iżka  cen ow oców  i  ja rz y n ,
co u ła tw ia  naszvm  gospody­

n io m  ro b ie n ie  zapasów na z i­
mę. Je d yn ie  k a la f io ry  są sto­
sunkow o  droższe, a le  to  d la ­
tego. 'że s ię  je  p rzyw o z i aż 
spod W arszaw y. N atom ias t 
owoce ta k  o b ro d z iły , że sprze­
d a je m y  je  do m ie jscow ości 
m n ie j szczodrze w  ty m  ro k u  
o b d a row anych  przez na tu rę .

A N A  tra s ie  Szczecin — 
M ię d zyzd ro je  rozpoczą ł służbę 
n o w y  s ta te k  pasażerski „ T e l i­
m ena” . w y d o b y ty  z w o d y  pod 
E lb lą g ie m  i  w y re m o n to w a n y  
w  G dańsku. Jest w ię kszy  od 
ku rs u ją c y c h  obecn ie  „U k ra in y ”  
i  „J o la n ty ” , może zabrać 350 
pasażerów . Jest przystosow a­
n y  do żeg lug i z im o w e j, ma 
dziób ze w zm ocn ien iem  prze- 
c iw lo d o w y m  i  ce n tra ln e  ogrze­
w an ie .

W kró to e  m n ie jsze  s ta tk i — 
„A ld o n a ”  i  „E lż u n ia ”  będą 
u trz y m y w a ć  żeglugow e połą­
czenia m iędzy  Szczecinem. 
S tepn icą . P o lic a m i i  T rze b ie ­
żą.

A „B IE G IE M  PRZEZ P ŁO T­
K I ”  (a w  n ie k tó ry c h  p rzypad ­
kach  „b o jo w y m  b ieg iem  sz tu r­
m o w ym ) nazyw a a u to r a r ty ­
k u łu  p e ryp e tie  now o osiedla­
ją c y c h  się. k tó rz y  s ta ra ją  się
0 m ieszkan ie . Po o p isan iu  ba­
łaganu  w  W ydz ia le  K w a te ru n ­
k o w y m  i p rzyp a d kó w  z łe j w o­
l i  u rzę d n ikó w  i  a d m in is tra to ­
ró w  dom ów , a u to r w yraża  na­
dz ie ję , że now em u k ie ro w ­
n ic tw u  W ydz ia łu  być może 
uda się z te j „ s ta jn i A u g ia - 
sza”  usunąć dotychczasowe... 
„u s te rk i” .

A ZE  SPO RTU: D e rin g e r ze 
szczec ińsk ie j „O d ry ”  zd o b y ł w  
Sopocie ty tu ł bokserskiego 
m is trza  P o lsk i w  wadze pó ł­
c iężk ie j.

A M IL IC J A  w y k ry ła  i  aresz 
to  w a ła  cz ło n kó w  s z a jk i, k tó ­
ra  d o ko n yw a ła  k ra d z ie ży  pa­
sów  tra n s m is y jn y c h  w  zak ła ­
dach przem ys łow ych  w  Szcze­
c in ie  i  w  sąs iednich m iastach
1 pasy te , pocię te, sprzedaw ała 
p o k ą tn ie  szewcom  na ze ló w k i.

A Z  O G ŁO SZEŃ :

In te lig e n tn a , w  ś re d n im  w ie ­
k u , b. pracow n iczką  P o lsk ie ­
go R adia, p oszuku je  p ra cy  do 
dz iec i na  pó ł d n ia  lu b  do ma­
łego  gospodarstwa.

E ksp e d ie n tka  po trzebna do 
■wyrąbu m ięsa. S zym ański, 
Bogusław a 5.

W y b ra ł: B . R.

O ile pierwsza kwestia nie 
wymaga komentarzy, to dru­
giej warto jeszcze poświęcić 
słów kilka. Niezależnie od 
wszelkich dotychczasowych 
sukcesów handlu i  handlow­
ców, nie tylko na Jarmarku, 
stwierdzamy jednak nadal nie­
zbyt wielką ruchliwość — w 
sensie inicjatyw, pomysłów, 
etc. — całej naszej handlowej 
machiny. Tak pozornie prosta 
sprawa jaką jest wszelkiego 
rodzaju sprzedaż na stoiskach 
przed sklepami, jak wyodręb­
nianie pewnych grup towarów 
do tzw. szybkiej sprzedaży, jak 
wreszcie informacja i reklama 
— nadal kuleją. Weźmy cho­
ciażby przykład popularyzacji 
odbiorników telewizyjnych, któ 
rych wiele typów pojawiło się 
na wystawach sklepów innych 
branż (m.in. w  odzieżowych.

Diesel g ó rą
W E F ra n c ji przeprow adzono s k ru ­

pu la tn e  badania 7 sam ochodów ben­
zynow ych  i  ich  o d p o w ie d n ikó w  (te j 
sam ej m a rk i)  napędzanych s iln i­
k ie m  D ies la : C ITR O EN  240« SUPER 
i  C X  2200 D, MERCEDES 230 i  220 
D, MERCEDES 250 i  300 D , O PEL 
RECORD 2000 i  2100 D, PEUGEOT 
304 G L  i  304 G LD , PEUGEOT 504 
G L  i  504 G LD  oraz  V O LK S W A G E N  
GOLF 1100L i  G O LF LD . Diesel 
okazał się b e zk o n k u re n c y jn y  — je ­
ś li b rać pod uwagę cenę eksp lo ­
a ta c ji. Zużyc ie  pa liw a  (znacznie tań  
szego od benzyny) je s t o w ie le  
m nie jsze. S i ln ik i D iesla w ym aga ją  
też o w ie le  m n ie j n a p ra w  i  re m o n ­
tów .

Opel — pierwszy
O PEL ja k o  p ie rw szy  u ja w n ił mo­

del, k tó r y  zap roponu je  w  ro k u  
1973: O P E L K A D E T  C IT Y  J. K o n ­
s tru k to rz y  n o w e j w e rs ji K A D E T A  
p rz yg o to w a li w ie le  now ości, k tó re  
choć w  w iększości do tyczą  d rob iaz­
gów , znacznie u ła tw ia ją  sam ocho­
dowe „ż y c ie ” . P oczyna jąc od w p ro ­
w adzenia s e ry jn ie  k u b e łko w a  tych , 
p rzy lega jących  do c ia ła  siedzeń, 
przez wsteczne lu s te rko , k tó re  „p ro  
te s tu ją c ”  p rzec iw ko  oś lep ian iu  
ś w ia tła m i z ty łu  — m a to w ie je , do 
przen ies ien ia  m igaczy z bo ku  po­
jazdu  do p rzodu obok przedn ich  
św ia te ł. Te os ta tn ie  m a ją  kw a d ra ­
to w y  k s z ta łt  i  w ra z  z m igaczam i 
są co fn ię te , a ty m  sam ym  ch ro n io ­
ne (p rzy  le k k ic h  s tłuczkach ) przez 
m askę oraz p rzedn ie  b ło tn ik i.

Pół żartem — pół serio

Nasz psychotest
D Z IS IE JS Z Y  te s t je s t przeznaczo­

n y  d la  ty c h  w szys tk ich , k tó rz y  za­
m ie rza ją  w s tą p ić  w  zw ią zk i m a łżeń­
skie. Czy dorosłeś(aś) do m a łżeń­
stwa? — dow iesz się odpow iada jąc 
na p y ta n ia  testu. N a tom ias t ci, 
k tó rz y  t rw a ją  ju ż  w  m a łżeńsk im  
stan ie  mogą spraiwdziłć czy m a ją  
do m ałżeństw a ta le n t.

1. Czy jesteś p rzekonany(a) o 
s w o je j szczególnej d o k ła d ­
ności?

2. Czy poddawałeś(aś) się k ie ­
d yś  leczen iu  psychoterapeu­
tycznem u?

3. Pam iętasz ile  p ien iędzy w y - 
dałeś(aś) w czora j?

4. Czy n ie  zawahasz się w y ­
znaczyć da tę  ś lubu  na „ t r z y ­
nastego” ?

6. Czy uważasz, że ludz ie  po­
s iada jący  w ię c e j n iż  tro je

lu d źm i n ie rozw aż-

Czy są ta k ie  sp raw y, o k tó ­
ry c h  n ie  ro zm aw ia łbyś  z n i­
k im ?  s

Czy um iesz w b ić  gwóźdź w  
ścianę? 1

9. Czy po tra fisz  z rob ić  kawę? 2 1

Czy n ap raw isz  sa*m<a) 
p ieczn ik ł?

W ięce j n iż  50 p u n k tó w : W szyst­
ko  w skazu je  na to , że n ie  masz 
ta le n tu  do życia  w  m a łżeństw ie. 
Jeś li jesteś osobą zamężną — zrób 
coś aby T w ó j p a rtn e r(ka ) n ie  czuł 
(a) się sam otn ie .

Od 35 do 50 p u n k tó w . Jeś li jesteś 
ju ż  żo na ty  lu b  zamężna — um iesz 
się św ie tn ie  dogadać ze w spó ł­
m a łżonk iem .

Od 25 do 35 p u n k tó w : Już do-
rosłeś(aś) do m a łżeństw a, a je ś li 
jesteś osobą zamężną lu b  żona ty  
— masz ta le n t do m a łżeństw a, choć... 
pośw ięcaj troszkę  w ię ce j u w ag i 
sw em u p a rtn e ro w i.

M n ie j n iż  25 p u n k tó w : Masz b łęd 
ne p rzekonan ie , że ha rm on ia  w  
m ałżeństw ie  zależy ty lk o  od Cie­
b ie  — i  je ś li jesteś zamężna lu b  żo­
n a ty  rob isz w  ty m  k ie ru n k u  zby t 
w ie le  — na d ru g i p lan  usuw a jąc 
w spó łm a łżonka.

Elektrownia u podnóża Elbrusu — łańcucha górskiego w północnym Iranie. (Fot. CAF)

NIEMAL przez całe tegoroczne 
lato wziąłem rozbrat z TV i 

słuchałem radia. Nie będę ukry­
wał, że wyszedłem na tej zamia­
nie całkiem nieźle, mając po 
pierwsze znacznie szybszą i mniej 
celebrowaną informację o tym co 
dzieje się w kraju i na świecie 
oraz wiele wakacyjnej muzyki. 
Radio, przy wszystkich nie ulega­
jących wątpliwości zaletach tele­
wizji, dzielnie bron-i swojej racj: 
bytu właśnie poszukiwaniem naj­
bardziej atrakcyjnych form, co 
zresztą — jak mniemam — bierze 
się właśnie z faktu istnienia owej 
telewizyjnej konkurencji. Gdyby 
nie mały ekran koledzy radiowcy 
zadowalaliby się zapewne nadal 
„Zieloną studzienką”  w koncercie 
życzeń, Zgaduj-Zgadulą co nie­
dzielę i „Komentarzem aktualnym” 
w każdy bezmięsny piątek (zaw­
sze zastanawiałem się dlaczego 
ów radiowy komentarz nazwano 
komentarzem a k t u a l n y m  — 
czyżby ¡one komentarze radiowe

cechował brak tej podstawowej 
cechy każdej formy informacji?)

W bogatej palecie radiowych 
programów oczywiście najwięk­
szym powodzeniem cieszyły się 
podczas wakacji takie pozycje jak 
„Dyskoteka pod gruszą”  (pr. III) 
oraz bezkonkurencyjne „Lato z ra­
diem” . To ostatnie ma swoich

„wpadki” . O jednej drobnej (?), 
dwa słowa. Otóż z okazji Święta 
Lotnictwa cała ekipa LzR gościła 
w dęblińskiej Szkole Orląt, nada­
jąc sugestywny reportaż na temat 
szkolenia młodych pilotów. W roli 
„kaskadera" wystąpił Tadeusz 
Sznuk, wykonując pozorowane lo­
ty (które, jak sądzę, były dla nie-

Ł a ś ©  z  r a t l l e i
przysięgłych zwolenników, któ­
rym trudno się dziwić, gdyż eki­
pa realizatorska „Lata z radiem" 
potrafi znakomicie „trzymać rękę 
na pulsie", godząc aktualność z 
atrakcyjnością i okraszając wszyst 
ko dużą ilością muzyki. Oczywi­
ście robione często „na chybcika" 
i bez nadużywania taśmy z uprzed 
nio nagranymi tematami, miewało 
czasami swoje lepsze i gorsze 
dni, swoje mniejsze lub większe

go niczym po występach w roli 
konferansjera na festiwalu opol­
skim). Wszystko zakończyło się 
spodziewanym happy endem — 
Sznuk pomyślnie wylądował i w 
eter poszła, dedykowana dzielnym 
lotnikom (adres ot był zresztą kon­
kretny, wymieniony ze stopnia 
wojskowego, imienia i nazwiska) 
piosenka. Słowa jej refrenu pow­
tarzanego wyjątkowo natarczywie, 
brzmiały: „Lepsza maszyna! niż

dziewczyna". Po kilku takich refre- 
nikach prowadzący całość red. 
Szot zmitygował się i przerwał 
dziełko, bąkając coś o żonach i 
narzeczonych lotników... Oczywiś­
cie, oczywiście, mogły się obrozić, 
ale swoją drogą skąd w radiowej  ̂
taśmotece piosneczka która głosi 
absolutną wyższość (tak wynika z 
dalszej treści dzieła) maszyny nad 
człowiekiem? Gdyby nie współ­
czesna aranżacja, można by po­
myśleć że „Lato z radiem”  sięg­
nęło po taśmę z bardzo odleg­
łej, zapomianej półki...

VOX

PS. A w Telewizji — Sopot. 
Mamy pierwszy Festiwal Interwizji, 
coś się rusza, dosłownie i w prze­
nośni. Nie ulega też wątpliwości, 
że do Sopotu przywieziono te sa­
me żarówk które zainstalowane 
były w Opolu. Nieco inne ukła­
dy, ale ilość się zgadza. Za ja­
kość odnowiodają: Połam, Jerzv 
Gruza i Irena Dziedzic. (v)J

KREACJA z gatunku że­
browatych. Jeżeli chodzi o 
dodatki proponujemy na­
szym paniom ograniczyć 
się do bransoletki; parasol 
niekoniecznie.

(Fot. CAF — Camera)

Tylko dla wybrańców
N A  św ia to w ym  ry n k u  p rasow ym  

p o ja w i! się n o w y  a tra k c y jn y  i  bo­
gato ilu s tro w a n y  ty g o d n ik  „C h ie f 
E xe cu tive ” . W  p ro g ra m o w ym  o 
św iadczen iu  re d a k c ji za w a rto  za­
strzeżenie, iż  e k s k lu z y w n y  maga­
zyn  „ je s t  p rzeznaczony w yłączn ie  
d la  szefów pańs tw , d y re k to ró w  ge­
n e ra ln y c h  i  prezesów ra d  nadzor­
czych ko n ce rnów  i  banków  o m ię ­
dzyn a ro d o w ym  znaczeniu oraz p rzy  
w ódców  w ie lk ic h  ce n tra l zw iązków  
zaw odow ych” .

MłŃI-HOROSKOP
I*

28. V III. -  3. IX. 1977 r.
B A R A N  21.3.—20.4.: Z  O- 
k a z j i  now ego ro k u  szko l 
nego o jc o w ie  zrob ią  
w ie lk ą  p rzy jem ność  
dz iec iom  Jeśli okażą, że 
te n  dzień je s t waZny 

d la  ca łe j ro d z in y . W sp ó ln y  p o w ro t 
ze szko ły , lo d y  w  k a w ia rn i,  d łu ż ­
szy  spacer, u p a m ię tn ią  u czn io w i, że 
na u ka  to  spraw a is to tn a , wa>ta u - 
roczys te j op ra w y.

B Y K  21.4.—21.5.: N ie  
p rz y rz e k a j, je ś li n ie  je -  
steś p rzekonany , iż  bę- 
dziesz m óg ł s łow a do­
trzym a ć . Za leży to  prze 
cięż n ie  ty lk o  od tw o ­

je j  d o b re j w o li,  lecz od ró żnych  
oko licznośc i i  c z y n n ik ó w  Pochop­
ne zobow iązania p rzynoszą trochę  
p o ży tku , gdyż d a ją  n a dz ie ję  osobie, 
k tó ra  je j  p ragn ie . Jednak  zawód 
d o ty k a  m e ty lk o  rozczarow anego, 
a le  i  tego, co n ie  w y w ią z a ł się z 
p rzyrzeczen ia . Cena, ja k ą  p łac i, to  
u tra ta  zau fan ia  osoby zaw iedz ione j.

B L IŹ N IĘ T A  22.5.—21.6.: 
W ty m  ty g o d n iu  ra d z i­
m y  B liź n ię to m , a b y  pod 
każdym  w zględem  za­
ch o w y w a ły  się ostroż­
n ie , począwszy od o- 

s tro ż n e j ja z d y  sam ochodem  czy in ­
n y m i „k ó łk a m i” , a kończąc na w a ­
żen iu  s łów  w  rozm ow ach z p rze ło ­
żo n ym i i  n ie  ty lk o  z n im i. K to  w y ­
jeżdża na z ło to -je s ie n n e  w czasy, 
n ie ch  dobrze zabezpieczy m ieszka­
n ie  i  to , co w  m ieszkan iu .

--------  R A K  22.6.-22.7.: W ty m
_ ty g o d n iu  sp o tka  c ię  ma

7 9 ^ ,  la  p rzykro ść , k tó rą  n ie -
¿feSaaBg  p o trzebn ie  rozdm uchasz

% zm uszając k i lk a  osób
—-—  do w y ja ś n ie ń , usp raw ie

d liw ie ń  i  p rzep ros in . Z ro b ią  to  d la  
św iętego spoko ju , pom ne n adw raż­
liw o ś c i R aków . A le  w  przyszłości 
będą ostrożn ie jsze , m n ie j szczere i  
spontan iczne  w  ko n ta k ta c h  z tobą.

------------- LEW  23.7.-23.8.: Z  t ru d
—. &  nością  u n ikn ie sz  n ie -

p rzy je m n o śc i zw iąza- 
n ych  z ju ż  zakończoną, 

~  *  a le  zapam iętaną w  tw o
im  o toczen iu  spraw ą, w  

k tó re j w y ko rzys ta n o  tw o ją  ła tw o ­
w ie rność.

------------  P A N N A  24.8.-23.9.: T y m
razem  n ie  tra ć  czasu na 
szukan ie  in n y c h  rozw ią  
zań: na jlepsze  je s t to  
na jp rostsze  i  ca łk ie m  

■—" ■ - J  banalne. Sam zresztą 
w iesz, że n ie  chodzi o o d k ry c ie  A - 
m e ry k i, a k a n d y d a tó w  na K o lu m ­
bów  ja k  n ie  b y ło , ta k  n ie  ma...

—  W A G A  24.9.—23.10.: To,
. co c i się w y d a je  w y -

T T T  ją tk o w ą  o kaz ją , je s t n ią
w  I  w  b a rd z ie j z pozoru n iż  w

Jkm rzeczyw is tośc i. T a k  w ięc
—■.. > i  ty m  razem  będziesz

m u s ia ł dop iąć swego w łasną pracą, 
m im o  że n ie  chodzi o robo tę  w  do­
s ło w n y m  sensie tego  słowa. Powo­
dzenia — i  w y trw a ło ś c i!

fźś]

Krzyżówko nr 35
P O ZIO M O : I .  Państw o w  p łd .- 

zach. części A m e ry k i P łn . 4. Im ię  
żeńskie. 7. P rzec inka  leśna. 8. N a j­
m łodsza fo rm a c ja  w ęgla. 9. W łó k ­
no syn te tyczne . 12. P ra w y  d o p ływ  
W a rty . 14. K am ień  sz lachetny. 16. 
R odzaj d w u s tronnego  zamszu. 17. 
Pszczele osiedle. 18. D ę ty , m e ta lo ­
w y  in s tru m e n t m uzyczny. 13. Za 
k u rty n ą . 21. Rodzaj u tw o ru  poe tyc. 
kiego. 24. R eg iona lny  ję zyk . 26. W y­
k w in tn y  w y ró b  c u k ie rn ic z y  27. Pro 
d u k t w u lk a n ic z n y  28. M a la rz  f la ­
m andzk i (1577—1640), jeden z n a j­
w iększych  tw ó rc ó w  ep o k i ba ro ku  
29. B udow la  sp ię trza jąca  w odę na 
rzece i  zabezpieczająca przed powo­
dzią.

P IO N O W O : l .  S to lica  państw a eu­
rope jsk iego . 2. M a te ria ł opa łow y. 3. 
Dalszy k re w n y . 4. D o b ry  lu b  z>y 
n a s tró j. 5. W ie lk i poem at ep ick i, 
o p iew a jący  czyn y  boha te rów  na tle  
w ydarzeń  h is to ryczn ych . 6. S ta ro ­
ży tne , w ysm u k łe  n aczyn ie  ce ra ­
m iczne z dw om a p io n o w ym i uch w y  
ta rn i. 10. P o sp o lity  chw ast ogrodo­
w y . 11. W łó kn o  służące m .in  do 
w y p ych a n ia  pasów ra tu n k o w y c h . 
13 Narzędzie ogrodnicze. 15. W spół­
za łożyc ie l Tow . F ilo m a tó w  1 za­
ło ż y c ie l Tow . F ila re tó w , p rz y ja ­

c ie l A . M ick ie w icza . 16. L ite ra  fo ­
n e tyczn ie . 18. W  s ta ro ż y tn y m  R zy­
m ie  u rz ę d n ik  sp ra w u ją c y  sądow­
n ic tw o  c y w iln e , p rze w o d n iczy ł ró w ­
n ież t ry b u n a ło m  ka rn y m . 20. B roń  
a r ty le ry js k a . 21. Jedno z podstaw o­
w y c h  zbóż. 22. K aw on . 23. D rzew o 
liśc iaste . 25. Kasza i  m ączka pa l­
m owa.

R O Z W IĄ Z A N IA  p ro s im y  nadsy łać 
(w y łą czn ie  nh k a rta c h  pocztow ych) 
pod adresem re d a k c ji — p l. H o łdu  
P rusk iego  8, 70-550 szczecin , w  te r ­
m in ie  10-d n io w y m , z dop isk iem  
„K rz y ż ó w k a  n r  35” .

R ozw iązanie k rz y ż ó w k i n r  33

P oziom o: M azu ry , obręcz, N a rew , 
silos, ig re k , szosa, ob iad , ba rb a ­
rzyńca , pasja, W ajda , lo c ja , le lek , 
L ib ia , grzęda, G ruz ja .

P ionow o : m en isk, re w ia , B usko, 
zasady, p e rtu rb a c je , se ra j, bańka , 
ep ilog . Panam a, a lkad , w a lo r.

N A G R O D Y  ks iążkow e  w y lo so w a li: 
L . K u ła k o w s k i — Łobez, u l. K oś­
c iu szk i 5/7, A . G o łąbek — Szczecin, 
a l. W yzw o le n ia  35/17 i  J. P iechock i 
— Szczecin, p l. Jakuba  W u jk a  1/2.

N a g ro d y  do o d e b ran ia  w  re d a k c ji. 
I I I  p., pok. 53. Z a m ie jsco w ym  w y ­
s y ła m y  pocztą.

SK O R P IO N  24.10.-22.il.:
W»*'**» N ie k tó re  panie — S kór 

p io n y  — zn ó w  tęskn ią  do 
m iło sn ych  e m o c ji, bhoć 

^  os ta tn io  trochę  się opa­
rz y ły .  N ies te ty , w  n a j­

b liższym  czasie los n ie  w y jd z ie  na ­
p rze c iw  ic h  p ragn ien iom . N iech 
w ię c  le p ie j poczekają, n iż b y  m ia ły  
u lec  p ie rw szym -lepszym  w rażen iom  
i  p ie rw szym -lepszym  w ie lb ic ie lo m .

S  STRZELEC 23.11.—21.12.: 
Jeś li sam n ie  po tra fisz  
w yc iągnąć  w n io skó w  z 
po p e łn io n ych  b łędów , 
to  p rz y n a jm n ie j poradź 

. . J . . si(? osób b a rd z ie j od cie 
bse dośw iadczonych ; inacze j wszyst 
k ie , z tru d e m  opanow ane k o m p li­
kac je , znów  dadzą znać o sobie. 
D obrze że um iesz 1 chcesz s taw iać 
czoła n iebezp iecznym  sytuac jom . 
A le  po co je  p row okujesz?

KO ZIO R O ŻEC  22. 12. —
20. 1.: N ie  ty lk o  in n y m , 
ró w n ie ż  i  to b ie  los zsy­
ła  in te resu jące  okaz je  
do p racy, zabaw y, no­
w ych  znajom ości. Ewen 

tu a ln a  różn ica  na tw o ją  n ieko rzyść 
polega na ty m , że n ie  nauczyłeś 
się ch w y ta ć  ic h  w  lo t  i, zan im  się 
zastanow isz, k to ś  in n y  ko rzys ta . W 
ty m  ty g o d n iu  będzie sposobność, 
abyś w yp ró b o w a ł te n  d ru g i system.

W O D N IK  21. 1. — 18. 2.:
N ie  ilość, lecz jakość 
a rgu m e n tó w  może prze 
ważyć szalę na tw o ją  
korzyść . I  m uszą to  być 
a rg u m e n ty , do k tó ry c h  

d w łasną re fle k s ją , n ie  za
p n  in n y c h  osób.

R Y B Y  19.2.—20.3.: U po- 
zifc. .  u rz ą d k u j sw o je  w iadom o 

I ści, n im  zaczniesz się 
p a p .  I  n im i pos ług iw ać w  no- 
' w  « w e j dz iedz in ie  pracy.

Is to tn ie , masz trochę  
pow odów  do zdenerw ow an ia  i  n ie ­
p o ko ju , lecz n ie  aż ty le , żeby ci 
spędzały sen z pow iek . Poszukaj 
sposobności do zabaw y 1 odpręże­
n ia .

Ire n a  K A C P E R

Koniec panowania 
starców w Japonii?
w J A P O N II pow iada się — „ t y l ­

ko  Bóg może odw ołać szefa w ie l­
k ie g o  k o n c e rn u ” . O becnie je dnak  
ja k  się w y d a je  — w  przem yśle  ja ­
p ońsk im  zbliża się zm ierzch  s ta r­
ców . W ie lu  e ksp e rtó w  gospodar­
czych coraz g ło śn ie j zaczyna k r y t y ­
kow ać tra d y c y jn y  ja p o ń sk i zw y­
cza j pozostaw iania sędz iw ych  ludz i
— n ie je d n o k ro tn ie  po 80 ro k u  ży­
c ia  — na k lu czo w ych  pozyc jach  w ie l 
k ic h  konce rnów . W  430 czo łow ych 
p rzeds ięb io rs tw ach — ja k  w ykaza ła  
ank ie ta  - -  ś rednia w ie k u  menaże­
ró w  w ynos i ponad 64 la ta . Prezesi 
w ie lu  konce rnów  są n a w e t znacz­
n ie  s ta rs i: Shinzo O hya z te k s ty l­
nego g igan ta  „ T e i j in  L td .”  l ic z y  so­
bie 83 la ta ; K azuo Tashma z k o n ­
c e rn u  „M in o lt ”  — 77 la t, a szef 
„N ip p o n -S te e l” , Y o sh ih iro  Inayam a
— 73 la ta . „W  okres ie  zaham ow ania 
w zro s tu  gospodarczego — pow iada 
w y s o k i fu n k c jo n a r iu s z  potężnego 
zw ią zku  przeds ięb io rców  (k tó rego 
przew odn iczący, Tosh iw o  D oko l i ­
czy 80 la t) — is tn ie je  p rzym us in ­
n o w a c ji.

A  cz łow iek , k tó r y  s iedzi tu  po 
p ros tu  z ra c j i  sen io rostw a, zada­
n iu  tem u n ie  może częstokroć po­
do łać ."

„Słono“ ale — 
„romantycznie”

D L A  pragnących  „ro m a n ty c z n e ­
go”  ś lubu  lub  ró w n ie  „ro m a n ty c z ­
n e j”  p rze jażdżk i po P a ryżu  o tw a r­
to  w s to lic y  F ra n c ji w ypożycza ln ię  
s ta rych  sam ochodów. Ceny ró w n ie  
„s ło n e ”  ja k  i  „ ro m a n ty c z n e "  u ż y t­
ko w a n ie : za 30-le tn ie  R E N A U LT  i  
C ITR O EN  — 600—800 fra n k ó w  dz ien­
n ie , za R O LLS A  z 1930 r .  — 100 f.  
W  po rów nan iu  z ty m i cenam i koszt 
w yn a ję c ia  ubranego w  „s ta rą ”  li<- 
berię  k ie ro w cy  w y d a je  s'ę śmiesz­
n y :  od 200 do 350 f  dzienn ie .

Mowę wcielenia

kryminalnych zagrożeń

Tm m i *
P B Z t ł T E P I Y
SZCZEGÓLNIE ostra i o wielką stawkę gra toczy się 

między prawem i jego wrogami w świecie komputerów. 
Rozmiary zagrożenia uwypukla ostatnia kradzież taśm 
komputerowych wielkiego koncernu ICI, połączona z żą­
daniem akuipu 250 tys. funtów szter!*iogów. Żądano suma 
jest przysłowiową „pestką" wobec wartości zakodowanych 
tajemnic okradzionego giganta przemysłowego. Jak in­
formuje londyński „Financial Times", urzędniczka zwol­
niona przez jedną z korzystających z techniki komputero­
wej firm, w 30-dniowym okresie wypowiedzenia umowy o 
pracę wykradła z sejfu całą dokumentację magnetycz­
ną przedsiębiorstwo, której odtworzenie kosztowało... 10 
milionów dolarów.

KOMPUTER W TE I WE W TE

Z BADAŃ przeprowadzonych przez Instytut Stanforda wy 
nika, że w latach 1964—73 do kronik policyjnych zostało 
zapisanych 148 przypadków nadużycia komputerów z po­
budek kryminalnych. Największy „skok”  wykonał zarząd 
korporacji akcyjnej Ameryki — EFCA, wystawiając 56 tys. 
fałszywych polis reasekuracyjnych na sumę 2 miliardów 
dolarów. Sprawa znajduje się w tej chwili w sądzie. Po­
zostałe „kanfy”  mają znacznie mniejszy kaliber, ale I tak 
przeciętne nadużycie systemu komputerowego pociąga za 
sobą niebagatelną stratę ponad 1 miliona dolarów.

W granicach tej średniej utrzymał się np. główny rach­
mistrz jednego z koncernów, który manipulując znanym 
sobie kodem komputerowym zlecał dla siebie przez 6 lał 
systematyczne wypłaty gotówkowe. Malwersacja wyszła 
na jaw i sprytny, a właściwie niefortunny rachmistrz został 
skazany na 10 lat więzienia.

TAJEMNICA BANKU ANGLII

Nic dziwnego, że wielkie koncerny, banki i inne insty­
tucje korzystające z techniki komputerowej są w coraz 
większym stopniu wyczulone na kryminalne zagrożenia. 
Wskazują na to doświadczenia brytyjskie. Np. wiadomo, 
że skomplikowany system prewencyjny działa w syste­
mie komputerowym w Banku Anglii. Jego szczegóły są 
oczywiście ochraniane jak najściślejszą tajemnicą. Brytyj­
ska Agencja Energii Atomowej wprowadziła 3 linie obrony 
przeciwko infiltracji w swoje komputery: po pierwsze — 
do maszyn nie ma dostępu nikt niepowołany; po drugie — 
do obsługi komputerów dopuszcza się personel dop ero 
pa starannej inwigilacji; po trzecie — w system kompute­
rowy wprowadzono cały szereg zabezpieczeń kodowych, 
przeciwdziałających przestępczym manipulacjom. Znana 
firma ICL chroni swoje centrum komputerowa w obudo­
wie ze szkła, podobnie jak Brytyjskie Centrum Meteoro­
logiczne, dysponujące najnowocześniejszym w kraju kom­
puterem IBM wartości 5 min funtów szterlimgów. Jednak­
że — jak stwierdza wspomniany raport Instytutu Stanfor­
da — nie ma w tej chwili metody na tyle doskonałej, 
żeby można mówić o absolutnym bezpieczeństwie kompu­
terów przed przestępcami.

Z DRUGIEJ strony komputery okazują się potężnym na­
rzędziem prawa w walce ze światem przestępczym. Pewną 
orientację o ogromnych możliwościach wykorzystania 
techniki komputerowej w służbie Temidy daje wykład, jaki 
przed paroma dniam wygłosił w Londynie profesor Keith 
Simpson, znany jako „skalpel Scotland Yardu” . „Krymi­
nalistyka wkracza obecnie w nową erę dzięki komputerom 
i różnej aparaturze opartej o zastosowanie' techniki nu­
klearnej — stwierdził prof. K. Simpson. — Dzięki kompu­
terom można dokonać 7-milowych postępów w metodyce 
śledztwa".

Ilustrując staranność pracy komputerów prof. Simpson 
posłużył się konkretnym przykładem z pogranicza aneg­
doty: patolog londyńskiego zakładu kryminalistyki wezwa­
ny na miejsce zbrodni zostawił tam swój parasol i na­
tychmiast został postawiony w cień podejrzenia, które 
oczywiście było niesłuszne. Z informacji podanych prze* 
prof. Keittia Simpsona wgnlka, że spekfrografy nuklearne 
dają możPwość identyfikacji przestępcy po takich pozo­
stawionych przez niego śladach jak np. oddech.

Władysław KRAJEWSKI
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Kto ze mną zagra?
(Fot. CAF — AP)

Stefan Piecyk — 
wicemistrz Europy ze Stargardu

P IE R W S Z O P LA N O W Ą  po s ia ­
d a  naszej lo k a ln e j le k k o a tle ­
t y k i  je s t a k tu a ln ie  m ło d y , 
19-le tn i b iegacz s ta rga rdzk iego  
Pom orza —- S te fan  P ie cyk , 
w ic e m is trz  E u ro p y  ju n io ró w  z 
D on iecka , k re o w a n y  o s ta tn io  
po raz p ie rw szy  w  sw e j spor­
to w e j ka rie rze  na reprezen­
ta n ta  P o ls k i se n io ró w , w  b ie ­
gu na 400 m  p p ł, na  z b liża ją ­
cy  się m ecz z  F in a m i.

Imprezy sportow a
Sobota

Godz. 18 — S tad ion  p rz y  u l. T w a r 
dow slriego — m ecz p iłk a rs k i o m i­
s trzo s tw o  I  l ig i  pom iędzy Pogonię 
Szczecin 1 S zo m b ie rka m i B ytom .

Niedziela
Godz. 8.30 — A u to m o b ilk lu b  Szcze­

c iń s k i p rz y  a l. P ias tów  — s ta r t  do 
sam ochodowego ra jd u  „P uszczy B u­
k o w e j” .

Godz. 10 — s tad ion  SZS p rz y  u l. 
K o rd e ck ie g o  — I  W ojew ódzka  Spar­
ta k ia d a  „S p o łe m ” .

Gędz. 11 — stad ion p rz y  u l. Ban- 
du rsk ie g o  — m ecz p iłk a rs k i o  m i­
s trzo s tw o  k la s y  m ię d zyw o je w ó d z­
k ie j pom iędzy  Z asta łem  Z ie lona  
G óra i  S ta lą  S toczn ia  Szczecin.

Godz. 14 — K a m ie ń  P o m o rsk i — 
e lim in a c je  do m otocrossow ych MP.

Godz. 16 — s tad ion  p rzy  u l.  S to ł- 
cz y ń s k ie j — mecz p iłk a rs k i o m i­
s trzos tw o  k la s y  m ię d zyw o je w ó d z­
k ie j  pom iędzy zespołam i Ś w itu  
S k o lw in  i  F lo ty  Ś w inou jśc ie .

Godz. 17 — s tad ion  im . J. K uso- 
c ińsk iego  w  Lasku  A rk o ń s k im  — 
m ecz p iłk a rs k i o m is trzo s tw o  I I  l i ­
g i pom iędzy  zespołam i G KS A rk o -  
n ia  Szczecin i  KS  G w a rd ia  W -wa.

Poniedziałek
Godz. 16 — s tad ion  SZS PTzy ul. 

K o rdeck iego  — c iąg  da lszy sp a rta ­
k ia d y  p ra c o w n ik ó w  „S p o łe m ” .

S T E F A N  P IE C Y K  pochodzi ze zna 
n e j sp o rto w e j ro d z in y  s ta rg a rd z k ie j. 
Podobn ie  ja k  on tr o je  jego  rodzeń­
stw a , na czele z s iostrą  D a n u tą  w ie  
lo k ro tn ą  re p re ze n ta n tką  k ra ju ,  w y ­
stępow a ło  w  ba rw ach Pom orza. M i­
m o  ty c h  ro d z in n y c h  t r a d y c j i  — ja k  
m ó w i m g r J e rzy  C ieśla, t re n e r  LK S  
Pom orze — S te fan  w ca le  n ie  rw a ł 
się począ tkow o do sp o rtu . Jeden ze 
s ta rg a rd zk ich  szko len iow ców  Je­
rz y  K osm aczew ski dos trzeg ł je d n a k  
w  n im  podczas szko ln ych  zaw odów , 
ka n d yd a ta  na dobrego biegacza. 
C hodz ił w ię c  pan K osm aczew ski 
(a k tu a ln y  o p ie ku n  le k k o a tle ty )  za 
S te fanem  i  n a m a w ia ł do spo rtu . 
W reszcie  ch łopak  u le g ł. N ie ch ę tn ie  
Jednak b iega ł przez p ło tk i,  w o la ł 
s p r in ty  p łask ie . W  ub. r .  na Z aw o­
dach P rz y ja ź n i w  Z ie lo n e j Górze 
S te fan  P iecyk  za ją ł p ie rw szą  lo k a ­
tę  na 400 m  p p ł. T o  — ja k  m ó w i 
m g r Cieśla — b y ło  ja k im ś  prze ło ­
m o w ym  m om entem  w  jego  s p o rto ­
w e j ka rie rze . Pó p ro s tu  u w ie rz y ł 
w  s ieb ie  i  w  to , że w  te j le k k o a tle  
ty c z n e j spec ja lnośc i może w y g ry ­
wać. Potem  przyszed ł z ło ty  m edal 
na spa rta k ia d z ie  m łodz ieży, a na ­
s tępn ie  życ io w y  sukces w  postaci 
srebrnego m eda lu  na m is trzos tw ach  
E u ropy . P rz y  o k a z ji w a rto  w spom ­
n ieć , iż  S te fan  P ie c y k  podczas spar 
ta k ia d y  zd o b y ł nagrodę A m basady 
ZSRR d la  n a jb a rd z ie j ob ie cu ją ce j 
n adz ie i o lim p ijs k ie j.

O C ZY W IŚ C IE  s ta r t  na Ig rzyskach  
O lim p ijs k ic h  w  M oskw ie  je s t w ie l­
k im  m arze n ie m  m łodego s ta rga  r -  
dz ia n in a . D roga na ś w ia to w y  fe s ti­
w a l m łodz ieży  s p o rto w e j n ie  je s t 
je d n a k  ła tw a . Bardzo  w a żn ym  
sp raw dzianem  sportow ego ro zw o ju  
k a n d y d a tó w  na IO  będą przysz ło ­
roczne m is trzo s tw a  k o n ty n e n tu  se­
n io ró w  w  Pradze, w  k tó ry c h  oczy­
w iśc ie  p ragn ie  ró w n ie ż  u cze s tn i- j 
czyć re p re ze n ta n t s ta rga rdzk iego  
Pom orza.

U p ra w ia n ie  sp o rtu  S te fan  P ie cyk  
łą czy  z p racą  w  K P G R  U lik o w o  
k /S ta rg a rd u  oraz na u ką  w  T e c h n i­
k u m  M echan icznym . Ma w ię c  na 
g ło w ie  sporo spraw . M ie jm y  nadzie 
ję , że p o tra f i je  z sobą pogodzić i  
jego  ta le n t s p o rto w y  będzie się na­
da l ro z w ija ł,  (jg )

B e z  owijania w bawełną...

a a s f e ś  B s p i t e
„S Z T A N D A R  M ŁO D Y C H ”  

k o n ty n u u je  zapoczątkow ane 
rozm ow ą % tre n e re m  A n d rze ­
je m  S tre jla u e m  w y w ia d y , d o ­
tyczące  is to ty  sp o rtu , jego  w y  
n a tu rz e ń , itp .  Dziś p rz e d ru k o ­
w u je m y  fra g m e n ty  b. In te re ­
s u ją c e j ro zm o w y  ze znanym  
k ry ty k ie m  lite ra c k im  K rz y s z ­
to fe m  M Ę T R A K IE M  (p isu ją cym  
także na te m a ty  spo rtow e , 
g łó w n ie  o p iłc e  nożne j).

— JAK to sie dzieje, że kry- ostateczności — a bez tego w ie lk a  
tyk literacki i  filmowy, od k il-  “ " " ‘{‘l i : * 5'  
ku la t tydzień w tydzień pisze 18
o  snorcie? Moda r iv  en? najbardziej c. się podoba?

Z boisk piłkarskich
W  K O N T R O L N Y M  m eczu p iłk a r ­

s k im  rep rezen tac ja  F ra n c ji pokona­
ła  H a m b u rg e r SV  4:2.

W  F IN A Ł O W Y M  m eczu m iędzy­
narodow ego tu rn ie ju  p iłk a rs k ie g o  w  
B a rce lon ie , zespół Johana C ru y ffa  
CF B arce lona p o ko n a ł S cha lke  »4 — 
4:1.

N A JS Ł Y N N IE JS Z Y  p iłk a rz  św ia ­
ta , B ra z y li jc z y li Pe le zd o b y ł ju ż  
1277 b ra m kę  w  sw e j boga te j k a r ie ­
rze. W  meczu „Cosm os”  N o w y  
J o rk  — Rochester Lance rs (4:1) 
s trz e lił d la  zw ycięzców  czw artą  
b ram kę. Pozostałe uzyska li In n i zna 
n i In te rn a c jo n a ło w ie  — C h inag lia  
2 i  D im itr ie v ic .

Kolarstwo

Torowe Mistrzostwa 
Okręgu

i BM . na to rze  k o la rs k im  od b y ł 
się d ługodys tansow y w yśc ig  k o la r ­
sk i w  ram ach  M is trzo s tw  O kręgu. 
M is trze m  ok rę g u  ju n io ró w  m ło d ­
szych został S ta n is ła w  2 a k  (O gn i­
w o) przed M iro s ła w e m  M a zurow ­
s k im  (C hem ik). M ło d z icy : 1. D a­
riu sz  B a rto ch a  (O gn iw o), 2. M iro ­
s ła w  C y b u ls k i (Z oo techn ik  Kołbacz).

S en io rzy  — w yśc ig  a m e ryka ń sk i 
p a ra m i: 1. P o la ń sk i — . W ąsaty
(G ry f). 2. M a tu s ia k  — Toczek (A r-  
kon ia ). J u n io rz y : 1. ż a k  (O gniw o).

O rgan izac ja  zaw odów  zła. Z go­
d z in n y m  opóźn ien iem  s ta w ił się na 
to rze  le ka rz . P onadto  doszło do g roź­
n e j k ra k s y  p a ry  n r  3, a le sędzio­
w ie  n ie  w y c ią g n ę li ko n se kw e n c ji w 
s to su n ku  do zaw odn ika , k tó r y  ją  
spow odow ał.

Żeglarstwo

Bracia Świstelniccy
w y g ra li re g a ty  
w  klasie 4 2 0
B A R D Z O  dobrze sp isa li się na że­

g la rs k ic h  m is trzos tw ach  k las w  k a ­
te g o r ii ju n io ró w  żeglarze szcze­
c ińsk iego  P a łacu M łodz ieży b rac ia  
M ariusz  i  Les ław  Ś w is te ln iccy , k tó ­
rz y  w  klas ie  420 z a ję li p ierw sza lo ­
ka tę . W  klas ie  Cadet n a jle p ie j z 
naszych re p re ze n ta n tó w  w y o a d li Z. 
M ic k ie w ic z  1 P. P io tro w s k i z JK  
„4 W ia try ”  Ś w in o u jśc ie , k tó rz y  za­
ję l i  4 lo ka tę . (jg )

o sporcie? M o d a  czy co?

— Sport wchłaniamy w sie­
bie od dziecka, w końcu jest 
to jedna z dziedzia współczes­
nego życia o najmocniejszym 
oddziaływaniu, zwłaszcza na 
wyobraźnię młodego człowieka. 
Interesując się sportem n i­
czym się więc nie wyróżnia­
łem spośród swoich rówieśni­
ków. Zresztą później otarłem 
się też o wyczyn.

— Czy tw o i im  w ian iem  d z ie n n i­
ka rs tw o  sportow e je s t ła tw e , czy 
trudne?

—• T o  zależy. Ł a tw a  jes t spraw o­
zdawczość, bo to  s te n o g ra fia  p lus 
„c h c ie js tw o "  (ta k  W a ń ko w icz  ok re ­
ś la ł pobożne życzenia). T ru d n o  na­
to m ia s t połączyć s p o rt z życ iem  
spo łecznym , znaleźć jego  p ra w id ło ­
w ośc i, do jść  do  ja k ie jś  szerszej re f­
le k s ji h u m a n is tyczn e j, ok re ś lić  m ie j 
sce s p o rtu  w  naszym  życ iu . Obec­
n ie  na jm o d n ie jsze  je s t zaglądanie 
za k u lis y :  c z y te ln ic y  lu b ią  się do­
w ia d yw a ć , co je s t s k ryw a n e  za 
pa raw anem  m ilcze n ia , ta k  zresztą 
ja k  1 w  in n y c h  dz iedzinach. A le  k i j  
m a dw a końce. W  A m eryce  na po­
czą tku  s tu lec ia  d z ie n n ik a rz y  zaglą­
d a ją cych  za k u lis y  życ ia  p o lity c z ­
nego, społecznego, gospodarczego 
n azyw ano  „ro zg rze b yw a cza m i gno­
ju ” . B y ło  to  okre ś le n ie  pozy tyw ne , 
a le  in n y c h  można b y  nazw ać „g n o  
jo d łu b a m i” .

—■ Coś m i się zda je , że k to  bardzo
g łęboko  siedzi w  naszej p iłce , ma 
w ie lk ie  szanse s tan ia  się ty m  d ru ­
g im .

— C hyba ta k , bo też i  sy tuac ja
m o ra ln a  w  naszej p iłce  je s t skan­
da liczna . Ja k  k to ś  s iedz i w  ty m  po 
uszy to  w id z i t y le  c ie ka w ych  rze­
czy, że m u  w ło sy  dęba s ta ją . P i ł­
ka rze  szan tażu ją  k lu b y , k lu b y  — 
p iłk a rz y , p iłk a rz e  te r ro ry z u ją  t re ­
n e ró w , ce n tra la  n ie  p a n u je  nad  sy­
tu ac ją . P iłk a rs tw o , soc jo log iczny  
fenom en, idz ie  n ie  w  ty m  k ie ru n ­
ku , gdzie św ie c i słońce. ,

— Co je s t w  p jłk a rs tw ie  n a jb a r­
d z ie j dokucz liw e?

• M ó w ił o ty m  na łam ach „S z tan  
da ru  M ło d ych ”  t re n e r  S tre jla u . N ie 
ma ja sn ych  p rzep isów , wszędzie zaś 
są lew e pieniądze.

— Niedawno Andrzej Wajda 
powiedział: „Całkiem zdrowy 
sport to taki, który wszyscy 
uprawiają, a n ik t go nie chce 
oglądać” . Czasem obawiam się, 
czy nie będzie odwrotnie.

— Przez sp o rt — w a lkę , w y rz e ­
czenia, pracę , p rze ła m yw a n ie  s ła­
bości, p o ko n yw a n ie  zmęczenia — 
cz ło w ie k  pozna je  s ieb ie , może się 
przekonać i ie  jes t w a r t  i  na co go 
stać. T u  s ieb ie  n ie  przeskoczysz. 
N a tom ias t n ie  podoba m i się coraz 
w iększe uza leżn ien ie  sp o rtu  od ja ­
ko śc i m a te ria ln y c h .

— Czemu ta k  m a ło  je s t w y b it ­
n ych  dokonań  tw ó rc z y c h  o te m a ty ­
ce spo rtow e j?

Tem at ja k  rzeka , s ta ry  i  ogra­
n y . S p o rt w  końcu  je s t zabawą, 
n ie  angażu je  w szys tk ich  w ła d z  du ­
chow ych  cz łow ieka . S p o rt je s t je d ­
no razow y, n a jle p ie j w ię c  go „c h w y  
ta ”  te le w iz ja . W sporc ie  n ie  m a *

Dziś o godz, 18

P o g o ń  
contra Szombierki

JAK już donosiliśmy dziś, 
o godz. 18 na stadionie przy 
ul. Twardowskiego „jedenastka”  
piłkarska szczecińskiej Pogoni 
stoczy kolejne spotkanie o mi­
strzostwo ekstraklasy, podejmu 
jąc drużynę Szombierek Bytom. 
Po dotychczasowych meczach I  
lig i nasz zespół zajmuje 9 lo­
katę, mając na swoim koncie 
5 pkt. Ich rywale plasują się 
na 13 pozycji z 3 punktami.

Lekkoatleci Pomorza
najlepsi w CSRS
W CSRS odbyły się zawody 

lekkoatletyczne juniorów, w 
których wzięło .udział 27 ekip 
klubowych: z CSRS, NRD, Au­
strii i Polski. Bardzo dobrze 
spisali się reprezentanci star­
gardzkiego Pomorza, którzy w 
klasyfikacji drużynowej wywal 
czyli pierwsze miejsce.

S TA R G A R D ZIA N 1E  odn ieś li w  
CSRS 12 zw yc ięs tw . S w o je  k o n k u ­
re n c je  w y g ra li:  D Z IE W C Z Ę T A  — 
oszczep U. G rzonkow ska  39,86; 
809 m  — D. G odiew ska — 2.29,2; 
100 m — J. A n tcza k  — 13,0; pch n ię ­
cie k u lą  ~  T. M atuszew ska — 12,47; 
C H ŁO PC Y — 100 m  — L . G ó rsk i — 
11,3; 1500 m - s .  W itk o w s k i 4.10.9; 
400 m  K. D o b ro w o lsk i — 51,8; 1500 
m e tró w  ju n io ró w  sta rszych  — S. 
Ja skó lsk i — 4.00,9; 3 km  ju n io ró w  
starszych — S. Ja skó lsk i — 9.09,8; 
oszczep — A. F ijo łe k  — 62,14; 3 lcm 
— G. G o jrze w sk i 9.10,9; 400 m  p p ł 
R. M a cyg ln  — 59,3.

*  •  •

DO reprezentacji Polski se­
niorów na mecz z Finlandią 
obok Stefana Piecyka (400 m 
ppł.), o którym piszemy dziś w 
osobnym materiale, powalano 
również jego klubową koleżan­
kę z Pomorza — Marzenę Gra­
bowską. Wystąpi ona w biegu 
na 400 m.

(jg)

Ten doping jest zakazany scy spo rto w cy , poza parom a p rzy ­
p a dkam i, na ogó ł n ie  s tosu ją  środ­
k ó w  d o p in g u ją cych , a le  i  u  nas 
od la t  60 ty m  bardzo n ie lic z n y m  
p rzyp a d ko m  w y d a je  się zdecydow a- 

CŻASEM d o w ia d u je m y  W a lka  z d o p in g ie m  o p a rła  się na PO W STAJE p y ta n ie : co k ie ru je  w a lkę . Podobn ie  ja k  to  się dzia­
n ie  7 nra<?v ż p  i  w ip J k ir h  w y n ik a c h  badań n a u ko w ych . R ew e- sp o rtow cam i — k ie d y  w b re w  żaka- io. na. m ię d zyn a ro d o w ym  fo ru m .
T lacte b y ło  m - *n - oznaczanie ś ród - atom sięgają po środek d o p in g u ją - nas* ko la rze .
Ig r z y s k  O l im p i js k ic h ,  c z y  k ó w  d o p in g u ją cych  p rzy  ana lizach  cy? N a pew no sp ra w ia  to  coraz ^  W yścigu  P o ko ju , w  T o u r  de Po­
m ię d z y  n a ro d o w y c h  z a w o -  m oczu i  ś lin y . W  ten  sposób np . wyższa k o n k u re n c ja  na św ia to w y c h  *p&ne, obow iązu je  K o n tro la  a n ty -
d ó w  w v k łu c z o n o  ia k ie e o ś  na O lim p ia d z ie  w  Los Angeles w y -  s tad ionach, chęć os iągnięcia  — za w  a k c j i  te j obok łe k a -

„  . J  ® , k r y to  ś ro d k i d o p ingu jące  u znako - w szelką cenę — na jlepszych  w y n i-  rz y  s ta n ę li p ra w m c y , psycholodzy,
s p o r to w c a  za  s to s o w a n ie  m lty c h  p ły w a k ó w  Japońskich. ków . Na pewno n ie  bez w in y  je s t i ns trtiłc to rz y  W M i n i s t ers tw o  Z d ro
niedozwolonych środków 
farmaceutycznych.

LISTA środków zakazanych 
dla sportowców jest znana — 
sportowcy wiedzą o tym, że są 
one szkodliwe i  że stosowanie 
ich mija się z etyką obowią­
zującą zawodników. Mimo to 
trzeba było wieloletnich badań 
naukowych — i wypadków po­
wodujących śmierć kilkudzie­
sięciu sportowców — zanim do­
szło do oficjalnego uznania 
szkodliwości dopingu farmako­
logicznego.

P IE R W S ZY  n o to w a n y  w  k ro n i­
ka ch  sp o rtu  zgon sportow ca nastą­
p i ł  w  u b ie g łym  w ie k u ; odnotow a­
no wówczas, że spow odow ał go 
ś rodek d o p in g u ją cy . D op ie ro  je d n a k  
od t934 r . zaczęto re je s tro w a ć  ta ­
k ie  w yp a d k i. Do ro k u  1977 n a li­
czono ic h  ponad 70. C hem icy  i  fa r ­
m aceuci zaczęli wów czas u ja w n ia ć  
ta je m n ice  d z ia łan ia  ś ro d kó w  d o p in - 
g y ją c y c h  na o rg a n izm  cz łow ieka .

panu jąca  we w spółczesnym  św lec ie  w ia  ł  G K K F , In s ty tu t  'Le kó w: . . , . .. . . _____ . . . .  f . . .  n n ra rn w a lv  if c n h ifo n ń lł
w  1952 r .  na O lim p ia d z ie  w  H e l-  ic h  ła tw a  dostępność." dop in g u ją cych , w  o p a rc iu  o U rzę-
s ln ka ch . gdzie m . in . badano pod W 1968 t. w  czasie Z im o w y c h  a o w y  s p is  L eków .

LEKI I SPORT
ty m  ką te m  o d ż y w k i przeznaczone 
d la  m a ra to ń czykó w . W  la ta c h  59 
dość często w y k ry w a n o  zakazane 
ś ro d k i u  k o la rz y  — aż Fede rac ja  
K o la rska  w p ro w a d z iła  k o n tro lę  an­
ty d o p in g o w ą  na w iększych  w yśc i­
gach. P rob lem em  d op ingu  fa rm a ­
ko log icznego za ję ło  się M ię d zyn a ro ­
dow e T o w a rzys tw o  M e d ycyn y  S por­
to w e j. W  k o fic u  zdecydow an ie  od­
c ią ł się od n iego  rz y m s k i Z ja zd  F a r 
m ako logów  w  1960 r . W  la tach  60 
zaczęła dz ia łać ko m is ja  e ksp e rtó w  
d/s dop ingu , w y ło n io n a  przez E u ro ­
pe jską  Radę S p o rtu , k tó ra  u s ta liła  
o f ic ja ln ą  lis tę  ś ro d kó w  d o p in g u ją ­
cych  i  m e to d ykę  badań a n a lity c z ­
n ych . A k c ję  tę  popa rła  Ś w ia tow a  
O rgan izac ja  Z d ro w ia .

Ig rz y s k  w  G renob le  1 O lim p ia d y  w  
M e ksyku  w prow adzono obow iązu­
jące  badania a n tyd op ingow e . K o ­
m is ja  M iędzynarodow ego K o m ite tu  
O lim p ijs k ie g o  u s ta liła  p ó źn ie j lis ­
tę  su b s ta n c ji d o p in g u ją cych , na 
k tó re j zna laz ły  się liczn e  psycho­
m o to ryczn e  ś ro d k i pobudzające, 
ś ro d k i dz ia ła jące  na c e n tra ln y  sys­
te m  n e rw o w y , ś ro d k i p rzec iw bó lo ­
w e  i  in .

W  ró żn ych  k ra ja c h  ró żn ie  w a lczy  
się z dop ing iem  fa rm a ko lo g iczn ym . 
W e F ra n c ji.  A u s t r i i  i  H iszp a n ii sto­
sow an ie  go w  sporcie  je s t t ra k to ­
w ane ja k o  przestępstw o. R ów nież 
w  w ie lu  in n y c h  k ra ja c h , m , in . w  
Polsce, dop ing  zwalcza się w  opar­
c iu  o obow iązu jące  przep isy. P o l-

W  Z W IĄ Z K U  z  pow ie rzan iem  P o l­
sce o rg a n iza c ji m ię d zyn a ro d o w ych  
im p re z  s p o rto w ych  zaszła potrzeba 
u tw o rze n ia  w  k r a ju  p la c ó w k i p ro ­
w adzącej badania a n tyd op ingow e . 
P rzed dw om a la ty  p ow sta ł ta k i 
ośrodek w  K a to w ic a c h ; o ka z ją  do 
Jego po w o ła n ia  b y ły  m is trzos tw a  
E u ro p y  w  le k k o a tle ty c e  i  b o k ­
sie. O śro d ko w i p a tro n u je  Śląska 
A ka d e m ia  M edyczna, k tó ra  z k o ­
le i ko rzys ta  z jego  a p a ra tu ry  d la  
ce ló w  fa rm a k o lo g ii.

J A K  do fa rm a k o lo g ii d o p in g o w e j
odnoszą się leka rze  spo rtow i?  T ak  
ja k  w szys tk ich  le k a rz y  w  Polsce, 
ob o w ią zu ją  ic h  zasady e tyczno-deon- 
to log i«zn«, usta lone  prze? P o lsk ie

T o w a rzys tw o  L e ka rsk ie . M edycyna 
spo rtow a  z a jm u je  się c z ło w ie k ie m  
zd ro w ym , u p ra w ia ją c y m  sp o rt d la  
podn ies ien ia  s w e j f iz y c z n e j ł  psy­
ch iczn e j spraw nośc i. Na p ie rw szym  
m ie jscu  s taw ia  ochronę jego  zd ro ­
w ia  — decyzja  leka rza  n ie  może 
być  podporządkow ana spraw om  
zw iązanym  z osiąganiem  l i  ty lk o  
w y n ik ó w  spo rtow ych . L e k a rz  spor­
to w y  m us i w a łczyć  ze s tosow an iem  
przez sp o rto w có w  ś ro d kó w  d o p in ­
gu jących .

L E K A R Z O W I w  jego  dz ia ła lnośc i, 
a w ięc i  w  zw a lczan iu  te j fo rm y  
d o p in g u  w in n i pom agać w szyscy 
dzia łacze s p o rto w i i  tre n e rzy . Są 
to  w y ją tk i z p ro je k tu  zasad e tycz - 
n o -deon to log lczn ych  o b o w iązu ją ­
cych  le ka rzy , k tó rz y  s p ra w u ją  op ie ­
kę  nad sp o rto w ca m i — nad ty ra  
p ro je k te m  d y s k u tu ją  obecn ie  spec­
ja liś c i m e d y c y n y  sp o rto w e j.

BADANIA antydopingowe 
rozszerzyły się znacznie. Obej­
mują obecnie nie tylko impre­
zy międzynarodowe, ale i waż­
niejsze krajowe. Wiodącym 
czynnikiem w tej akcji jest nie 
tylko stwierdzenie szkodliwości 
potępionych środków farmako­
logicznych — w interesie zdro­
wia ludzi sportu, ale uwolnienie 
sportowców od zarzutów, co do 
osiągania sukcesów w  sposób 
kolidujący z etyką sportową, od 
czego powinien być wolny 
sport. Jan OKRZA
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(Erich Sega! — „Oliver’s Story", copyright C 1977 by E. Sega!) 

_ _ _ _ _ _ _  1 ------------------------— — ---- .
CZERWIEC 1969
— Ty jesteś chory, Oliverze.
— Co takiego?
— Jesteś bardzo chory.
Specjalista, który postawił tą zaskakującą diagnozę, za­

czął, się zajmować medycyną całkiem niedawno. W gruncie 
rzeczy, aż do dzisiejszego rana sądziłem, że był on cukier­
nikiem. Nazywał się Philip Cavilleri. Był taki czas, że jego 
córka Jenny była moją żoną. Jenny umarła. A my pozo­
staliśmy przejmując w spadku po niej wzajemną nad so­
bą opiekę. W związku z tym raz w miesiącu odwiedzałem 
go w Cranston, gdzie graliśmy w kręgle, piliśmy, jedliśmy 
egzotyczną pizzę. Lub też on przyjeżdżał do Nowego Jorku, 
gdzie rzucaliśmy się w w ir równie szaleńczych rozrywek. 
Ale dzisiaj Philip wysiadł z pociągu i  zamiast powitać mnie 
jakąś czułą nieprzyzwoitością, krzyknął:

— Ty jesteś chory, Oliverze!
— Naprawdę, Philipie? I  cóż, twoim fachowym zdaniem, 

jest ze mnią nie w porządku?
— Nie masz żony.
Po czym, nie rozwodząc się już szerzej nad tą sprawą, 

odwrócił się, podniósł siooją plastikową walizkę i  ruszył 
do wyjścia. Poranne słońce nadało szklano-stalowym kon­
strukcjom miasta wygląd niemal przyjazny. Toteż obaj po­
stanowiliśmy, że przejdziemy piechotą do mojej, jak to 
żartobliwie określałem, garsoniery.

Po jakimś czasie Philip odwrócił się i  zapytał: — Czy 
jesteś zajęty wieczorami?

— O, tak — odpowiedziałem.
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— Zajęty, co? To dobrze. Z kim?
— Z Midnight Rriders:
— Co to za jedni — uliczny gang czy grupa beatowa?
— Nic z tych rzeczy. Jesteśmy grupą prawników  — wo­

lontariuszy pracujących w Harlemie.
— Ile  wieczorów tygodniowo?
— Trzy — powiedziałem.
Przez chwilę szliśmy w milczeniu. Przy Pięćdziesiątej 

Trzeciej Philip ponownie przerwał ciszę.
— To stale jeszcze masz cztery wolne wieczory.
— Nad wieloma sprawami muszę pracować w domu.
— O tak, oczywiście. Wszyscy musimy odrabiać zaleg­

łości. — Philip nie wykazywał żadnego zrozumienia dla 
mojego zaangażowania w mnóstwo palących problemów 
(na przykład karty mobilizacyjne). Poczułem, że muszę pod­
kreślić ich znaczenie.

— Często bywam w Waszyngtonie. W przyszłym miesiącu 
występuję tam w pewnej sprawie. Pierwsza poprawka do 
konstytucji, rozumiesz? Ten nauczyciel gimnazjalny...

— O, to szlachetnie, bronić nauczycieli — powiedział 
Philip. I  dodał niby mimochodem: — A jak tam dziewczy­
ny w Waszyngtonie?

— Nie wiem. — W zruszyłem ramionami i  szedłem dalej.
Przy Sześćdziesiątej Pierwszej Phil Canilleri zatrzymał

się i  spojrzał mi bystro w oczy.
— I kiedyż wreszcie, do diabła, masz zamiar zacząć żyć 

na nowo?
— To nie trwa wcale tak długo — powiedziałem. I  po­

myślałem: w ie lki filozof, który twierdził, że czas leczy ra­
ny, zapomniał powiedzieć, ile  dokładnie potrzeba tego cza­
su.

— Dwa lata — powiedział Philip Canilleri.
— Osiemnaście miesięcy poprawiłem go.
— Tak, no... — odpowiedział. Ochrypły głos nagle za­

m ilk ł, zdradzając, że on też stale jeszcze czuł zimno tego 
grudniowego dnia. Zaledwie... osiemnaście miesięcy temu.

Przez resztę drogi starałem się zmienić tor jego myśli, 
roztaczając przed nim uroki mojego nowego mieszkania.

— A więc to jest to?
Philip rozglądał się unosząc brwi. Wszystko było czyściut­

kie i  na swoim miejscu. Specjalnie tego rana zamówiłem 
kobietę do sprzątania.

— Jak się nazywa ten styl? — zapytał. — Współczesny 
sracz?

— No — powiedziałem. — Ja nie mam wielkich wyma­
gań.

— To widać. Większość szczurów w Cranston mieszka 
w podobnych warunkach. Niektóre nawet w lepszych, A 
co, do diabła, znaczą te wszystkie książki?

— Różne dzieła prawnicze, Phil.
— Oczywiście — powiedział. A co właściwie robisz dla 

rozrywki — pieścisz skórzane okładki?
Czułem, że mogę z całym poxoodzeniem potraktować to
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jako ingerencję w moje prywatne sprav>y.
— Posłuchaj, Philipie, to co robię, gdy jestem sam w do­

mu, jest moją prywatną sprawą.
— Któż śmiałby przeczyć? Ale dziś wieczorem nie jesteś 

sam. A więc ty i  ja będziemy się dzisiaj udzielać towa­
rzysko.

— Co?
— Nie po to kupiłem tę fikuśną marynarkę — której 

zresztą wcale nie pochwaliłeś — aby oglądać jakiś wszawy 
film . I  nie po to kazałem się modnie ostrzyc, żebyś ty 
uważał, że jestem śliczny. Idziemy w miasto. Zdobywać no­
wych przyjaciół.

— Jakiego rodzaju przyjaciół?
— Żeńskiego. No, ruszaj się stroić.
— Ja idę do kina, Phil.
— Akurat. Słuchaj, ja wiem, że postanowiłeś zdobyć Na­

grodę Nobla za cierpienie, ale ja na to nie pozwolę. Sły­
szysz? Nie pozwolę na to.

Phil miotał się ze złości.
— Oliverze — rzekł Philip Cavilleri, nagle przemieniony 

w księdza. — Jestem tutaj, aby uratować twoją duszę i  
twój tyłek. 1 musisz mi być posłuszny. Czy będziesz po­
słuszny?

— Tak, Ojcze Philipie. Co mam zrobić?
— Ożeń się, Oliverze.

Pochowaliśmy Jenny rankiem pewnego grudniowego dnia. 
Na szczęście, gdyż gigantyczna zamieć zakryła po połud­
niu całą Nową Anglię tumanem śniegu.

Moi rodzice zapytali, czy wrócę z nim i pociągiem do Bo­
stonu. Podziękowałem jak mogłem najuprzejmiej, twierdząc, 
że Philip załamie się beze mnie. W gruncie rzeczy było cał­
kiem odwrotnie. Ponieważ przez całe swoje życie aż do 
te j pory nie straciłem nikogo bliskiego, potrzebowałem Phi- 
lipa, aby nauczył mnie jak cierpieć.

— Proszę, bądź z nami w kontakcie — powiedział ojciec.
— Tak, będę. — Potrząsnąłem jego dłoń i  ucałowałem 

policzek matki. Pociąg odjechał na północ.
Z początku dom Cavillerich pełen był ruchu i  zamiesza­

nia. Krewni nie chcieli zostawić nas samych. Ale powoli 
jeden po drugim odjeżdżali, bo oczywiście wszyscy mieli 
rodziny, do których musieli wrócić. Przy pożegnaniu każ­
dy z nich starał się wymóc na Philipie obietnicę, że otwo­
rzy sklep i  wróci do pracy. To jedyna rzecz, jaką można 
zrobić. Za każdym razem kiwał posłusznie głową.

I  w końcu siedzieliśmy tylko we dwóch. Nie było nawet 
potrzeby wyjścia z kuchni, gdyż krewni zaopatrzyli ją na 
cały miesiąc.

I  teraz, gdy żadne ciotki i  kuzynki nie odwracały już 
uwagi, zacząłem odczuwać, że nowokainowe działanie cere­
monii się kończy. Poprzednio wydawało m i się, że cierpię. 
Teraz wiedziałem, że było to tylko odrętwienie. Ból do­
piero się zaczynał.

— Musisz wracać do Nowego Jorku — powiedział Philip  
bez zbytniego przekonania.

Oszczędziłem mu uwagi, że jego piekarnia wydaje się 
być zamknięta. Powiedziałem: — Nie mogę. Jestem tutaj, 
w Cranston, umówiony na Sylwestra.

— Z kim? — zapytał.
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— Z tobą — odpowiedziałem.
— To będzie strasznie wesoło — powiedział — ale mu­

sisz m i obiecać, że w Nowy Rok rano pojedziesz do domu.
— Okay — powiedziałem.
— Okay — powiedział Philip.
Moi rodzice telefonowali co wieczór.
— Nie, Mrs. Barrett, nic nie potrzebujemy. — Pytała w i­

docznie czy może... pomóc.
— Nie, nic, ojcze — odpowiadałem, gdy przyszła moja 

kolej. — Ale dziękuję.
Phil pokazał m i „tajne fotografie” . Zdjęcia, których nie 

wolno m i było oglądać na nieubłagany rozkaz Jenny.
— Do diabła, Phil, nie chcę, żeby Oliver oglądał mnie 

z klamrami na zębach!
— Ależ Jenny, przecież ty  byłaś śliczna.
— Teraz jestem śliczniejsza — odpowiadała w typowy 

sobie sposób. — I  Phil, żadnych fotografii z dzieciństwa.
— Ale dlaczego? Dlaczego nie?
— Nie chcę, żeby Oliver widział, że byłam gruba.
Przyglądałem się te j scenie rozbawiony. Byliśmy już

wówczas po ślubie i  trudno byłoby mi uzyskać rozwód z 
powodu je j klamer na zębach w zamierzchłych czasach.

— Hej, kto tu  rządzi? — zapytałem Phila, aby podtrzy­
mać dyskusję.

— Zgadnij. — Uśmiechnął się. I  odłożył album do szu­
flady.

Dzisiaj wyjęliśmy go z powrotem. Było tam mnóstwo 
fotografii. Na wszystkich wcześniejszych niezmiennie w y­
stępowała Teresa Cavilleri, żona Philipa. — Była bardzo 
podobna do Jenny.

— Była piękna — westchnął.
W jakiś czas po zdjęciach tłuściutkiej Jenny, ale przed 

klamrami na zębach, Teresa zniknęła całkowicie ze zdjęć.
— Nie powinienem je j był pozwolić prowadzić w nocy — 

powiedział Phil, jak gdyby wypadek, w którym zginęła, 
wydarzył się wczoraj.

— Jak sobie radziłeś? — zapytałem. — Jak to zniosłeś?
Zadałem to pytanie z egoistycznych pobudek, aby usły­

szeć, jakie lekarstwo i  mnie mogłoby pomóc.
— A kto mówi, że mogłem to znieść? — odpowiedział 

Philip. — Ale została mi chociaż moja mała córeczka...
— Którą się zajmowałeś..
— Która się mną zajmowała — odpowiedział.
I  usłyszałem historię,. która w życiu Jennifer,, stanowiła 

rozdział całkowicie, przede mną ukrywany. Jak robiła 
wszystko, aby mu pomóc I  złagodzić ból. Musiał się zgo­
dzić, aby mu gotowała. Ale co gorsza musiał zjadać efek­
ty je j pierwszych wysiłków, kreowanych przy pomocy prze­
pisów wycinanych z tanich magazynów w supermarketach. 
Nakłoniła go. aby nadal kontynuował swe środowe spotka­
nia z kolegami w kręgielni. Robiła wszystko, aby czuł się 
szczęśliwy.

Uśmiechnij się

— Afo;e myśli zawsze pani 
towarzyszą!

— To niemożliwe! Przecież 
pan nie wie gdzie mieszkam!

BEZ SŁÓW

— Chodźcie ze mną kochana 
dzieci, zaraz rozpocznie się Bo 
lek i  Lolek.

BEZ SŁÓW

(c.d.n.) •— Proszę pani. Borzęcki za­
tru ł naturalne środowisko!
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OŚRODEK USŁUG
PEDAGOGICZNYCH I  SOCJALNYCH ZNP 

F ilia  w  Szczecinie

ogłasza zapisy na naukę:
^  JĘZYKÓ W  OBCYCH

O  ANGIELSKIEGO 
O  NIEMIECKIEGO 
O  FRANCUSKIEGO 
<> SZWEDZKIEGO 
O  ROSYJSKIEGO

w Studium Języków Obcych w Szczecinie — w  budynku 
Szkoły Podstawowej nr 64 przy uL Gen. Świerczewskiego 9, 
tel. 22-56-86. Studium prowadzi naukę języków obcych w 

cyklu czteroletnim — 2 razy w tygodniu po 2 godziny.

Informacji udziela i  zapisy przyjmuje Sekretariat Studium 
codziennie w godz. od 16.00 do 19.00.

Rozpoczęcie zajęć 15 września br. o godz. 17.00

— języków: angielskiego, niemieckiego i  francuskiego dla 
młodzieży szkół podstawowych m. Szczecina
(zapisy w  szkołach).

Roczne kursy przygotowawcze do egzaminów 
na wyższe uczelnie

z przedmiotów: matematyka, fizyka, biologia, chemia, 
geografia, historia, język polski, język rosyjski. 
Informacje i  zapisy codziennie w  godz. 16.00—19.00 w  
V II I  Liceum Ogólnokształcącym w  Szczecinie, ul. Kró­
lowej Jadwigi 27, tel. 892-43.

Rozpoczęcie zajęć 16 września br. o godz. 17.00.

— Ośrodek Usług Pedagogicznych i  Socjalnych ZNP — 
Filia 15 w Szczecinie, al. Jedności Narodowej 2, telefon 
423-44 lub 369-54 przyjmuje również zlecenia zakładów 
pracy na prowadzenie różnych kursów (w tym również 
zawodowych).

UWAGA: członkowie ZNP oraz członkowie ich rodzin 
korzystają ze zniżek w opłatach za kursy.

3057-K

ZESPÓŁ SZKÓ Ł BU DO W LAN YC H  NR 1

SZCZECIŃSKIEGO

ZJEDNOCZENIA BUDO W NICTW A

ul. ChmielewsTriego 18/20 —  70-028 Szczecin 
teł. 82-15-31

ogłasza zapisy
do klas pierwszych

ZASADN IC ZEJ S ZKO ŁY BUDO W LANEJ 

na rok szkolny 1977/78 w  następujących zawodach:

okres nauki

murarz 2 lata
betoniarz-zbrojarz 2 lata
malarz budowlany 2 lata
monter wewnętrznych instalacji budowlanych 2 lata
mechanik-kierowca 3 lata
mechanik maszyn budowlanych 3 lata
elektromonter 3 lata

Kandydaci do szkoły są przyjmowani w wieku 15—16 lat na 
podstawie ukończonej szkoły podstawowej.

Kandydatom zamiejscowym szkoła zapewnia internat. 
Bliższych danych udziela sekretariat w godz. 8—15.

3038-K

D y r e k c j a  
ZASADNICZEJ SZKO ŁY 

ZAW ODOW EJ

Wojewódzkiego Zakładu 
Doskonalenia Zawodowego 

w  Szczecinie

PRZYJMUJE ZA P IS Y  
DO K L A S Y  I

w  następujących zawodach:

O  Śl u s a r z  m e c h a n ik
— dziewczęta i  chłopcy 

O  TOKARZ
— dziewczęta i  chłopcy 

^  ELEKTROMONTER
chłopcy

O  ELEKTROMECHANIK
— dziewczęta i  chłopcy

O  STOLARZ 
chłopcy

O  MALARZ
— dziewczęta i  chłopcy

Nauka w szkole trwa 3 lata, a w 
specjalności malarz 2 lata.

Dokumenty o przyjęcie do szkoły 
należy kierować pocztą lub osobiście 
pod adresem szkoły: Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa Wojewódzkiego 
Zakładu Doskonalenia Zawodowego 

w Szczecinie, pl. Kilińskiego 3.

Bliższych informacji o szkole można 
uzyskać w sekretariacie szkoły oso­
biście lub telefonicznie nr telefonu 

23-29-47.

Zamiejscowym chłopcom gwarantu­
jemy internat. 3040-K

W OJEW ÓDZKI Z A K Ł A D  
DO SKO NALEN IA  
ZAWODOWEGO

w  Szczecinie

z a w i a d a m i a ,  że

wc wrześniu 1977 r. rozpoczynają się 
niżej wymienione

KURSY
K W A LIF IK A C Y JN E

(dla osób z praktyką w zawodzie)

9 ogólnobudowlany (malarz, 
murarz, tapeciarz, stolarz, 
cieśla i  inne)

9 ślusarzy ogólnych
i ślusarzy samochodowych 

9  diagnostyki samochodowej 
9 instruktorów nauki jazdy 
9 blacharzy samochodowych 
9  elektromonterów 
9 obsługi urządzeń 

energetycznych 
9 pomiaru uziomów 
9 kucharsko-kelnerski

DLA POTRZEB WŁASNYCH

9 kurs gotowania 
9 kroju i  szycia I  stopnia 

i  I I  stopnia 
9 haftu

Zapisy przyjmuje i  informacji udzie­
la Zespół Kształcenia i Doskonalenia 
w Szczecinie, pl. Kilińskiego 3 — 
pokój 102, tel. 23-19-17. 3039-K

BIURO OGŁOSZEŃ 
TELEFON 394 -34

Pracownicy poszukiwani
PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT 

CZERPALNYCH I  PODWODNYCH

w  Szczecinie, ul. K. Kujota 18/21

zatrudni natychmiast następujących pra­
cowników na jednostki pływające: ml. ma­
rynarzy, marynarzy, st. marynarzy, ma­
szynistów okrętowych, motorzystów okrę­
towych, kucharzy okrętowych, oficerów 
elektryków okrętowych i szyprów z dy­
plomem kapitana żeglugi przybrzeżnej. 
Wymienieni pracownicy w inni posiadać 
uregulowany stosunek do służb} wojsko­
wej, dobry stan zdrowia oraz wymagane 

kwalifikacje urzędów morskich.

Pracownicy zatrudnieni w taborze pływa­
jącym pracują w systemie 20 dni pracy 
w m-cu na 10 dni wolnego lub 15 dni 
pracy na 15 dni wolnego i  otrzymują w 
tym czasie całodzienne wyżywienie. Za­
trudnionym pracownikom w  taborze pły­
wającym przysługują sorty mundurowe. 
Informacji w  sprawie warunków pracy i 
płacy udziela Sekcja Osobowa i Szkolenia 
Zawodowego tel. 380-34 do 39 centrala, 
wew. 56 i  17 lub osobiście w tej sekcji 
od godz. 6.45 do 14.45. 2792-K

N A U K A

L E K C J I g ry  na  fo r te ­
p ia n ie  — udzie lam , te l. 
22-43-11. 15336-G

K U P N O

P IA N IN O  k u p ię , te l. 
719-92. 15346-0

N IER U C H O M O ŚC I

P O ŁO W Ę dom u sprze­
dam . Szczecin, T re n to w  
Skiego 33a. 15050-G

D O M E K  w o ln o  s to ją cy , 
6 izb , d z ia łkę , sprze­
dam . S ta rg a rd , D ąb rów  
Skiego 38, te l. 48-54.

15370-G

D Z IA Ł K Ę  ogrodn iczą  
pod budow ę — sprze­
dam . Szczecin, Szeroka 
32a. 15124-G

SPR ZEDAŻ

F IA T A  127 p, sprzedam . 
O g lądać: Szczecin, A -  
b ram ow sk iego  8 — po 
godz. 16. 15131-G

F IA T A  127 sprzedam  
lu b  zam ien ię  na 125 p. 
Jakuba  B o jk i 10, te l. 
716-57. 15231-G

F IA T A  125 p , po w y ­
p adku , ta n io  sprzedam . 
W iadom ość: u l.  B a n d u r 
sk iego  24/5 po godz. 15.

15246-G
F IA T A  126 p — sprze­
dam . 9 M a ja  66/8.

15269-G
SYRENĘ 105, sprzedam  
ta n io , te l. 22-37-13 — 
godz. 10—18. 15345-G

V O L K S W A G E N A  1300, 
stan  b. d o b ry , sprze­
dam. D zw on ić  po godz. 
14, te l. 22-12-41. 15161-G

V O LK S W A G E N A  1500 l i  
m uzynę, sprzedam . Te l. 
22-40-01 po godz. 16.

15224-G
O P L A  1700, stan  idea l­
n y ,  sprzedam . Ł o k ie tk a  
25/9. 15300-G

ZA PO R O ŻC A sprzedam . 
Le g io n 6 w  D ąbrow sk ie ­
go 6/6, po 14. 15282-G

T R A B A N T A  lim u zyn ę  
fa b ry c z n ie  now ego — 
sprzedam . O fe r ty : B iu ­
ro  Ogłoszeń Szczecin — 
15296.

MERCEDESA 190 DC — 
sprzedam . U l. M ieszka I  
104/28. 15316-G
M Z  TS 250, sprzedam. 
T e l. 468-04 od godz. 11.

15105-G
ŁO D Z  ty p  „ M ir e l l ”  — 
sprzedam . U l. Odzieżo­
w a 7/12. 15396-G

PER K U S JE  E v e ry  P la y
— sprzedam . W ie lka
36/4. 15271-G

5-TY G O D N IO W E pud le
— czarne, średn ie  — 
sprzedam . T e l. 728-78.

15203-G

ROŻNE

PO G O TO W IE te le w iz y j­
ne , te l. 232-006, Choma.

153G7-G
POG O TO W IE te le w iz y j­
ne , S ła w iń s k i, te le fo n  
22-58-14. 15366-G

PO G O TO W IE te le w iz y j­
ne, inż . C h łód , te le fo n  
820-145. 13367-G

PO G O TO W IE te le w iz y j­
ne, K ra w c z y ń s k i, te l. 
22-60-81. 14388-G

F A R B O W A N IE , czysz­
czenie odzieży i  kożu ­
ch ó w  — w y k o n u je  fa ­
chow o  i te rm in o w o , 
F a rb ia rn la  i  P ra ln ia  
C hem iczna, Szczecin, aL 
W o jska  P o lskiego 44.

15134-0

F A R B IA R N IA , P ra ln ia  
C hem iczna, D w orcow a  8 
ró g  u l. R yb a c k ie j — 
czyści i  fa rb u je  kożu­
ch y  — k r ó tk i  te rm in .

14997-0

L O K A L E

P O S ZU K U JĘ  m ieszka­
n ia  sam odzielnego M - l,  
M -2 na okres 1—2 la t. 
O fe r ty :  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 15342.

K A W A L E R K I lu b  poko  
ju  sam odzielnego poszu 
k u ję ,  te l. 464-87.

15144-0

M A ŁŻ E Ń S T W O  poszu­
k u je  sam odzie lnego n ie  
um eb low anego m ieszka 
n ia  na okres ro k u , te l. 
22-31-76. 150T6-G

PO SZU K U JĘ  M-2 na o - 
k res  ro k u . te l. 786-68 po 
18. 15386-G
2 U C ZE N N IC E  poszuku 
ją  p o ko ju . O fe r ty : B iu ­
ro  Ogłoszeń Szczecin 
15175.

W Y N A JM Ę  p o kó j s ta r­
szemu k u ltu ra ln e m u  
panu , te l. 73-135.

15273-0
W Y N A JM Ę  p o k ó j, te l. 
75-412. 15125-0

S A M O D Z IE LN E  m iesz­
ka n ie  w yn a jm ę . Szcze­
c in , u l.  K ape rska  341 — 
Bezrzecze. 150'4-Q

M IE S Z K A N IE  2 -o o ko jo - 
w e , w yg o d y  w  Szczeci­
n ie  lu b  na te re n ie  w o ­
je w ó d z tw a  k u p ię , te l.  
22-62-24, godz. 17— ' 

l '? '7 - 0
M-3 lu b  M-2 zdecvd~wa 
n ie  k u p ię , te l. 8 8 -''" .

rc 7 « -o
M IE S Z K A N IE  w łasno­
ściowe 42 m  k w ., no- 
k ó j,  ku ch n ia , ła z ’enka, 
c.o. e tażow e — sprze­
dam . Te l. 755-08.

K A W A L E R K Ę , now e bu 
d o w n ic tw o , te le fo n , 
d z ie ln ica  N iebuszew o — 
sprzedam . O fe r ty : B iu ­
ro  Ogłoszeń Szczecin — 
1E331.

„K U R IE R  S Z C Z E C IŃ S K I- -  D Z IE N N IK  R O BO TN IC ZEJ SPOŁDZ. W Y D A W N IC ZE J -P R A S A  -  K S IĄ Ż K A  -  K U C H ' W YD AW C A Szczecin >k m  W ydaw n ic tw o  W osow t
w  Szczecinie R E D A K C JA  I A D M IN IS T R A C J A  70-550 Szczecin pc H o łdu  P ruskiego 8 s k ry tk a  pocztowa łO-952 REDAG U JE K O L E G IU M  TELEFO NY cen tra l«  430-21 sekre­
ta r ia t red naczelny 457-41 sekre ta rz  re d a k c ji «67-21 se k re ta ria t techn iczny  430-21 fw e w n  83). dz ia ł m ie jsk : 462-35 dzia ł m o rsk i 427-77 dzia« spo rtow y 379-so dzi«< łączności
i  c z y te ln ik a m i 450-21 B iu ro  Ogłoszeń 394 34 red  po ranna  (po god* 6) 224-028 *24-250 d a le ko p isy  224-018 P renum era tę  na tera; p rz y jm u ją  Oddzia ły RSW .Pias» - Książką -
Ruch" oraz (J.'zędy Pocztowe doręczycie le  w te rm in a ch  dc 28 lis topada aa s tyczeń ! k w a r ta ł i oółrocze ro ku  następnego na ca ły rok następna dc 10 <ażdeec m iesiąca 
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KURIER ®  POKRÓTCE ♦  POKRÓTCE ♦  POKRÓTCE ^  POKRÓTCE ♦  POKRÓTCE *  POKRÓTCE ♦  STRONA II
POMOC D R O G O W A: n iedz ie la ;
OPD-1, S ZC ZEC IN , u l. Jag ie llońska  
35 — te l. 981 i  433-42; OPD-2, Ś W I­
N O UJŚCIE, u l. B a r lic k ie g o  4 —
te l. 37-67.

M U Z Y C Z N Y  — „W esoła w d ó w k a ”  
g. 19.30; n ie d z ie la : „M a c h la v e ll i"

D E L F IN  (te l. 468-78) „Jo e  K ld d ”  g. 
15.33, 18, 20.15 — USA, 1. 15; n ie ­
d z ie la : „O s ta tn i pociąg z G un 
H i l l ”  g. 9, 11, 13.15, 15.30, 18, 20.15
— USA, 1. 15; KOSM OS (te ł. 380-03)
„M is trz  re w o lw e ru ”  g. 9, 11.15, 13.30, 
16. 18.15, 20.30 — USA, 1. 15 —
panoram , (sobota 1 n iedz ie la ); B A Ł ­
T Y K  (te l. 733-35) „L o v e  S to ry ”  g. 
16, 18, 20 — U SA, 1. 15 (sobota 1 
n ie d z ie la ); COLOSSEUM (te l. 458-18) 
„P o c a łu n k i z H on g ko n g u ”  g. 9, 
11.15, 13.30, 18. 18.15, 20.30 — f r .  1. 
12 (sobota 1 n iedz ie la ); P O LO N IA  
(te !. 221-834) „D z ie ń  d e lf in a ”  g. 16 — 
U S A  — panoram .; „S tra c h  nad 
m ias tem ”  g. 1«, 20.15 — i r . ,  1. 18 
(sobota l  n iedz ie la ); P IO N IE R  (tel. 
475-02) „O s ta tn i św iadek”  g. 13 — 
p o i.; „M ia s to  n iez łom ne — W arsza­
w a ”  g. 15 — po i.; „P ta k i -  p ta ­
k o m ”  g. 17, 19 — po i., L 12; „P ło ­
n ą cy  w ie żo w ie c " g. 21 — U SA, 1. 
1« — panoram , (sobota i  n iedz ie la ); 
D R U Ż B A  (te l. 356-05) „D ź w ię k  fu ­
ja r k i ”  g. 15.30. 18, 20.15 — radź. 
(sobota i  n iedz ie la ): OGRODOW E
— „E l D orado”  g. 26 30 — USA (so­
bo t*» i  n iedz ie la ); D ER B Y  — „W y ­
n a ję ty  cz ło w ie k ”  g. 20 45 — USA. 
1. 18 ísobota 1 n iedz ie la ); S Z M A ­
R AG D O W E (Z d ro je ) „T rz e j m usz­
k ie te ro w ie ”  g. 13 — panoram .; 
„C z te re j m u szk ie te ro w ie ”  g. 17; 
„K o n ie  V a ldeza”  g. 19; n iedz ie la : 
„T rz e j m u szk ie te ro w ie ”  — g. 15: 
„K o n ie  Valdeza”  g. 19 — w ł.,  1. 15; 
M E W A  (Żelechow o) „R y z y k o ”  s. 18
— radź., 1. 12 — panoram  .: n iedz ie ­
la :  g. 18. 18; P R Z Y JA Ź Ń  (Dąbie) 
„P o d ró ż  ko ta  w  b u tach ”  g. 16.30, 18
— ja n . — panoram .; „S tra c h  nad
m iastem ”  g. 19 — f r . .  1. 18; n iedz ie ­
la : 18, 20; ..Podróż ko ta  w  b u ta ch ”  
g. 15, 16.30; H U T N IK  (S to łezyn)
„P ię tro  w y ż e j”  g. 17 — po i.. 1. 12; 
..P łonący w ieżow iec”  g. 18,30 — 
U S A , 1. 15 — panoram , (sobota i  
n 'e d z is la ); 1 M A J  (Ż ydów ce) „Joe  
K ‘ dd ”  g. 17/5 — USA. 1. 15 (n ie - 
dz 'e ia ); „P ó id ę  z w a m i”  g. 19.30 — 
radź. — panoram .. 1. 12; B A J K A  
(P olice) „P rz y g o d y  T o m ka  Sa- 
w y e ra ”  g. 17 — ru m .; ..Czy pasu­
je m y  do siebie k o ch a n ie ”  g. 19 — 
C~RS (sobota i  n iedz ie la ): BTA ŁY  
Ż A G IE L  (T rzebież) n ie d z ie la : „W y ­
b ó r ce lu ”  g. 18 — radź., 1. 12; S Y - 
R F N K A  (Jasien ica) „D a g n v ”  g. 17. 
19 — n o l.-n o rw ., 1. 15 (n ie d z .'; Z A -  
T<bKA (N ow e W arpno) n ie d z ie la : 
„P a n i m in is te r ta ń czy ”  g. 18 — 
po i.. 1. 12: D A R  (S ta rga rd ) „T e r ro r  
M e^bagodzl’ l l ”  — ja p . — panoram , 
(sobota i n iedz ie la ); IN A  (S ta rgard) 
„F a łs z y w y  k r ó l”  — ane.. 1. 12 (so­
bota i  n ie d z ie la ); W T«ŁA (G ole­
n ió w ) „U śm ie ch ”  _  U SA, 1. 18;
,.TT''Stee*a”  — NRD. 1. 15: ROBOT­
N IK  (P yrzyce) „T a  je d y n a ”  — 
r * d r .  — panoram .. 1. 15; G R YF 
(G ry fin o ) ..P ani m ’o is te r ta ń czy”  — 
p o i., 1. 12 (n iedzie la).

REPERmTT&R K IN  na podstaw ie in ­
fo rm a c ji OPRF.

D L A  D Z IE C I I  M ŁO D Z IE Ż Y  

(N IE D Z IE L A )

PIOMTER — „C o la rg o t i  banda złe­
go K id a ”  g. I I ,  12: S ZM A R A G D O ­
W E — „Sześć n iedźw iedz i ł  c low n  
C e b u lk a " g. 13 39; M EW A — . Cza­
ro d z ie js k ie  d a rv ”  g. 14.39; PR ZY­
J A Ź Ń  _  „w ę d ru ją c y  m iś "  g. 14; 
H rm N T K  — „W ła d ca  p u s ty n i”  g. 
12.30; l  M A J  — „W ę d ru ją c y  m iś”  
g. 15; B IA Ł Y  Ż A G IE L  — „S p o rto w ­
c y ”  g. 16: S Y R E N K A  -  „A d a ś  i 
O b ”  g. 16; Z A T O K A  — „D ro g i 
ch ło p ie c ”  g. 16; H E T M A N  — „M a ­
ły  w yśc ig ”  g. 11, 12; B A Ł T Y K  — 
„F i l ip e k "  g. 14.30.

R EPE R TU A R  K IN  na podstaw ie in ­
fo rm a c ji OPRF.

M U Z E U M  — s ta ro m ły ń s k a  27 — 
S ztuka  Pom . Zach. X I I I —X V I I  w .; 
S ta re  srebra  ze z b io ró w  w ła sn ych ; 
Pokaz jednego  o b razu ; W ładztw o 
K siążą t P o m o rsk ich ; M a la rs tw o  A n ­
d rze ja  Ż y w ic k ie g o  g. 9—15; W A ­
Ł Y  CHROBREGO 3 — Polska nad 
B a łty k ie m  przed  1000 la t ;  P rzy roda  
m orza ; U rządzen ia  ł  m echan izm y 
s ta tk ó w  m o rsk ich ; G ospodarka m o r­
ska na Pom orzu Z ach o d n im  1945— 
70? D aw na k u ltu ra  ludow a  na Po­
m o rzu  Zachodn im ; K u ltu ra  A f r y k i  
za chodn ie j; Z d z ie jó w  rzem iosła  
i  m o n e ty  na Pom orzu  Z achodn im ; 
W ystaw a p rzy ro d n icza ; p ta k i:  K u c h ­
n ia  s ta ropom orska : I I  p o lsko -fiń ska  
w ys taw a  g ra f ik i  m a ry n is ty c z n e j g. 
0—15; S T A R Y  R A TU S Z — p l. Rze­
p ic h y  — D zie je  Szczecina od X  
w ie k u  do w spółczesności; A rc h ite k ­
tu ra  i  u rb a n is ty k a  Szczecina w 
x x x - le e ie  S A R P  —  g. 9—15; Z A ­
M E K  — V I I  P rezentac ja  M a la rzy  
K ra jó w  S oc ja lis tyczn ych  g. 10—18. 
W  N IE D Z IE L Ę  w y s ta w y  czynne w
g. 10—16.

P R O G R AM  I

15.05 „ L a lk i  w  rękach  m is trz ó w ” . 
15.35 R adz im y ro ln ik o m  (ko l). 13.45 
O b ie k tyw . 16.05 D z ie n n ik  (ko l). 16.15 
O siągnięcia  n a u k i p o lsk ie j (ko l). 
16.45 F e s tiw a lo w e  S tud io  „G am a”  
(ko l). 17.30 F ilm  ra d *  „C ze ka jc ie  
na lis ty ” . 19 D obranoc, d z ie n n ik  
(ko l). 20 30 F e s tiw a l In te r  w iz j i  — 
S opot 77 — k o n c e r t la u re a tó w  (ko l). 
21.40 D z ie n n ik  (ko l.). 21.50 Sopot-77 
(ko i). 22.50 K ro n ik a  U n iw e rs ja d y . 
23.05 N ocne K in o  L e tn ie  „B a lla d a  o 
L izz ie  B o rd e n ”  (ko l.).

PRO G RAM  I  
(na fa l i  1322 m )

W IA D O M O Ś C I: 15, 19, 20, 0.01.
15.10 S tud io  „G a m a ” . 16.00 T u  „J e ­

d y n k a ” . 17.30 S tud io  M łodych . 18.25 
U w aga! Bądź p rze zo rn y  na d ro ­
dze. 18.33 P ó ł w ie k u  p o lsk ie j p io ­
senk i. 19.15 Z  poznańskiego stud ia .
19.30 U w aga! Bądź p rzezo rny  na 
drodze. 19.40 T u  fe s tiw a l — Sopot 77 
20.05 P rzy  m uzyce o sporcie . 20.30 
T ra n sm is ja  z fe s tiw a lu  sopockiego.
21.30 T u  ra d io  k ie ro w có w . 22.00 D. 
c. t ra n s m is ji z Sopotu. 23.30 M in ą ł 
dzień. 23.45 M uzyka  do poduszki. 
0.06 K a le n d a rz  K u ltu r y  P o lsk ie j. 
0.11 P ro g ra m  n o cn y  z K oszalina.

PR O G R AM  I I

15.10 F es tiw a low e  S tu d io  „G a ­
m a” , 15.55 U śm iechy starego k in a . 
16.20 „Z o r ro ” . 16.55 „P o p o łu d n ie  
pod róży i  p rzyg o d y ". 17.50 S tud io  
S po rt. 18.40 K ro n ik a . 19 Dobranoc, 
d z ie n n ik  (ko l). 20.30 Z c y k lu  „T e le  
fo n  110”  (ko l). 21.40 T e a tr T V  „N ig ­
d y  n ic  n ie  w iadom o” . 23 „24 go­
d z in y ”  (ko l).

S Z P IT A L E

C H IR . D Z IE C IĘ C A  — U n ii L u b e l­
s k ie j (d yżu r o g ó ln y ); D Y ŻU R  O P A ­
R Z E N IO W Y  — W ojc iecha 7; W EW N. 
— P om orzany ; C H IR . — U n ii L u ­
b e ls k ie j; PO ŁO ŻN IC TW O  — P io tra  
S ka rg i; N E U R O LO G IA  — U n ii L u ­
b e lsk ie j; D E R M A T O LO G IA  — A r ­
końska.

PR ZYC H O D N IE

D ZIE C IĘ C A  — W ojc iecha 7 — g.
19—7; D O RO SŁYCH — al. W ojska 
P o lsk iego  72 — g. 19—7; N A D
O D R Ą 18 — g. 15—8; S TO M A TO LO ­
G IC Z N A  — al. W o jska  Polskiego 
72 — g. 20—7.

N IE D Z IE L A

C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W ojc iecha 7;
W EW N . — A rk o ń s k a ; CH IR . —
Ja g ie llońska : P O ŁO ŻN IC TW O  —
G olęc ino : N EU R O LO G IA  — U n ii 
L u b e ls k ie j; D E R M A T O LO G IA  —
A rko ń ska .

P R ZY C H O D N IE

D Z IE C IĘ C A  — W ojc iecha 7 — całą PRO G R AM  I I  
dobę; DO RO SŁYC H  — W ojska  P o l­
skiego 72 — całą dobę; N A D  O D R Ą 
18 — całą dobę (w  ty m  gab ine t 
zab iegow y); S T O M A T O LO G IC Z N A  
— al. P iastów  1 — g. 8—15 i  od 20 
do 7.

N IE D Z IE L A

12.25 P iosenk i na życzenie. 12.30 
R ysunek  pod dyk ta n d o . 12.35 Roz­
m ow a na m ig i. 12.55 Rep. f i lm o w y  
„N a  tro p a ch  G a lla  A n o n im a ” . 13.15 
P iosenki na życzenie. 13.20 „K u lis y  
m a g ii” . 13.35 R ysunek pod d y k ta n ­
do. 13.40 „S re b ro  w ró c iło ” . 13.50 
P iosenk i na życzenie. 13.55 „R o d z i­
n a ” . 14.20 Baśnie m o jego dz iec iń ­
s tw a. 14.50 P iosenk i na życzenie. 
14.55 „U c ią ż liw e  tra d y c je ” . 15.10 Lo ­
sow anie Dużego L o tk a . 15.20 R ysu­
n e k  pod d y k ta n d o . 15.25 P ra w d y  i  le 
gendy. 16.10 R ysunek pod d y k ta n ­
do. 16.15 F ilm  z se rii „R e w o lw e r i  
m e lo n ik ” . 17.05 „N ie  ty lk o  ig rzys ­
ka ...”  17.20 R ysunek pod d y k ta n ­
do. 17.25 „P ó ł żartem , pó ł se rio ” . 18 
Legendy a k to rs k ie  — K a z im ie rz  
O p a liń sk i. 18.25 Spraw a M entena. 
19 D obranoc, dz ie n n ik . 20.30 F ilm  
U S A  „ D z ik i” . 21.50 P iosenka na 
życzenie. 21.55 B a llada  z H e lladą — 
p r . ro z ry w k o w y . 22.35 S tu d io  Sport. 
22.45 P ro g ra m  ro z ry w k o w y  „4  duże 
ś w in k i” .

A P T E K I (sobola i  n iedz ie la )

A L . W Y Z W O L E N IA  11 (doda tkow o  
o d t ru tk i i  tle n ) — te l. 422-46; K R Z Y ­
W OUSTEGO 7A  — te l. 366-73: L E . 
L E W E L A  1 — te ł. 726-24; S T O Ł- 
C ZYN . N /O dra 20 — te l. 23-94-22; 
PO D JU C H Y, p l. W o lnośc i 5 — te l. 
61-28-20.

IN FO R M A C JE

S Ł U Ż B A  ZD R O W IA  — te l. 425-25 
i  446-46 — g. 7—21 (sobota).

P U N K T  IN F O R M A C JI T U R Y S T Y ­
C ZN EJ — Jedności N a ro d o w e j 50 — 
te l.  428-32 — g. 8—18 (sobota).

K O LE JO W A  — te l 460-23; Pociągi 
p rzy jeżdża jące  — 934; P oc iąg i od ­
jeżdża jące  — 933.

U S ŁU G I — te l. 428-14 i  473-15 — 
g. 8—19 (sobota).

D Y Ż U R Y  „D E L IK A T E S Ó W ”  
(N IE D Z IE L A )

WOJ. P O LSKIEG O  25 — g. 10—15; 
BO L. K R ZYW O U STEG O  9 — g.
15—20; JEDN. N A R O D O W EJ 47 — 
g. 14—19 (w in n o -c u łd e rn ic z y ).

O B S ŁU G A  SAM O CHO DÓ W  „Pol/m o- 
zb y t”  n ie d z ie la : Szczecin, p l. O rła  
B ia łego  10 — g. 8—16, te ł. 380-83.

11.05 Z c y k lu  „K o n fro n ta c je ”  — 
„J a rm a rk  Ja g ie llo ń s k i” . 11.50 F ilm  
radź  „H u ra g a n  M a ria ”  (ko l). 13 Z 
c y k lu  „T e le tu rn ie j w o js k o w y ” . 14.05 
M uzyczna te le teka . 14.50 „N ie d z ie la  
z p rz y ja c ió łm i”  (ko l). 15.40 M ilita r ia ,  
obronność, nowoczesność (ko l). 16 10 
„N ie  ta k i d ia b e ł straszny” . 17.05 X I  
O g ó lnopo lsk i F e s tiw a l F o lk lo ru  1 
S z tu k i L u d o w e j (ko l). 17.25 F ilm  
radź. „W y z w o le n ie ”  cz. 1 (ko l). 19 
W ieczo rynka , d z ie n n ik  (ko l.). 20.30 
F ilm  ro z ry w k o w y  „R o w e ry  z B e l- 
size”  (ko l). 21 F ilm  w ł. „ K r z y k ” .

PRO G RAM  B E R L IŃ S K I

W IA D O M O Ś C I: 18.30, 21.30 , 23.30;
SERW IS R Y B A C K I; 18.25, 0.01.

13.50 N owe n a g ran ia  rad iow e. 
14.10 W ięce j, le p ie j, now ocześnie j. 
14.30 S tu d io  „S ło n e c z n ik ” . 14.50 
„C za ta ” . 15.05 Polska m uzyka  ope­
row a. 15.30 S tud io  „P lu s ” . 16.10 
P rz e k ró j m uzyczny  tyg odn ia . 16.40 
PAW . 17.00 M oresk i — O rlanda  d i 
Lasso. 17.20 O au to rze  „P a łu b y ” . 
17.40 R eportaż lite ra c k i „M a tk a  ro . 
du ” . 18.00 Serg iusz P ro k o fie w  — I  
K o n c e rt sk rzyp co w y  D -d u r  opus 
19. 18.40 Czas i  ludz ie ” . 19.00 „ Ma­
ty s ia k o w ie ” . 19.30 N ow ości PW M.
20.00 R y tm . ry n e k , rek lam a. 20.15 
K o n c e rt z nag ra ń  W ie lk ie j O rk ie s ­
t r y  S ym fo n iczn e j PR1TV. 22.OO 
„O d lo ty ”  — m agazyn ro z ry w k o w y .
23.00 R ec ita l p ia n is tk i R in ko  K o b a y - 
ashi. 23.40 F ran iszek  S chube rt — I  
K w a r te t Sm yczkow y.

PRO G RAM  I I I  
(U K F  65,96 MHz)

14.00 L a to  w  F ilh a rm o n ii.  15.10 
O dku rzane  przeboje. 15.30 A u d yc ja  
ro z ryw ko w a . 16.30 — O k la sk i d la  
H e le n y  v o n d ra c z k o v e j. 16.45 Nasz 
ro k  77. 17.05 M uzyczna poczta U K F .
18.00 D ue ty  jednego na g ra n ia . 18.30 
P o lity k a  d la  w szys tk ich . 18.45 Salon 
m u z y k i m echan iczne j. 19.15 K s iążka  
tyg odn ia . 19.35 Opera tyg odn ia . 
19.50 „L a lk a  na ła ń cu ch u ” . 20.00 
B aw  się razem  z n am i. 22.00 F a k ty  
dn ia . 22.08 G w iazda 7 w ieczorów . 
22.15 „S ła w a  t ch w a ła ” . 22.45 „A m o re  
m io ”  i  in n e  p iosenk i Deana M a r t i­
na. 23.00 W spółczesna poezja ru ­
m uńska. 23.05 N o w o jo rs k i k o n c e rt 
H erb ie  H anocka.

14.45 S po tkan ie  w  ZOO. 15.15 W ia­
dom ości. 15.25 U  p ro f. F lim m ric h a .
17 Sport. 18.30 W iadomości. 19.50 N IE D Z IE L A  
P ozd row ien ia  T V  dziecięcej. 20 F ilm  
T V  „M ężczyzna z m ieczem ” . 20.25 PRO G RAM  1 
Prognoza pogody, k ro n ik a . 21 Festi­
w a l In te rw lz j i  — Sopot 77, 23.05 
K ro n ik a . 23.15 A m e ryka ń sk i f i lm  
k ry m in a ln y  „R osę” . 0.35 W iado­
m ości.

14.25 T e a tr  PR — „S za lony  dz ień” . 
15.45 A u d y c ja  lite ra c k a . 16.05 M uzy­
ka  słuchana. 16.30 R ozm ow y i  re ­
f le k s je  pedagogiczne. 16.40 PA.W. 
17 S p o rto w e  rozm a itośc i. 17.20 
W ieczorek zapoznawczy. 17.40 K a ­
ruze la  p rzebo jów . 18.25 Czy znasz 
sw oje prawo? 18 40 R a d io w y porad­
n ik  ję zyko w y . 18.55 Z iem ia , czło­
w ie k  — w szechśw iat. 19,15 Jęz. ro ­
s y js k i.  19.30 K o n c e rty  skrzypcow e 
— Szym anow skiego. 20.30 Radiow e 
p o r tre ty  P o laków . 20.59 T ransm is ja  
z S a lzbu rge r Festspiele 1977.

N IE D Z IE L A

10.25 K ro n ik a . 11.55 „P ró b y ” . 13 30 
Od n ie d z ie li do n iedz ie li. 14 W iado­
m ości. 14.35 „T a je m n ic e  m orza” . 
15.20 P o ls k i f i lm  d o kum en ta lny . 
15.35 „ B e r l in ” . 16.30 Ż a rty  f ilm o w e . 
17 Sport. 19.50 P ozdrow ien ia  T V  
dz iecięce j. 20.25 Prognoza pogody, 
k ro n ik a . 21 F ilm  w ł. „Z a b ó js tw o  
M e tteo tisa ” . 23 „Z ło to  i  zboże” . 23.20 
W iadom ości.

W IA D O M O Ś C I: 7, 9. 10, 16, 19, 20.
21, 23.

7.10 Fala 77. 7.20 Z  nag ra ń  P o l­
s k ie j K a p e li L u d o w e j p/d  Fe liksa  
D zie rżanow skiego . 7.30 M oskw a z 
m e lod ią  i  p iosenką. 8.25 M o je  au d y ­
c je  m uzyczne. 9.15 R a d io w y  Maga­
zyn  W o jsko w y. 10.05 „P a n  W o łody­
jo w s k i”  — słuch. 10.40 S tud io  „G a­
m a” . 11.00 R a d io w y T e a tr  d la  D zie­
c i M łodszych „G d z ie  je s t f ilo z o f? "  
11.30 M uzyka  p ięc iu  k o n ty n e n tó w  
12.05 „W  samo p o łu d n ie ” . 12.50 K o n ­
c e rt p o p u la rn y  m u z y k i p o lsk ie j 
13.00 W esoły au tobus n r  232 — 
Łódź. 14.20 Ś p iew a ją  Czerw one G i­
ta ry . 14.30 „W  Jez io ranach” . 15.00 
K o n c e rt życzeń. 16.15 „P os iedzen ie ”  
— s łuch. 16.55 K la s y c y  jazzu. 17.15

N iedz ie lne  sp o tka n ia  S tud ia  M ło­
dych . 18.15 P rzebo je , p rzeboje. 19.1S 
P rz y  m uzyce o sporcie . 20.05 D ys­
ku s ja  na te m a ty  m iędzynarodow e. 
20.30 N ow a p ły ta  zespołu SBB. 20.4(1 
N a jw yższe  z rzem ios ł. 21.05 — Z  a l­
bum u p o lsk ie j p iosenk i. 21.30 Ra. 
d io va rie te  163. 22.30 Rew ia piosenek. 
23.05 N iedz ie lne  w iadom ości sporto ­
w e. 23.20 — „D o o ko ła  noc się sta­
ła ” . 0.06 K V e n d a rz  K u ltu r y  Pol­
s k ie j. 0.U P ro g ra m  n o c n y  z K ra ­
kow a.

PRO G RAM  I I

W IA D O M O Ś C I: 6.30, 7.30, 14.30, 18 30 
21.30, 23.30; SERW IS R Y B A C K I: 0.01.

7.00 Dzień d o b ry  m uzyko. 
„N ie d z ie ln e  sp o tka n ie ” . 12.05 Pora­
n e k  sym fo n iczn y  m u z y k i ro s y js k ie j. 
13.00 „G d y  p łoną  lasy”  — słucho­
w isko . 14.35 P rzed m ik ro fo n e m  
uczestn icy X I  Fes tiw a lu  F o lk lo ru  
w  P łocku . 15.00 R ad iow y T e a tr 
M ło d ych  — „P iosenka  w  s ty lu  
c o u n try ” . 15.30 F e lik s  M endelssohn- 
B a rth o ld y  — IV  S ym fo n ia  A -d u r 
op. 90 „W ło ska ” . 16.00 K o n c e rt Cho­
p in o w sk i z nagrań  Solom ona N o k ­
tu rn  D es-du r op. 27 n r  2. 16.30 Pod­
w ieczo rek  p rzy  m ik ro fo n ie . 18 00 
P ozna jem y p ły ty  „P o ls k ic h  Na­
g ra ń ”  18.45 M uzyka . 19.00 A ne g d o ty  
i  fa k ty  — s łyn n e  ko b ie ty . 19.20 S tu ­
d io  M łodych  — Rozgłośnia H a rce r­
k a -  S ztuka  Pozostała — pam ięc i 
W ito lda  M ałcużyńsk iego . 21.00 W o j­
sko . stra teg ia , obronność. 21.15 P io ­
senk i żo łn ie rsk ie . 21.57 W irtu o z i no ­
w e j m u zyk i. 22.30 P o e tyck i k o n ce rt 
życzeń. 23.00 Georghe Enescu — I I  
K w a r te t sm yczkow y D -d u r op. 22 
23.40 K o n c e rty  kośc ie lne  S tan is ław a 
S y lw e s tra  Szarzyńskiego.

PR O G R AM  I I I

8.35 Co k to  lu b i. 8.00 „L a lk a  na ła ń  
cuchu ” . 9.10 Z  duna jcow ą  wodą,
9.30 W szystk ie  d ro g i p row adzą do 
N ashv ille . 10.00 60 m in u t n a godzi­
nę. 11.00 D ysko teka  pod gruszą.
12.00 Opow ieść o n a jd roższym  szpie 
gu św ia ta . 12.25 M uzyka  z sal ko n ­
ce rto w ych ... 13.20 P rzebo je  z no­
w y c h  p ły t.  14.05 P e ryskop  — prze­
g ląd  w yda rzeń  tyg odn ia . 14.30 Jazz­
m a n i g ra ją  p rzeboje. 15.00 Te­
a trz y k  Z ie lone  O ko — „Z a m k n ię te  
d rz w i” . 15.35 F lam enco z estrady.

A n to lo g ia  p iosenk i fra n c u s k ie j. 
16.15 Z  m uzycznego a rch iw u m . 16.45 
Soś ~  ty™  3est- 17-00 Zapraszam y 
do T ró jk i.  19.00 Jazzm an i g ra ją  
p rzeboje. 19.35 Opera tyg odn ia . 19.50 
„L a lk a  n a ła ń cu ch u ". 20.01 Sztuka 
Leopo lda  S tokow skiego . 21.00 M y, z 
d ru g ie j p o ło w y  X X  w ie k u . 21.20 
„Z o o t A llu re s ”  — now a p ły ta  F ra ń  
ka  Zappy. 22.08 G w iazda s iedm iu  
-w ieczorów . 22.15 Śt. I. W itk ie w ic z  
— „622 u p a d k i B u n g a ” . 22.50 Jazz­
m a n i g ra ją  przeboje. 23.00 W spół­
czesna poezja ru m uńska . 23.05 Z 
w arszaw sk ich  k lu b ó w  jazzow ych.

PR O G R AM  IV

7.05 Po je d n e j piosence. 7.30 Psalm  
116 — Scheins i  Schuetza. 8.05 A u d y  
c ja  w o jsko w a . 8.25 S ło w ia ń sk ie  r y t -  
m y  i  m e lod ie . 8.45 M agazyn m ło ­
dz ieżow y. 9.25 z  n ie d z ie li na n ie ­
dzie lę . 10.00 N o ta tn ik  k u ltu ra ln y .
10.30 „O d  F ro m b o rka  do W o lin a ” .
11.00 U tw o ry  C za jkow skiego  i  D vo - 
rzaka . 12.00 M uzyka  z e k ranów . 12.40 
Zapom niane k u ltu r y .  13.00 Nasze iu  
dow e ry tm y . 13.30 P ieśn i C. Debus- 
s y ’ego i  M . Ravela. 14.00 P rog ram  
s te re o fo n iczn y  — w arszaw ski. 16.95 
K o n c e rt życzeń. 16.25 M uzyczny pro 
g ra m  ste reo fon iczny . 17.30 W arszaw 
s k i T y g o d n ik  D źw ię ko w y. 18.00 Ten 
s ta ry , d o b ry  jazz. 18.10 J. ła c iń sk i, 
18 30 M iędzy fa n ta z ją  a nauką 
„B ie g  w  in n y  w y m ia r” . 19.00 P ro ­
g ram  s te re o fo n iczn y  — w arszaw ski. 
22.25 Jazz z es trady

PROGRAM I
P O N IE D Z IA Ł E K , 29. V I I I .  77

14.35 — W a ka cy jn e  K in o  M łodych . 
16 _  O b ie k tyw . 16.30 — H is to r ia  
w  k ra jo b ra z  w p isana. 17 — Z w ie ­
rzyn ie c . 17.35 — „P rz y g o d y  pana 
M ich a ła ” . 20.30 — T e a tr T V : P ik ­
n ik ” . 22 — C am erata. 22.20 — 
S zkoły.

W TO R E K , 30. V I I I .  77

9 — „W ie rzysz  n ie  w ie rzysz ”  — 
f ilm . 14.20 — W a ka cy jn e  K4mo 
M łodych . 16 — O b ie k ty w . 16.30 — 
S tu d io  T e le w iz ji M ło d ych . 17.15 — 
K ó łk o  1 k rz y ż y k . 17.30 — M agazyn 
m o to ry z a c y jn y . 17.50 — P ro g ra m  
d la  k o b ie t. 18.25 — „M ię d z y  n a m i 
ja s k in io w c a m i” . 20.30 — „Z a b o r­
cza m iłość”  — f ilm . 22 — Ś w ia t 
i  Polska.

ŚRO DA, 31. V I I I .  77

9 — „Z abo rcza  m iło ść ” . 14.25 — 
N U R T. 15.10 — W a ka cy jn e  K in o  
M łodych . 16 — O b ie k tyw . 16.30 — 
T e le w iz y jn y  K lu b  S eniora. 17.15 — 
Baśnie m o jego dz iec iństw a. 17.45 — 
H e n ry k  Czyż. 18.20 — G dańska 
e ri-T -w ka . 18.40 — Z  p rzy ro d ą  na

Co zobaczymy 
w TV?' -

„O p a d ły  liśc ie  
— S tu d io  Sport.

20.30 — S tud io  S po rt. 23.15 — K i ­
no  N ocne: „D o la  i  n iedo la  s ły n ­
n e j M o ll F lande rs ”  — f i lm ,  cz. I .

c.d, 22.30 — W to re k

ŚRO DA, 31. V I I I .  77

18.15 — „S h a h a t”  — f i lm .  16.35 — 
Z  b ra tn ic h  s to lic . 17.05 — S po tka ­
n ie  z gw iazdą — S. D iste l. 17.55 — 
K in o  F ilm ó w  A n im o w a n ych . 18.40 
— K ro n ik a . 20.30 — S tu d io  Sport. 
22.20 —  „W ilc z y  szaniec”  — f ilm .

C Z W A R T E K , 1. IX .  77

C Z W A R T E K , 1. IX .  77

9 — „C ena  z ło ta ”  — f i lm ,  część I. 
16 — O b ie k ty w . 16.30 — „M ó j ży­
c io ry s  ko ń c z y ł się i  zaczyna ł w ie ­
le  ra zy ” . 17 — E k ra n  z b ra tk ie m . 
18 — P o ligon . 18.20 — S tud io  
S po rt. 20.30 — „C zys ta  c h iru rg ia ” . 
21.35 — Pegaz. 22.20 — S ta re  m ia ­
sto  p ieśn i pełne.

P IĄ T E K , 2. IX .  77

9 — „C ena  z ło ta ”  — ez. I I .  14 — 
N U R T. 16 — O b ie k tyw . 16.30 — 
T e a tr  M a łych  F o rm  „P o ln isch e  
W ir ts c h a ft” . 17 — P ora  na  Te le ­
s fo ra . 17.30 — P o ra d n ik  zm o to ry ­
zowanego tu ry s ty .  17.40 — „C ie n ie  
z n ik a ją  w  p o łu d n ie ”  — f i lm ,  cz. I.

PROGRAM II
P O N IE D Z IA Ł E K , 29. V I I I .  77

D zień  W ie tn a m sk i w  TVP
15.50 — „Z aczarow ane ty k w y ” .
10.50 — Im p re s je  w ie tnam skie . 
17.20 — Z  O rb isem  do W ie tnam u. 
17.35 — N ie  ty lk o  na je d w a b iu  
17.45 — W ie tn a m  dziś. 18.20 — 
S toczn iow cy . 18.30 — H anoi. 18/0
— K ro n ik a . 20.35 — „Z e w  m orza”
— f i lm  fab . 21.35 — Ekspres re ­
p o rte ró w .

W TO R E K , 30. V I I I .  77

16.05 — T a je m n ic z y  ś w ia t p rz y ro ­
dy . 17 — K in o  L e tn ie : „M a łże ń ­
stw a z rozsądku ” . 18.40 — K ro n i­
ka . 20.30 — P. P a leczny  g ra  K o n ­
c e rt F o rte p ia n o w y  Paderewskiego. 
21.10 — In ic ja ty w y . 22 — D ia lo g i 
z przeszłością. 22.39 — K in o  M i­
n ia tu r.

P IĄ T E K , 2. IX .  77

15.20 — Pegaz. 16 05 — TW P. 18.35 
— Ż y w o ty  pań s ław nych . 17,40 — 
D ecyz je  15-la tków . 18.10 — P orad­
n ia  m łodych . 18.40 — K ro n ika .
20 30 — T u ry s ty k a  i  w vooc7vnek .
21 — K in o  L e tn ie : „C z ło w ie k  z
L o n d y n u ” . 22/0 — M a la rs tw o  i
f i lm . 24 — N U R T.

Kronika wypadków
DO T R A G IC ZN E G O  w yp a d ku  spo­

w odow anego nadużyc iem  a lko h o lu  
doszło w czo ra j oko ło  godz. 19 na 
u l. S ła w o m ira . M ieszkaniec I I I  p ię­
tra  jednego z b lo kó w . 26-le tn i Ze­
non K . w ró c iw szy  do p ija n e m u  do 
dom u s tw ie rd z ił iż  z g in ę ły  m u  k lu ­
cze, wobec czego wszedł p ię tro  w y ­
że j na s try c h  i  p rzyw iązaw szy  się 
a lu m in io w y m  d ru te m  za nogę do 
fra m u g i okna  u s iło w a ł g łowa w  
dó ł „z je ch a ć ”  p ię tro  n iż e j, aby 
przez okn o  dostać się do m ieszka­
n ia . W  po łow ie  d ro g i d ru t  p ęk ł 1 
m ężczyzna ru n ą ł na ziem ię. • Ze­
non K . z m a rł w  ka re tce  pogotow ia , 
w  drodze do szp ita la .

N A  U L . B u d z iszyń sk ie j spadła 
podczas zabaw y z trzepaka  6-Ie t- 
n ia  M a rio la  M. D ziew czynkę z 
o b rażen iam i g ło w y  p rzew iez iono  do 
szp ita la  p rz y  u l.  W ojciecha.

S IERŻ. Józe f B ro d a w ka  i  st. 
k p r .  W ojc iech  L ic h y  z pogotow ia 
MO za trz y m a li wczorajszego popo­
łu d n ia . w  pościgu 23-letniego S y l­
w estra  R.. m ieszkańca u l.  L ang ie ­
wicza« S y lw e s te r R  sk ra d ł do  p i­
jan e m u  m o to c y k l m a rk i „M Z ”  na­
leżący do tu ry s ty  z N R D  i  u s iło ­
w a ł uciec przed śc iga jącym  go ra ­
diowozem .

K R Ó T K O  DO godz. 13 p a tro l MO 
z a trzym a ł 19-letnieao H e n ry k a  P., 
m ieszkańca Tanow a. H e n ry k  P. 
ud e rzy ł na u lic y  do p ija n e m u  ko ­
b ie tę . za co s tan ie  w  try b ie  p rzy ­
sp ieszonym  przed  sądem. (ap)
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„Swoi“ i „obcy“

A może stołówkowy bank?

JARMARK Jagielloński , 
tu ptaka.

(Fot. Tadeusz Wit)

Notatnik szczeciński
O  Z A R Z Ą D  Szczecińskiego Tow a­

rzys tw a  F o tog ra ficznego  i  Delega­
tu ra  Z w ią z k u  P o lsk ich  A r ty s tó w  
F o to g ra fik ó w  w  Szczecinie zapra­
szają do G a le r ii F o to g ra fii „F A C - 
TU .M " w  p a w ilo n a ch  „R u c h u ”  p rzy  
u l.  B o lesław a K rzyw ous tego  na w y ­
staw ę cz o łó w k i w ło s k ic h  fo to g ra fi­
k ó w  z T u ry n u , p re ze n tu ją cych  a k ­
tu a ln y  stan  fo to g ra f ik i  w ło s k ie j.  
W ystaw a czynna jes t codz ienn ie  w  
godzinach od 12 do 1«.

ó  K L U B  ..P ocz ty łion ”  (u l. D w o r­
cowa 2) zaprasza na d a nc ing  w  so­
b o tę  o godz. 20 i  w  n iedz ie le  o 
godz. 19.

O  W IE C ZO R E K  taneczny  d la  e- 
m e ry tó w  i  re n c is tó w  o rga n izu je  
D om  K u ltu r y  „H e tm a n ”  w  pon ie ­
d z ia łe k  o godz. 17.

Tu Jarmark Jagielloński!

Piątek -  pod znakiem 
młodzieżowej mody

NADAL NA JARMARKOWYCH TRASACH panuje duży 
ruch. Obroty z dnia na dzień stają się w większości stoisk 
coraz wyższe. Ich łączna wysokość po 7 dniach trwania Jar­
marku wyniosła ponad 13 min złotych. Wczorajszy dzień w iel­
kiego handlowania na ul. Obr. Stalingradu upłynął pod zna­
kiem dżinsu. Wyroby ze ścieralnego dżinsu oferowały wczoraj 
kupującym stoiska Domów Towarowych „Centrum”  i WPHW. 
Towary te od dawna cieszą się ogromnym powodzeniem. Nic 
też dziwnego, że za dżinsowymi płaszczami, spódniczkami i 
spodniami ustawiają się niezmiennie długie kole jki kupują­
cych.
W DNIU WCZORAJSZYM przyszłość. Jednak p raw dziw ą- 

7f lin a ii£ ? n rr> w a łn  w  r e d - n i r a c i i  l u’ro re  ro b i za im prow izow ane  na ul. z a in a u g u ro w a ła  w  r e s ta u r a c j i  s to isko  s tuden tów  z w y ż -
„ P a lo m a  p re z e n ta c ję  swojej szej S zko ły  S z tu k  P las tycznych  w  
k u c h n i  p o p u la r n a  s z c z e c iń s k a  Łodz i. M łodz i ludz ie  sprzedają na 
r o s ta n r a r ia  R Veln»> O fe r n w a -  m m  k o le k c ję  aw ang a rd o w e j odzie- r e s ta u r a c ja  „w y s K a  . u ie r o w a -  ży  k t6 rą  sam i zap ro je k t< W a ii i
ne  p rz e z  m ą  d a n ia  o p a r te  n a  uszy li. Ta c iekaw a propozyc ja  cie- 
re c e p tu rz e  ło te w s k ie j  s p o tk a ły  szy się n ie b y w a ły m  powodzeniem  

. ku p u ją c y c h , ta k , że docisnąć sie
s ię  z  u z n a n .e m  k o n s u m e n tó w ,  ta m  wcale n ie  je s t ła tw o .
Trzeba też przyznać, że oprą- 
wa jaka towarzyszyła tej pre-
zentacjl była baruzo pomysło- niespodzianką  d la  am a to rów  ryb . 
wa. Oprócz ładnych, kolorowo w m ie jsce  sprzedawanego d o ły c h -
t ł r 7v o 7d o b i o r - ” h  s t o l ik ó w  d o  czas ze specja lnego basenu żywego p r z y  ozu  o o io r .  -n  s io i ik o w  p o  ka rp ia | w p row adzono ryb ę  k ró le w - 
p o łu d n iu  p r z y g r y w a ła  k o n s u -  s k a _  żyw ego pstrąga, 
m e n to m  m in i - o r k ie s t r a .  C z y n n y  N ies łabnącym  też pow odzeniem  
te ż  b y ł  w  d r u g ie j  s a l i  b a r e k .  cieszą Sie codzienne degustacje  go- 

N A  ‘ JA R M A R K O W Y C H  trasach  to w y c h  zrazów  dom ow ych . O rgant- 
po  ja  w iło  sie w  c iągu m in io n y c h  są. 0116 każdego d n ia  w
d n i k i lk a  bardzo c ie ka w ych  i  t y  po- ° ® ^ ^ k u  ba ru  „Ś ląsk iego  przez 
/v c h  d la  teeo rodzą 1u im p re zy  szczecińską gastronom ie  w espół z 

r t S f t .  Na S n y m  f S c h 1”  ~  C hł° d
dynę  20 z ł m ożna po w yc ią g n ię c iu  n ią  S kładow ą  w  Szczecinie, 
sp e c ja ln e j k o p e rty  dow iedz ieć sie W . d n iu  dz is ie jszym  ro z w in ą ł sie 
czegoS o sw o im  los ie  na n a jb liż -  J f

Godzinę
rsa przystanku
O T R Z Y M U JE M Y  syg n a ły  od na­

szych C z y te ln ik ó w , do tyczące złego 
k u rso w a n ia  autobusów  na n ie k tó ­
ry c h  lin ia c h . W ub . czw a rte k  pa­
sażerow ie na p rzys ta n ku  przed 
D w orcem  G łó w n y m  czeka li ponad 
godzinę na p rzy ja zd  au tobusu  „75” . 
M iędzy  godziną 16.10 a 17.15 n ie  po­
ja w i ł  sie a n i jeden.

N a tom ias t o godz. 17.4o na p rz y ­
stanek przed „O rb ise m ”  na  p l. 
Z w yc ię s tw a  p rzy je ch a ło  stado 
„s iedem dz ies ią tek  p ią te k ” . Jeden 
z naszych C zy te ln ik ó w  zano tow a ł 
n u m e ry  boczne „B e r lie tó w ”  — 315, 
318 i  319. następnie da ł w y ra z  swe­
m u  obu rzen iu  w  rozm ow ie  te le fo ­
n ic z n e j z re d a kc ja . Zgadzam y się 
ca łk o w ic ie , ta k  być  n ie  może. Cze­
k a m y  na w y ja śn ie n ie  d y re k c ji 
W P K M . (jas)

Komunikat WPKM
29 B M . w  godz. od 8 do 14 a u to ­

b u sy  l in i i  r f r  54 ku rso w a ć będą z 
Basenu G órn iczego ty lk o  do prze­
ja zd u  ko le jow ego  p rz y  u l.  D ąb- 
s k ie j.  M ieszkańcy u l ic  po łożonych  
b liż e j u l.  Z w ie rz y n ie c k ie j proszeni 

,sa o ko rzys ta n ie  w  ty m  czasie z 
au tobusów  l in i i  n r  73, na k tó re j 
honorow ane  będą b ile ty  m iesięczne 
w ys ta w io n e  d la  tra s y  l in i i  n r  54. 
Pow odem  skró co n e j l in i i  n r  54 jest 
w ym ia n a  to ró w  i  p rzebudow a prze­
jazdu ko le jow ego , dokonyw ane  
przez P K P .

OBECNY MODEL RODZINY, w którym pracuje i mężczy­
zna i kobieta, spowodował, że pani domu ma mniej czasu ną 
zajmowanie się kuchnią. Toteż w wielu domach zrezygnowa­
no z rodzinnych obiadów: zastąpiły je posiłki stołówkowe. 
Nie wszystkie zakłady pracy dysponują jednak własnymi (lub 
prowadzonymi przez WSS Społem) stołówkami.

KONTROLA przeprowadzona 
przez Urząd M iejski (Wydział 
Zatrudnienia i Spraw Socjal­
nych), związki zawodowe oraz 
przedstawicieli Społem (jako 
koordynatora organizacji żywię 
nia zbiorowego) wykazała, iż w 
wielu stołówkach pracowni­
czych można wydawać znacz­
nie więcej obiadów dziennie 
niż ma to miejsce. I  tak w 20 
skontrolowanych (spośród 30 
istniejących) zakładach zbioro­
wego żywienia administrowa­
nych bezpośrednio przez zakła­
dy pracy stwierdzono, że moż­
na wydawać około 1600 obia- 
d więcej dziennie, a w sto­
łówkach Społem . o około 1500. 
Daje to w sumie ponad 3 tys. 
obiadów dziennie.

DLACZEGp możliwości te 
nie są wykorzystywane? Dzien­
nikarz „Kuriera”  postanowił 
sprawdzić, czy mógłby uzyskać 
karnet na obiady w takiej wła­
śnie stołówce o niepełnym wy­
korzystaniu możliwości wyda­
wania posiłków.

Szczecińskie Przedsiębiorstwo 
Usług Socjalnych Budownictwa 
ma spore rezerwy w dwóch 
stołówkach: przy ul. Smolań- 
skiej 50 miejsc i przy ul. Sze­
rokiej aż 780. Niestety, w dzia­
le socjalnym tego przedsiębior­
stwa kategorycznie stwierdzono 
iż z obiadów mogą korzystać 
tylko ich pracownicy. „Obcym 
wstęp wzbroniony” .

Równie kategorycznie odmó­
wiono przyjęcia do swej jadło­
dajni zakładowej w WPKM i 
w ten sposób zadecydowano o 
dalszym marnowaniu się 180 
wolnych miejsc. Trzecie zdecy­
dowane NIE! — padło z ust pa­
ni z działu socjalnego Przed­
siębiorstwa Produkcji i Monta­
żu Urządzeń Elektrycznych Bu­
downictwa „Elektromontaż” , 
przekreślając możliwość żywie­
nia się w ich stołówce 150 osób 
(tyle bowiem można tu jeszcze 
przyjąć).

Za każdym razem motywacja 
odmowy była jedna — mamy 
stołówki dla swoich, a nie ob­
cych pracowników.

Inaczej potraktowano petenta 
spoza przedsiębiorstwa w dzia­
le socjalnym Szczecińskiej 
Stoczni Remontowej. Instytuc­
ja ta ma w dwóch stołówkach 
(przy ul. ul. Robotniczej i Lu­
dowej) 410 wolnych miejsc, na 
które przyjmie chętnych z in­
nych zakładów pracy. Powinny 
być to jednak nie zgłoszenia in ­
dywidualne, a grupy osób z 
jednego przedsiębiorstwa. Gru­
pa jest tu jednak pojęciem sze­
rokim i pracownicy działu so­
cjalnego okazali się skłonni ja­
ko zbiorowość potraktować na­
wet tylko dwie — trzy osoby. 
Cieszy nas to.

Na podobnym stanowisku sta 
nął pracownik działu socjalne-

k i  w óz tra n s m is y jn y  TV P . Zgodnie 
z zapow iedz iam i o d b y ł się zapis 
p rog ram u te le w izy jn e g o , pośw ieco­
nego J a rm a rk o w i Ja g ie llońsk iem u  
P ra g n ie m y donieść za in te resow a­
nym  iż emi-sja tego p rog ram u na­
stąp i w  n iedz ie lę  t j .  28 bm , w  p ro ­
g ra m ie  d ru g im  o godz in ie  11. "

W d n iu  w czora jsz>m  w ylosow ano 
k o le jn y c h  5 nazw isk  osób, k tó re  upo 
w ażn ione  zos ta ły  do zakupu  poza 
ko le jnośc ią  tu rys tyczn ych  b u t l i  ga­
zow ych. Do sk lepu  sportow ego 
„D y s k o b o l”  p rzy  a l. W o j. Polskiego 
mogą się po ic h  zakup  zg łosić: 
G rażyna D udzińska . Szczecin al. 
Jedn. N a ro d o w e j 20/5, Bożena L iś- 
k ie w icz . Szczecin, u l.  G a łczyńskiego 
1/5. A ld o n a  Jopek, Sz.czecin, u l. 
K o p e rn ik a  18/3, Ryszard M a lin o ­
w s k i Szczecin, u l. Podleśna 24 
G rzegorz G a je k , Szczecin, a l. W ó j. 
P o lskiego 17/1.

stwa Budownictwa Przemysło­
wego. Stołówka tego zakładu 
dysponuje jeszcze 120 wolnymi 
miejscami, które grupy pracow­
ników innych instytucji mogą 
wykorzystać.

Najbardziej liberalnie potrak­
towano _ sprawę w Pomorskiej 
Dyrekcji Okręgowej Kolei Pań­
stwowych. W dwóch stołów­
kach (na Wzgórzu Hetmańskim 
oraz w Dąbiu) można wyda­
wać dziennie o 250 obiadów 
więcej. Wykupić bony na te po­
siłk i może w zasadzie każdy 
chętny. Z tym, że indywidual­
ny kontrahent nie otrzyma 
abonamentu na cały miesiąc, 
musi codziennie kupować blo­
czek na kolejny obiad.

Spośród dwunastu przedsię­
biorstw mających w swoich sto 
łówkach wolne miejsca — skon 
taktowaliśmy się z sześcioma. 
Zetknęliśmy się z dwiema po­
stawami pracowników działów 
socjalnych w kwestii przyjęcia 
„na garnuszek”  ludzi zatrud­
nionych w innych instytucjach. 
— Pierwszą — „ty lko  dla swo­
ich”  (choć są możliwości). I 
drugą: skoro zaspokojone są po­
trzeby własnych pracowników, 
to nie ma przeszkód aby z nad­
wyżek wydawać posiłki pracu­
jącym w innych przedsiębior­
stwach. W trzech zakładach, 
gdzie uzyskaliśmy odpowiedź 
pozytywną, jest w stołówkach 

'780 wolnych miejsc.

Pierwszej z postaw nie bę­
dziemy komentować. Co do dru 
giej — nasuwają się pytania 
natury organizacyjnej. Kto po­
dejmie się zorganizować i pro­
wadzić „bank”  obiadowy dla 
Szczecina? Naszym zdaniem naj 
bardziej predysponowane do tej 
roli są związki zawodowe. Po­
dobnie zresztą jak do zajęcia 
się stanowiskiem, że „obcym 
wstęp wzbroniony” .

(Su)

Dziś w Zamku

Gościnne występy 
artystów z Rygi
WSZYSTKIM miłośnikom 

muzyki gorąco polecamy dzi­
siejszy (sobota) koncert ariy- 
stów z Rygi, który odbędzie się 
w szczecińskim Zamku o godz. 
18.00. Wystąpią gościnnie: 20- 
osobowy zespół smyczkowy 
„Kantilena”  oraz wybitn i soliś­
ci Filharmonii Ryskiej — śpie­
waczka Mirdza Kalnina, orga-nl 
stka Brigitta Mie-ze, pianistka 
Raisa Nachmanowicz oraz wio­
lonczelista Maris Willerusz. 
Program koncertu zawiera 
utwory kompozytorów łotew­
skich i znane dzieła literatury 
światowej.

W  nowym rozkładzie lotów

Tylko do Warszawy
K O Ń C Z Y  sdę la to , a w raz  z n im  

sezonowe udogodn ien ia . Na now o­
czesnym  lo tn is k u  w  G o len iow ie  i  w  
dużym , ła d n y m  b iu rze  L O T -u  znów  
będzie pusto. I  w rześn ia  w e jdz ie  
bow iem  w  życ ie  no w y  ro zk ła d  lo ­
tó w . w  k tó ry m  Szczecin ma ty lk o  
Dołączenie z W arszawą. Bezpośred­
n ie  połączenia z W roc ław iem , Ka­
to w ic a m i i  K ra ko w e m  zostaną ska­
sowane. S am o lo ty  do s to lic y  będą 
o d la ty w a ły  o godz. 7.30, 10.35 i  19.10. 
Rano ł  przed p o łudn iem  po lec im y 
sam olotem  , An-24” , w ieczorem  zaś 
znacznie w ię kszym  „ I łe m ” .

Na pocieszenie d o da jm y, że LO T 
zapow iada przyw rócen ie  połączenia 
z K ra ko w e m  v ia  W ro c ła w  ( trz y  ra ­
zy  w  ty g o d n iu ) w  z im o w ym  ro z k ła ­
dzie lo tó w . (jas)

Jadą witaminy...
W DRODZE do Szczecina 

znajduje się dziewięć wagonów 
pełnych... witamin. Jedzie pa­
pryka (20 ton), winogrona (20 
ton)) i arbuzy. Tego ostatniego 
przysmaku nie powinno w skle 
pach brakować, gdyż dostawy 
są ciągłe i aż pięć wagonów z 
arbuzami tra fi w ciągu najbliż­
szych dni do sklepów warzyw­
no-owocowych WSOP.

(wys)

(Mara) go Szczecińskiego Przedsiębior-

Im ię i nazwisko

JARMARK JAGIELLOŃSKI

Adres:

Nazwa sprzętu:

'

KPRI rozpoczęło już roboty

Przedłużenie al. M. Buczka
PO zakończeniu przebudowy 

śródmiejskiego odcinka al. Wy­
zwolenia wykonawcy przystą­
p ili do następnych prac drogo­
wych, zmieniając kształt 
układu komunikacyjnego. Ko­
munalne Przedsiębiorstwo Ro­
bót Inżynieryjnych ma teraz za 
zadanie zbudować dwie jezdnie 
na przedłużeniu al. Mariana 
Buczka, łącząc ją w ten sposób 
z ul. Matejki.

Nowe jezdnie powstaną po obu 
stronach torowiska tramwajo­
wego i umożliwią jazdę ze 
wszystkich kierunków przez pl. 
Rodła do ul. Matejki (i odwrot­
nie). która w nie tak odleg­
łych planach ma być również 
przebudowana.

Przeniesiony zostanie przy­
stanek tramwajowy znajdujący 
się obecnie na wysokości skle­
pu z telewizorami. Pasażerowie 
jadący w kierunku Pogodna i 
Pomorzan będą wsiadali na pe­
ronie o długości 95 m i szero­
kości od 2,5 do 16 m. Część te­
go peronu jest już gotowa.. Od­
cinek ul. Roosevelta łączący się 
z al. Wvzwolenia zostanie zli­
kwidowany, natomiast po dru­
giej stronie (przed dawnym 
Urzędem Powiatowym) będzie 
to ulica typu parkingowego.

KPRI jako generalny wyko­
nawca rozpoczął przebudowę na 
początku sierpnia i wykonuje 
teraz roboty kanalizacyjne. Za­
kończenie wszystkich prac prze 
widziane jest w pierwszych 
dniach maja 1978 r.

W przyszłym reku zacznie się 
natomiast modernizacja całej

ul. Matejki, która w niedalekiej 
przyszłości ma stać się jedną z 
tras dojazdowych do nowej 
przeprawy mostowej. W następ­
nej kolejności podobne robo.y 
zostaną wykonane na ul. ul. 
Gontyny i Sczanieckiej. Dzięki 
temu od wiaduktu nad ul. W il­
czą do pl. Hołdu Pruskiego bę­
dzie dwujezdniowa arteria ko­
munikacyjna.

(jas)

kińkb zaprasza
M IŁ O Ś N IC Y  lo tn ic tw a  mogą się 

w yb ra ć  w  n iedz ie lę  na lo tn is k o  
A e ro k lu b u  Szczecińskiego w  D ąb iu . 
Przez p ra w ie  c a ły  dzień cz łonkow ie  
w szys tk ich  se kc ji będą dem onstro ­
w a li sw oje u m ie ję tn o śc i. Szczeci­
n ia n ie  zobaczą w ięc lo ty  tre in ingo- 
we szyb o w n ikó w , ak ro b a c je  na sa­
m o loc ie  „ Z l in  50” . s k o k i spado­
ch ro n ia rzy  o raz m odele la ta jące  na 
u w ię z i i  zda ln ie  ste row ane. P ra w ­
dziw ą a tra k c ją  będzie n ie w ą tp liw ie  
p rz e lo t sam olotem  „A n -2 ” . N a jo d ­
w a żn ie js i zobaczą w ięc m iasto  z lo ­
tu  p taka . (jas)

P iw k o  ś m le k o  
z... niespodziankami

DO re d a k c ji C zy te ln icy  p rz y n ie ś li 
b u te lkę  m leka  z m e ta lo w ym  „w k ła ­
dem ”  o raz p iw o  „S zczec ińsk ie ”  z... 
ro b a ka m i. Te „n ie s p o d z ia n k i”  n ie ­
m ile  zaskoczy ły  nabyw ców . M am y 
nadzie je , iż p ro d ucen tów  (Szczeciń­
ską S pó łdz ie ln ie  M leczarską i  Szcze­
c iń sk ie  Z a k ła d y  P iw o w a r sko-S ło - 
downioze) także. P rze d s ta w ic ie li 
w ym ie n io n ych  zak ładów  zapraszam y 
w ię c  do obe jrzen ia  ty c h  dow odów  
rzeczow ych w  re d a k c ji.  (wys)


